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ANNAPURNA ZDOBYTA 
PRZEZ POLAKÓW \23

WRÓCĄ Z TARCZĄ 
CZY NA TARCZY? \24

CYFROWI LUDZIE 
POMAGAJĄ SENIOROM \15

MEBLE SPOD RĘKI 
ROBOTA \3

OLSZTYN: URZĄD PRZENIEŚĆ, 
ZIEMIĘ SPRZEDAĆ? \5

PANI KRYSTYNA 
ŻADNEJ PRACY SIĘ NIE BOI \12

CZY MOŻNA SCHUDNĄĆ 
NA JOGURCIE? \16

WARTO ZADBAĆ O SWOJĄ JESIEŃ ŻYCIA. JEŚLI MA BYĆ POGODNA, TO POWINNIŚMY ODKŁADAĆ 
NA NASZĄ EMERYTURĘ. TAKĄ MOŻLIWOŚĆ DAJĄ PRACOWNICZE PLANY KAPITAŁOWE, 

GDZIE SAMI ODKŁADAMY NA SWOJĄ DODATKOWĄ EMERYTURĘ I DO KTÓREJ DOKŁADA SIĘ TEŻ 
NASZ PRACODAWCA I PAŃSTWO. MIESZKAŃCY WARMII I MAZUR ZGROMADZILI W PRACOWNICZYCH 

PLANACH KAPITAŁOWYCH OKOŁO 150 MLN ZŁ. TO NIEWIELE W PORÓWNANIU Z INNYMI 
WOJEWÓDZTWAMI I SYTUUJE NASZ REGION NA DOLE TABELI. DLACZEGO NIE OSZCZĘDZAMY 

NA PRZYSZŁĄ EMERYTURĘ? \11

ZAOSZCZĘDZILIŚMY ZAOSZCZĘDZILIŚMY 
NAJMNIEJ W POLSCE NAJMNIEJ W POLSCE 
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SONDAŻ: PIS PRZED KO I KONFEDERACJĄ
PiS spada w notowaniach, a Konfederacja nieznacznie rośnie. W efekcie oba ugrupowania mogą razem liczyć na dziewięć mandatów więcej niż opozycja, 
co pozwoliłoby im rządzić po wyborach – pisze wtorkowa „Rzeczpospolita”, powołując się na sondaż przeprowadzony przez IBRiS.

„Gdyby wybory odbyły się 
w najbliższą niedzielę, czy 
wziąłbyś w  nich udział?” 
–  zapytano w  sondażu. 
Wyniki wskazują, że 53,3 
proc. poszłoby na wybory, 
a 42,6 proc., że nie, nato-
miast 4,1 proc. nie wie. 
46,2 proc. odpowiedziało, 
że zdecydowanie tak, a 7,1 
proc., że raczej tak. Z kolei 
19,5 proc. odpowiedziało, 
że zdecydowanie nie, a 23,1 
proc., że raczej nie.

„W porównaniu z marcem 
najnowszy sondaż IBRiS 
dotyczący preferencji par-
tyjnych nie przynosi wiel-
kich zmian. Wzrost noto-
wań Konfederacji wciąż 
daje tej partii możliwość 
stworzenia rządu z  PiS. 
Partia prezesa Kaczyń-
skiego traci 1,3 pkt proc. 
w porównaniu z poprzed-
nim miesiącem (otrzymu-
je 33 proc.), a Konfederacja 
zyskuje 1,4 pkt proc. (10,4 

proc.). Według symula-
cji podziału mandatów 
uwzględniającej podział 
na okręgi wyborcze, ko-
alicja tych ugrupowań 
uzyskałaby 239 manda-
tów – w marcu było to 240 
miejsc w Sejmie. Pierwszą 
partią po stronie opozy-
cyjnej jest wciąż Koalicja 
Obywatelska (24,8 proc.), 
co daje jej 134 mandaty” 
– wylicza „Rzeczpospolita”.

Gazeta zauważa, że KO 

notuje spadek o  1,6 pkt 
proc. Lewica lekko roś-
nie z 8,5 proc. do 9,4 (35 
mandatów). PL2050 ma 
prawie identyczny rezultat 
co miesiąc temu – 8 proc. 
(poprzednio 7,9), podobnie 
jak PSL – wzrost z 6,2 do 
6,4 proc. (20 mandatów).

W sondażu zapytano 
także, czy Konfederacja 
weszłaby do wspólnego 
rządu z PiS, gdyby wyniki 
wyborów dawały takiej ko-

alicji możliwość rządzenia 
krajem. 56,5 proc. respon-
dentów uważa, że tak, a 27 
proc. odrzuciło taką moż-
liwość. 16,6 proc. nie ma 
zdania w tej sprawie.

„Inaczej jednak rozkłada-
ją się opinie w podziale na 
poszczególne grupy wybor-
ców. Wśród zwolenników 
obozu władzy 39 proc. osób 
uważa, że Konfederacja 
weszłaby z  PiS do rządu, 
a 37 proc. jest przeciwnego 

zdania. Wyborcy opozycji 
są mocno przekonani, że 
wspólny rząd PiS i Konfe-
deracji mógłby powstać: 
taką odpowiedź wskazało 
aż 73 proc. badanych z tej 
grupy, 21 proc. nie zgadza 
się z  tą opinią” –  czytamy 
w „Rzeczpospolitej”.

Badanie CATI przepro-
wadzono 14-15 kwietnia 
br. na 1100-osobowej gru-
pie respondentów. 
 ŹRÓDŁO: PAP

NAJWIĘKSZE W HISTORII ĆWICZENIA 
POLSKIEJ POLICJI 
„Wolf-Ram-23” to największe ćwiczenia polskiej Policji w historii – podkreślił na konferencji prasowej minister spraw wewnętrznych 
i administracji Mariusz Kamiński. W ćwiczeniach uczestniczy m.in. 2,6 tys. policjantów i kilkudziesięciu funkcjonariuszy FBI.

W
czoraj w  Mini-
sterstwie Spraw 
Wewnętrznych 
i  Administra-

cji odbyła się konferencja 
prasowa dotycząca poli-
cyjnych ćwiczeń „Wolf-
-Ram-23”. Udział w  niej 
wziął szef MSWiA Mariusz 
Kamiński, zastępca szefa 
Misji USA w Polsce Daniel 
Lawton oraz komendant 
główny policji gen. insp. 
Jarosław Szymczyk.

„Wczoraj rozpoczęły się 
największe w  historii pol-
skiej policji ćwiczenia kontr-
terrorystyczne, ćwiczenia 
organizowane przez Ko-
mendę Główną Policji przy 
współpracy z  Federalnym 
Biurem Śledczym Depar-
tamentu Sprawiedliwości 
Stanów Zjednoczonych, 
czyli z FBI” – powiedział na 
wtorkowej konferencji Ma-
riusz Kamiński, który wska-
zał, że w ćwiczeniach bierze 
udział ok. 2,6 tys. funkcjo-
nariuszy polskiej policji, ale 
również funkcjonariusze 
PSP, ratownicy medyczni, 
funkcjonariusze ABW oraz 
kilkudziesięciu agentów 
Federalnego Biura Śledcze-
go. „Z tego co wiemy, jest to 
pierwszy raz w historii FBI 

tak liczny udział funkcjo-
nariuszy w ćwiczeniach na 
terenie Europy” – zaznaczył 
Mariusz Kamiński.

Minister podkreślił, że 
scenariusze ćwiczeń odno-
szą się do możliwości ataku 
terrorystycznego w naszym 
kraju. „Musimy zakładać 
różne czarne scenariusze 
i  tego typu działania prze-
prowadzają właśnie funk-
cjonariusze policji przy 
współpracy różnych innych 
służb. Scenariusze przewi-
dują również akty terrory-
styczne, atak terrorystyczny 
przy użyciu materiałów pro-
mieniotwórczych, chemicz-
nych, biologicznych, tak że 
są to bardzo skomplikowa-
ne ćwiczenia, wymagające 
niesłychanej sprawności, 
koordynacji różnych służb 
w  działaniu” –  powiedział 
Mariusz Kamiński.

„Te ćwiczenia są częścią 
partnerstwa między polską 
policją a FBI, były przygo-
towywane od roku. Testują 
zdolności polskiej policji 
i innych agencji rządowych 
na zagrożenia” –  mówił 
zastępca szefa Misji USA 
w  Polsce Daniel Lawton. 
Ich celem – jak mówił – było 
zwiększenie skuteczności 

polskich służb w reakcji na 
najbardziej złożone incyden-
ty i zagrożenia współczesne-
go świata.

Lawton podkreślił, że 
wspólne ćwiczenia będą 
kontynuowane, by wzmac-
niać możliwości współpracy 
w kwestii zagrożeń terrory-
stycznych, biologicznych, 
chemicznych i  wszelkich 
innych. „Partnerstwo mię-
dzy Polską a Stanami Zjed-
noczonymi ma ogromną 
wartość dla obydwu stron” 
–  powiedział dyplomata, 
który dodał, że w  ćwicze-
niach „Wolf-Ram-23” biorą 
udział agenci FBI z różnych 
dziedzin zarządzania kryzy-
sem: negocjacji, neutraliza-
cja ładunków wybuchowych, 
zbieraniu śladów kryminali-
stycznych i innych.

Podczas konferencji głos 
zabrał także komendant 
główny policji gen. insp. 
Jarosław Szymczyk, który 
podkreślił, że po poniedział-
kowych ćwiczeniach w stoli-
cy, które zaczęły się wieczo-
rem – o godz. 19 i zakończyły 
nad ranem – o godz. 4, dzia-
łania we wtorek przeniosą 
się na teren woj. łódzkie-
go oraz wielkopolskiego. 
„Prowadzone będą również 
nadal w Warszawie” – do-
dał generał.

„Kolejne trzy epizody, 
które będziemy realizować 
– dzisiaj też liczymy na cie-
kawe wnioski z tych ćwiczeń” 
– powiedział. Zaznaczył, że 
w  środę –  ostatniego dnia 
–  będą prowadzone m.in. 
działania pościgowe przez 
teren sześciu garnizonów.

Przypomniał, że zagrożenie 
atakiem terrorystycznym jest 
w Polsce na niskim poziomie, 
„co nie zmienia faktu, że cały 
czas służby muszą wykazy-
wać poziom gotowości do 
zaistnienia takiego zdarze-
nia”. „Ćwiczymy reagowanie 
i współdziałanie, koordynację 
pracy wielu służb oraz służb 
i pionów wewnętrznych poli-
cji” – wyjaśnił.

Generał poinformował też, 
że w poniedziałek w Warsza-
wie podczas ćwiczeń anoni-
mowo zgłoszono informację 
o podłożeniu ładunku wybu-
chowego na Dworcu Central-
nym. „I to nie był element 
ćwiczeń, tylko realna sytua-
cja, w której policjanci musie-
li również zareagować na to 
zagrożenie” – podkreślił.

W tej sprawie policjanci 
z Komendy Rejonowej Po-
licji Warszawa II zadziałali 
błyskawicznie i  zatrzymali 
35-latka. Mężczyzna trafi ł 
do policyjnego aresztu.

Podczas konferencji szef 
polskiej policji podał też, 
że przy stacji metra Stare 
Bielany, gdzie odbywała 
się część poniedziałkowych 
ćwiczeń, zasłabł mężczyzna. 
„Błyskawiczna reakcja poli-
cjantów i służb medycznych 

pozwoliła na uratowanie ży-
cia temu człowiekowi” – po-
wiedział Szymczyk.

„Ćwiczenia ćwiczeniami, 
ale życie toczy się również 
obok nas. Tutaj te reakcje też 
były natychmiastowe i  jak 
się okazuje, nawet ratujące 
ludzkie życie” – dodał szef 
polskiej policji.

Ćwiczenia funkcjonariu-
szy „Wolf-Ram-23” rozpo-
częły się w poniedziałek ok. 
godz. 19 na dwóch stacjach 
metra: Stare Bielany (M1) 
i Stadion Narodowy (M2). 
Funkcjonariusze, którzy 
biorą udział w ćwiczeniach, 
scenariusz ćwiczeń poznali 
w  ostatniej chwili. W  ćwi-
czeniach biorą udział m.in. 
strażacy, którzy zajmowa-
li się m.in. sprawdzeniem 
i  neutralizacją substancji 
niebezpiecznej nieznanego 
pochodzenia, a  także ewa-
kuacją poszkodowanych.

Organizatorem ćwiczeń 
pod kryptonimem „Wolf-
-Ram-23” jest Komenda 
Główna Policji wraz z Wy-
działem ds. Zwalczania 
Broni Masowego Rażenia 
FBI. Ćwiczenia zostaną 
przeprowadzone w  ca-
łym kraju w dniach 17-19 
kwietnia. ŹRÓDŁO: PAP

Mariusz Kamiński i Jarosław Szymczyk
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RUSZYŁA BUDOWA ZAPORY ELEKTRONICZNEJ 

— Budowa zapory elektronicz-
nej na granicy z Rosją ruszyła 
we wtorek w okolicy Bezled 
i Sępopola, pierwsze roboty 
w pasie drogi granicznej po-
legają na ustawianiu słupów 
pod kamery i instalacji kabli 
— poinformowała rzeczniczka 
Straży Granicznej por. Anna 
Michalska. Prace potrwają do 
końca września.
Rzeczniczka SG podkreśliła, 
że roboty budowlane rozpo-
częły się we wtorek w rejonie 
Placówek SG w Bezledach 
i Sępopolu. — Pierwsze roboty 
w pasie drogi granicznej 
polegają na posadowieniu 
słupów kamerowych oraz 

instalacji kabli zasilających 
i transmisyjnych — wyjaśniła 
por. Michalska.
Jak zaznaczyła, budowa 
bariery elektronicznej potrwa 
do 30 września tego roku 
i obejmie całą lądową granicę 
z Federacją Rosyjską o dłu-
gości 199 km.
Zapora będzie podzielona na 
dwanaście funkcjonalnych 
odcinków. Zainstalowanych 
zostanie na nich ok. 2 tys. 
słupów kamerowych, 3 tys. 
kamer wideo oraz 700 km 
kabli zasilających, transmisyj-
nych i detekcyjnych.
Oprócz robót na granicy 
od końca marca trwają też 

prace nad Centrum Nadzoru 
w komendzie Warmińsko-
-Mazurskiego Oddziału SG 
w Kętrzynie. W centrum, 
do którego będą spływały 

sygnały z zapory, powstanie 
dwanaście stanowisk opera-
torskich.
Wykonawcą zapory elektro-
nicznej na granicy z Rosją 

jest fi rma Telbud, z którą SG 
podpisała umowę w grudniu 
ubiegłego roku. W ramach 
umowy na wszystkie prace za-
kontraktowana została kwota 
ponad 373 mln zł, w tym 42 
mln zł na utwardzenie terenu 
na wybranych odcinkach 
granicy.
— Realizacja inwestycji 
zapewni wykrywanie wszyst-
kich zdarzeń związanych 
z przestępczością graniczną, 
w szczególności migracją nie-
uregulowaną oraz przemytem 
towarów — podkreśliła por. 
Michalska. Zapora, jak do-
dała, zagwarantuje ciągłość 
i skuteczność monitoringu 

i ochrony granicy, a także 
pozwoli m.in. na rozpoznawa-
nie zagrożeń ich sprawców 
oraz gromadzenie materiału 
dowodowego.
Zapora elektroniczna na 
granicy z Rosją powstaje na 
podstawie ustawy o budo-
wie zabezpieczenia granicy 
państwowej, która weszła 
w życie 4 listopada 2021 roku. 
Ustawa ta została uchwalona 
na wniosek MSWiA w związku 
z presją migracyjną z Białoru-
si. Na jej podstawie powstała 
już zapora fi zyczna i elek-
troniczna na granicy polsko-
-białoruskiej.
 (PAP) AGNIESZKA ZIEMSKA

fo
t. 

St
ra

ż 
G

ra
ni

cz
na

MEBLE SPOD RĘKI ROBOTA
Roboty składające meble nadal wydają się bardziej fi lmową fantazją niż biznesową rzeczywistością. Ma to się zmienić. 
Przedstawiciele Ministerstwa Rozwoju i Technologii oraz Polskiej Agencji Rozwoju Przedsiębiorczości ogłosili w Olsztynie 
wyniki naboru wniosków do programu „Robogrant”.

STANISŁAW 

KRYŚCIŃSKI

s.kryscinski@

gazetaolsztynska.pl

D
laczego w  Olszty-
nie? Bo Warmia 
i Mazury są zagłę-
biem przemysłu 

meblarskiego, a  produ-
kowane w  naszym regio-
nie meble trafi ą na rynki 
całego świata. Według 
przedstawicieli minister-
stwa i  PARP robotyzacja 
jest szansą na zwiększe-
nie konkurencyjności bez 
stwarzania zagrożenia dla 
kapitału ludzkiego.

„Robogrant” to program, 
z  którego małe i  średnie 
fi rmy, produkujące meb-
le i  mające siedzibę na 
terytorium Polski, mogły 
otrzymać wsparcie sięga-
jące 85 proc. wydatków 
kwalifikowanych, wyno-
szących maksymalnie 1 
mln zł. Łącznie w naborze 
wpłynęło 105 wniosków 
o powierzenie grantu. Wy-
łoniono z nich 42 projekty 
o wartości niemalże 29 mln 
zł, przy czym średnia war-
tość dotacji wyniosła 681,5 
tys. zł.

— Polska jest liderem na 
europejskim i  światowym 
rynku meblarskim. Polscy 
eksporterzy w  2021 roku 
zrealizowali 19,2 proc. 
wartości unijnego ekspor-
tu mebli. Jednocześnie 
liczba robotów zastosowa-
nych w przemyśle meblar-
skim jest poniżej średniej 

w stosunku do pozostałych 
sektorów przetwórstwa 
przemysłowego w  Polsce. 
Dzięki programom typu 
„Robogrant” możemy to 
zmieniać — powiedziała na 
spotkaniu w Olsztynie wi-
ceminister rozwoju i tech-
nologii Olga Semeniuk-
-Patkowska.

— Rynek meblarski 
w  Polsce tworzy ok. 32 
tys. fi rm. W zdecydowanej 
większości są to mikro- 
i  małe przedsiębiorstwa. 
Utrzymanie konkurencyj-
ności branży meblarskiej 
powinno odbywać się m.in. 
poprzez transformację 

technologiczną —  zazna-
czył Dariusz Budrowski, 
prezes PARP.

Wybrane fi rmy będą mo-
gły przeznaczyć pozyskane 
środki z grantu na zakup, 
instalację i  uruchomienie 
robota przemysłowego. 
Wsparcie będzie mogło 
obejmować także zakup 
maszyn i  urządzeń kom-
plementarnych do robotów 
przemysłowych oraz naby-
cie wartości niematerial-
nych i prawnych w postaci 
m.in. oprogramowania, 
niezbędnych do adaptacji 
i wdrożenia robota do dzia-
łalności operacyjnej.

— TO BARDZO 
OCZEKIWANY I WART 
UWAGI PROGRAM. 
JESTEM W KONTAKCIE 
Z PRZEDSIĘBIORCAMI 
Z WARMII I MAZUR. 
STARAM SIĘ WSŁUCHIWAĆ 
W ICH POTRZEBY. 
WSPARCIE JEST BARDZO 
POTRZEBNE. 

Inwestowanie w techno-
logię jest najlepszym roz-
wiązaniem, które stano-
wi szansę na ucieczkę do 
przodu w  tych trudnych 
ze względu na toczącą się 
wojnę czasach —  powie-

dział nam obecna na spot-
kaniu poseł Iwona Arent, 
pełnomocnik PiS okrę-
gu olsztyńskiego.

Według dostępnych 
statystyk najważniejszy-
mi odbiorcami polskich 
mebli są Niemcy, Czechy 
i Wielka Brytania. Bran-
ża meblarska to jedna 
z głównych polskich spe-
cjalności eksportowych 
– w 2021 r. stanowiła 4,4 
proc. wartości polskiego 
eksportu ogółem, nato-
miast w UE w 2021 r. na 
branżę meblarską przy-
padało 1,2 proc. ekspor-
tu. Rynek meblarski od-
powiada aż za 2,3 proc. 
polskiego PKB —  to 
największy udział na tle 
innych państw produku-
jących meble w Unii Eu-
ropejskiej.

Jednocześnie liczba ro-
botów zastosowanych 
w przemyśle meblarskim 
jest poniżej średniej w sto-
sunku do pozostałych 
sektorów przetwórstwa 
przemysłowego w Polsce. 
Z raportu przygotowane-
go przez Międzynarodo-
wą Federację Robotyczną 
wynika, że Polsce w latach 
2018 -2020 r. nie zainsta-
lowano żadnego robota 
przemysłowego w  przed-
siębiorstwach. 

— Z robotyzacją i wydat-
kami na ten cel wiążą się 
inne poważne zachęty ze 
strony polskiego rządu 
—  przypomina Olga Se-
meniuk-Patkowska. — Od 

1 stycznia 2022 r. obowią-
zuje ulga podatkowa na 
robotyzację — podkreśla.

— „Robogrant” jest waż-
nym elementem większej 
całości działań polskich 
władz. Za chwilę zostaną 
uruchomione inne pro-
gramy wsparcia polskich 
przedsiębiorców. Mowa 
o  kolejnych miliardach 
złotych, które z  progra-
mu Polska Wschodnia 
trafią do małych i  śred-
nich firm —  zapowiada 
prezes PARP.

Na Warmii i Mazurach wy-
twarzaniem mebli zajmuje 
się ponad 1,1 tys. fi rm. To naj-
wyższy wskaźnik koncentracji 
producentów w Europie. Z na-
szego regionu pochodzi 23 
proc. mebli drewnianych oraz 
12 proc. okien, drzwi, oścież-
nic i progów drewnianych 
produkowanych w Polsce. 
Aż 90 proc. wyrobów branży 
trafi a na eksport, a wartość 
produkcji z regionu sięga 4 
mld zł rocznie.
Województwo warmińsko-
-mazurskie zajmuje trzecie 
miejsce w UE pod względem 
produkcji arkuszy fornirowa-
nych, sklejek, płyt lamino-
wanych, wiórowych i desek 
oraz czwarte, jeśli chodzi 
o pozostałe wyroby z drew-
na, z korka i słomy. Nasze 
meble są eksportowane do 
ponad 60 krajów, m.in. Arabii 
Saudyjskiej i Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich, USA, 
Japonii i Chin.

— Polska jest liderem na europejskim rynku meblarskim. Polscy eksporterzy w 2021 
roku zrealizowali 19,2 proc. wartości unijnego eksportu — powiedziała na spotkaniu 
w Olsztynie wiceminister rozwoju i technologii Olga Semeniuk-Patkowska 
(w środku, z lewej Dariusz Budrowski, prezes PARP, z prawej poseł Iwona Arent)
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W PORCIE LOTNICZYM 
PRZYBYWA PASAŻERÓW

Coraz więcej osób chcących od-
wiedzić Warmię i Mazury bądź 
wyjechać z regionu korzysta 
z połączeń lotniczych. Lotnisko 
w Szymanach uruchomiło 
wiosenne połączenia do dwóch 
wartych odwiedzenia miast.
Loty z i na Warmię i Mazury 
wracają do łask po załamaniu 
się rynku lotów pasażer-
skich w czasie pandemii 
koronawirusa. Jak podali 
przedstawiciele regionalnego 
lotniska w Szymanach, aż 7201 
pasażerów skorzystało z portu 
lotniczego w marcu tego roku. 
W minionym miesiącu udało 
się odbudować ruch pasażerski 
na poziomie 71,4 procent w sto-
sunku do rekordowego marca 
2019 roku, przed pandemią, 
kiedy odprawiono tam 10088 
podróżnych.
Czy można powiedzieć, że 
w najbliższym czasie wrócimy 
do poziomu sprzed pandemii?
— Jesteśmy na dobrej drodze. 
Ruch odbudowuje się stopnio-
wo i już zeszłoroczny sezon 
letni pokazał, że pasażerowie 
chętnie wrócili do latania z i na 
Warmię i Mazury. Liczymy na 
to również w tym roku, jednak 
zakładamy, że powrót do po-
ziomu sprzed pandemii może 
potrwać jeszcze 2-3 lata, zgod-
nie z prognozami europejskich 
i światowych ekspertów branży 
lotniczej — informuje Dariusz 
Naworski, rzecznik prasowy 
Portu Lotniczego Olsztyn-
-Mazury w Szymanach. 
Pasażerów zapewne będzie 
coraz więcej, zwłaszcza że od 
26 marca w porcie lotniczym 
w Szymanach obowiązuje letni 
rozkład lotów, w tym dwie 
sezonowe trasy krajowe do 
Wrocławia i Krakowa.
— Wraz ze zmianą rozkładu 
lotów naszego lotniska na 
letni do siatki połączeń wróciły 
popularne loty krajowe Ryanair 
– do/z Wrocławia i Krakowa, 
które będą realizowane do 

końca października. To idealna 
opcja na zaplanowanie week-
endu lub dłuższego urlopu na 
Dolnym Śląsku lub Małopolsce 
dla mieszkańców naszego 
regionu, ale także zachęta dla 
turystów z południa Polski do 
odwiedzenia Warmii i Mazur, 
które są w zasięgu godzinnego 
lotu. W tym sezonie letnim 
pasażerowie mogą korzystać 
z pięciu połączeń tygodniowo 
do/z Krakowa oraz dwóch tygo-
dniowo do Wrocławia — wyjaś-
nia przedstawiciel warmińsko-
-mazurskiego lotniska. 
Z Szyman można także 
polecieć do Londynu w Wielkiej 
Brytanii oraz do Dortmundu 
w Niemczech.
Warto dodać, że poza ruchem 
pasażerskim lotnisko kontynu-
uje obsługę lotów szkolenio-
wych, medycznych, bizneso-
wych i wojskowych. 
— Konsekwentnie realizujemy 
obsługę tego rodzaju lotów 
i obserwujemy stały wzrost 
liczby operacji. Dostępna 
na naszym lotnisku usługa 
General Aviation Premium 
– która sprawia, że operacje 
tego typu mogą być realizo-
wane w specjalnych strefach 
wydzielonych, co dodatkowo 
ułatwia cały proces pobytu 
na lotnisku, skracając czas 
odprawy i zwiększając komfort 
pasażerów – cieszy się dużym 
zainteresowaniem — mówi Da-
riusz Naworski. I dodaje: — Port 
Lotniczy Olsztyn-Mazury jest 
wybierany również przez linie 
lotnicze oraz szkoły pilotażu 
jako lotnisko treningowe i także 
w tym segmencie widzimy 
coraz większy ruch. Poza tym 
naszym priorytetem jest rozwój 
sektora usług cargo i kreowanie 
nowych kanałów dystrybucji 
towarów produkowanych przez 
lokalnych przedsiębiorców 
z województwa warmińsko-
-mazurskiego i podlaskiego 
– opisuje Dariusz Naworski. RAZ

W DOBRYM MIEŚCIE EWAKUOWANO 
200 OSÓB 

Chwile grozy przeżyło wczoraj 
kilkuset mieszkańców Dobre-
go Miasta, którzy rano musieli 
opuścić swoje mieszkania 
lub stanowiska pracy. Na 
placu budowy sąsiadującym 
z jednym z budynków Urzędu 

Miejskiego znaleziono pocisk 
moździerzowy i amunicję 
z czasów II WŚ.
Ewakuowano ponad 200 
osób z pobliskich budynków. 
Niebezpieczne znalezisko 
zabezpieczyli saperzy.
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SZKOLENIE WOJSKOWE UŁATWI IM ŻYCIE W CYWILU

Szeregi 4 Warmińsko-
-Mazurskiej Brygady Obrony 
Terytorialnej powiększyły się 
o blisko 120 nowych żołnierzy. 
W tym roku to największe jak 
do tej pory powołanie do służ-
by w giżyckim batalionie.
— Jest to kolejne tak liczne 
przedsięwzięcie szkoleniowe 
dla kandydatów, którzy zdecy-
dowali się na służbę w Woj-
skach Obrony Terytorialnej. 
Dla części z nich będzie to 
przypomnienie znanego już 
rzemiosła wojskowego, dla 
innych zupełnie nowy począ-
tek drogi służby w Wojsku 
Polskim — informuje st. szer. 
Sabina Mazurek z Sekcji Ko-
munikacji Społecznej Zespołu 
Prasowego 4W-MBOT.
Rekruci szkolenia wyrównaw-
czego swoją wojskową wiedzę 
doskonalić będą przez osiem 
dni. Jest wśród nich ppor. 
Tomasz Tomkowicz, który już 
kiedyś nosił mundur. Wierzy, 
że jego wiedza może się przy-
dać w WOT. 
— Od dawna interesowałem 
się wojskiem. Z biegiem czasu 

poznałem specyfi kę służby, 
a uczestniczę w szkoleniu 
wyrównawczym, ponieważ 
jako były żołnierz zawodowy 
zrozumiałem, że moja wiedza 
i doświadczenie może przy-
służyć się kolejnym adeptom 
sztuki wojennej — mówi ppor. 
Tomasz Tomkowicz. 
Z kolei nowo wcielonych 
ochotników, którzy nigdy nie 
mieli nic wspólnego z woj-
skiem, czeka 16 dni wytężonej 
nauki od podstaw ukierunko-
wanej na umiejętności indywi-
dualne przyszłego żołnierza 
i przygotowanie ich do działań 
na polu walki. W tym czasie 
rekruci poznają podstawy 
terenoznawstwa, pierwszej 
pomocy i topografi i. Jednak 

główny nacisk przygotowania 
żołnierza nałożony jest na 
szkolenie strzeleckie. 
Sami przyznają, że podczas 
szkolenia chcą posiąść 
umiejętności, które mogą im 
ułatwić życie w cywilu, jak 
chociażby nauka udzielania 
pierwszej pomocy przedme-
dycznej. 
Wśród ochotników jest Mał-
gorzata, która chciałaby, aby 
wojsko otworzyło jej ścieżkę 
do podjęcia studiów. 
— Chciałabym studiować na 
Uniwersytecie Medycznym 
w Łodzi i wiem, że przeszkole-
nie pozwoli mi na dalsze suk-
cesy w wojsku — uważa szer. 
Małgorzata Andrzejewska. 
Ochotnicy są w różnym 

wieku, mają różne historie 
i rozmaite pasje. Na co dzień 
wykonują różne zawody, ale 
łączy je wiara w te same 
wartości. Zanim jednak staną 
do uroczystej przysięgi, każdy 
z nich musi przejść przez tzw. 
pętlę taktyczną. Jej zaliczenie 
umożliwi służbę żołnierzom 
w powiecie giżyckim, ełckim, 
braniewskim, morąskim 
oraz olsztyńskim. Szkolenie 
przyszłych „terytorialsów”, 
które teraz zaczęło się w 41. 
Giżyckim Batalionie Lekkiej 
Piechoty, zakończy uroczysta 
przysięga wojskowa, która 
odbędzie się 29 kwietnia 
w Kętrzynie. 
Co należy zrobić, by rozpo-
cząć służbę w WOT? Przede 
wszystkim zgłosić się do 
odpowiedniego Wojskowego 
Centrum Rekrutacji i złożyć 
wniosek o powołanie. Można 
również skorzystać z platfor-
my elektronicznej e-PUAP lub 
też skontaktować się z mo-
bilnym rekruterem 4W-MBOT 
przez stronę www.rekruterzy.
terytorialsi.wp.mil.pl.  KT
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OLSZTYN – IDEALNE MIEJSCE DO INWESTOWANIA?
Przed nami szósta odsłona cyklu „Metropolia Olsztyn”. Tym razem Fundacja im. Piotra Poleskiego, Akademicki Klub Obywatelski oraz 
Warmińsko-Mazurski Klub Biznesu zapraszają do zastanowienia się nad tym, czy Olsztyn to idealne miejsce do inwestowania.

Podczas najbliższego 
spotkania będziemy 
rozmawiać na temat 

tego, jakie wsparcie mogą 
otrzymać samorządy ze 
strony publicznej. Cho-
ciażby z Agencji Rozwoju, 
która jest jednym ze współ-
organizatorów najbliższej 
debaty – mówi Jerzy Szmit, 
prezes Fundacji im. Piotra 
Poleskiego, który podkre-
śla, że jednym z porusza-
nych wątków będą m.in. 
oczekiwania biznesu 
względem miejsc, w  któ-
rych przedsiębiorcy chcą 
inwestować. 

Jerzy Szmit, analizując 
dotychczasowe spotkania 
z  cyklu „Metropolia Ol-
sztyn”, uważa, że Olsztyn 
ma możliwości rozwojowe, 
ale „musi się zmienić. Musi 
być otwarty, współpraco-
wać z otoczeniem i poszu-
kiwać tych, którzy chcieli-

by w Olsztynie inwestować 
i  wiązać z  miastem swoje 
nadzieje”. Prezes Funda-
cji im. Piotra Poleskiego 
zaznacza, że Olsztyn, by 
odnieść sukces, „musi mieć 
plan”. 

 Debata pt. „Olsztyn – ide-
alne miejsce do inwesto-
wania?” odbędzie się w 19 
kwietnia (środa) w Olszty-
nie o  godz. 17.00 w  Cen-
trum św. Jakuba –  Dom 
Pielgrzyma, ul. Seweryna 
Pieniężnego 2A.

Program spotkania:
1. Przywitanie gości 

w imieniu Zarządu AKO:
Prezes – dr hab. Małgo-

rzata Suświłło, prof. em. 
UWM.

2. Wprowadzenie: Idea 
Metropolii Olsztyn. 

Jerzy Szmit – Prezes Za-
rządu Fundacji im. Pio-
tra Poleskiego.

Panel I:
Wprowadzenie: Agencja 

Rozwoju Przemysłu SA 
–  narzędzia wspierania 
rozwoju potencjału gospo-
darczego.

Dyskusja z  udziałem 
przedstawicieli władz sa-
morządów z okolic Olsztyna, 
Prezesa Warmińsko-Mazur-

skiej Specjalnej Strefy Eko-
nomicznej oraz Prezydenta 
Chełma Jakuba Banaszka.

Panel II:
Pod patronatem Warmiń-

sko-Mazurskiego Klubu 
Biznesu 

Wprowadzenie: Paweł 
Tynel, EY Polska, Partner, 

COO –  O  co pyta biznes, 
jeśli chce zainwestować?

Dyskusja panelowa 
z  udziałem Prezesa War-
mińsko-Mazurskiego Klu-
bu Biznesu Marcina Burzy 
oraz przedsiębiorców.

Prowadzenie paneli: Łu-
kasz Złakowski.   

Spotkania z cyklu „Metropolia Olsztyn” cieszą się sporym zainteresowaniem nie 
tylko wśród olsztynian

Ponad 1900 podpisów mieszkań-
ców Bartoszyc, którzy popierają 
wniosek o przeprowadzenie 
referendum w sprawie odwołania 
burmistrza miasta, trafiło do biura 
wyborczego. Trwa ich weryfikacja. 
Aby głosowanie się odbyło, potrze-
ba co najmniej 1770 prawidłowo 
złożonych sygnatur. — Jesteśmy 
w trakcie liczenia głosów w dwóch 
systemach. Pracujemy w syste-
mie, który później sam generuje 
raport. Raportów częściowych 
nie przygotowujemy; chcemy 
sprawdzić, czy wszystkie podpisy 
są zgodne z wymogami ustawy. 
Na tym etapie nie możemy jeszcze 
stwierdzić, czy to referendum się 
odbędzie. W najbliższy piątek lub 
poniedziałek powinniśmy już to 
wiedzieć. Nie podajemy wyników 
częściowych, nie chcemy puszczać 
w eter czegoś, czego nie jesteśmy 
na 100 procent pewni. Lepiej to 
sprawdzić rzetelnie i chwilę dłużej 
poczekać na prawidłowe wyniki 
— przekazała nam Ewelina Paszko, 
dyrektor delegatury Krajowego 
Biura Wyborczego w Elblągu.
 RAZ/EWELINA GULIŃSKA

URZĄD PRZENIEŚĆ, ZIEMIĘ SPRZEDAĆ? 
Radny Tomasz Głażewski (KO) pyta prezydenta Olsztyna o sens istnienia urzędów przy ul. Knosały w Olsztynie. Jego zdaniem 
należy podjąć dyskusję o ich dalszej przyszłości, a pierwsze decyzje w tej sprawie powinny zapaść już w najbliższym czasie.

KAROL GROSZ

k.grosz@

gazetaolsztynska.pl

K
ażdy mieszkaniec 
Olsztyna, który 
musiał zarejestro-
wać samochód lub 

po prostu odebrać prawo 
jazdy z pewnością zna bu-
dynek przy ul. Knosały, 
w  którym mieści się Wy-
dział Komunikacji Urzę-
du Miasta w Olsztynie. To 
właśnie tutaj, a nie w ratu-
szu mieszkańcy załatwiają 
wszystkie sprawy związane 
z jazdą samochodem.

Budynek położony jest 
w urokliwym miejscu, przy 
Łynie i Parku Centralnym, 
jednak lata świetności ma 
już za sobą i swoim wyglą-
dem wręcz błaga o  grun-
towny remont. Niestety 
z racji na jego specyfi kację 
może się okazać, że koszt 
przebudowy będzie więk-
szy niż ewentualne prze-
niesienie wydziału do in-
nego budynku.

Tematem zainteresował 
się radny Tomasz Głażew-
ski, który zadał prezyden-
towi szereg pytań.

1. Budynki będące sie-
dzibą wydziałów UM przy 
ul. Knosały wymagają 
gruntownych i  kosztow-
nych remontów. Czy były 
rozpatrywane możliwości 

przeniesienia wydziałów 
UM w inne miejsce, a prze-
znaczenia działek pod bu-
downictwo mieszkaniowe, 
zgodnie z planem zagospo-
darowania?

2. Czy UM poszukiwał 
możliwości nabycia bu-
dynków, do których moż-
na by przenieść między 
innymi wydziały mające 
siedzibę przy ul. Knosały, 
jak i ZDMiZ oraz inne

miejskie jednostki, dla 
których są potrzebne po-
mieszczenia (np. CIUWO, 
CUW, Straż Miejska)? Jakie 
ewentualnie rozpatrywano 
lokalizacje, oferty budynków 
na terenie Olsztyna?

3. Czy jest brana pod 
uwagę możliwość zagospo-
darowania terenu z budyn-

kiem tzw. Secesji na cel po-
wstania centrum kultury?

4. Czy ewentualnie, 
w  związku ze wzięciem 
pod uwagę przeznaczenia 
budynków w  Koszarach 
Dragonów na rzecz jedno-
stek kultury, jest brana pod 
uwagę zmiana

planu zagospodarowania 
przestrzennego pozwala-
jąca przeznaczyć tę dział-
kę również pod zabudo-
wę mieszkaniową?

Prezydent odpowiedział 
na pismo radnego. Oka-
zuje się, że gmina Olsztyn 
podejmowała kroki w spra-
wie przeniesienia wydzia-
łów znajdujących się przy 
ul. Knosały do innych 
budynków. Wśród poten-
cjalnych pomieszczeń pre-

zydent wymienił siedzibę 
banku BKP BP S.A przy 
ul. Dąbrowszczaków (cena 
6 mln zł) budynek Energi 
przy ul. Kościuszki (nie jest 
przeznaczony na sprzedaż) 
i budynek Orange przy ul. 
Jagiellońskiej (6-7,5 mln zł). 

Niestety z  wszystkimi 
tymi lokalizacjami jest 
pewien problem: są za 
małe. W budynku przy ul. 
Knosały pracuje 79 osób, 
a wszystkie wyżej wymie-
nione lokalizacje nie po-
mieszczą tylu pracowników 
wraz z  archiwum doku-
mentacji niezbędnym do 
pracy. Kolejnym aspektem 
poruszanym przez Piotra 
Grzymowicza są koszty, 
które na ul. Knosały wy-
dają się sporo niższe. 

— W  ramach wynajmu 
pomieszczeń od Zakładu 
Lokali i  Budynków Ko-
munalnych zapewnia się 
minimalizację kosztów ut-
rzymania, które w przypad-
ku wynajmu od podmiotu 
prywatnego wzrosłyby 
w sposób znaczący, dodat-
kowo poważnie obciążając 
plan fi nansowy Wydziału 
Administracyjno-Gospo-
darczego — zauważa pre-
zydent Olsztyna. 

Stadion ratunkiem?
Ciekawym pomysłem po-

dzielił się radny Paweł Klo-

nowski (KO), który uważa, 
że nową siedzibą urzędów 
w Olsztynie może być… od-
powiednio wyremontowa-
ny stadion Stomilu.

— Obecnie normą w Eu-
ropie jest to, że budynki są 
wielofunkcyjne — zauważa 
Paweł Klonowski —  Aby 
nieco przyspieszyć dysku-
sję o  remoncie stadionu, 
możemy rozszerzyć projekt 
o szereg uprawnień, które 
ze „Stadionu Stomilu” zro-
biłyby prawdziwy „Stadion 
Miejski” — zauważa radny.

Pomysłem radnego jest 
budowa kompleksu „z 
funkcją stadionową”. Za-
równo obok samej mura-
wy, jak i  pod trybunami 
mogłyby znajdować się 
pomieszczenia przezna-
czone na urzędy, siedziby 
organizacji pozarządowych 
czy nawet prywatny biznes.

Dodatkowym głosem 
w  tej dyskusji jest inwe-
stycja tramwajowa, która 
bezpośrednio przyczyni 
się do zwiększenia się kom-
fortu podróży i  lepszego 
skomunikowania obiektu 
sportowego z  resztą Ol-
sztyna, a zwłaszcza ścisłym 
centrum. Paweł Klonowski 
w rozmowie z „Gazetą Ol-
sztyńską” zapowiada pod-
jęcie kroków w tej sprawie, 
nie wyklucza również włas-
nej interpelacji.

Atrakcyjne tereny
Zakole Łyny to ścisłe 

centrum Olsztyna i  te-
reny bardzo atrakcyjne 
inwestycyjnie. Przez bli-
skość takich obiektów 
jak Park Centralny czy 
Łynostrada wydają się 
dobrym miejscem na bu-
dowę osiedla premium, 
które oprócz znakomitej 
komunikacji z dowolnym 
miejscem na terenie Ol-
sztyna mogłoby pochwa-
lić się wieloma walorami 
przyrodniczymi. 

Miejscowy plan za-
gospodarowania prze-
strzennego Miasta Ol-
sztyna wskazuje jednak, 
że te tereny są nieko-
rzystne dla budowni-
ctwa. Powodem takiej 
opinii są trudne warun-
ki posadowienia budyn-
ków i mikroklimat, który 
nie sprzyja budowaniu. 
W skrócie: tereny są pod-
mokłe i  trudno na nich 
coś zbudować.

Jeśli jednak jakiś inwe-
stor skusiłby się na atrak-
cyjną działkę w  centrum 
Olsztyna, to plan zagospo-
darowania przestrzennego 
przewiduje takie przezna-
czenie budynku, jak usłu-
gi hotelarsko-gastrono-
miczne, oświata, zdrowie, 
rekreacja i  sport, kultura 
i rozrywka.
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Budynek położony jest w urokliwym miejscu, przy 
Łynie i Parku Centralnym, jednak lata świetności ma 
już za sobą

TRWA WERYFIKACJA 
PODPISÓW
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O
statnio informo-
waliśmy o  sukce-
sie komitetu spo-
łecznej inicjatywy 

ustawodawczej „W obro-
nie polskich lasów”, któ-
remu udało się — w ciągu 
zaledwie kilku dni — ze-
brać niemal pół miliona 
podpisów pod wspomnia-
ną inicjatywą. 

— To gigantyczny rekord 
—  500 tysięcy podpisów 
w zaledwie 7 dni — mimo 
wstrętnych ataków ze 
strony Donalda Tuska, 
Janiny Ochojskiej i  me-
diów polskojęzycznych 
usilnie atakujących Lasy 
Państwowe i  leśników, 
którzy etos walki o dobro 
przyrody wpisany mają 
w swój kod DNA. 

BARDZO DZIĘKUJĘ 
WSZYSTKIM, KTÓRZY 
ZAANGAŻOWALI SIĘ 
W ZBIÓRKĘ PODPISÓW, 
SZCZEGÓLNIE LEŚNIKOM, 
SAMORZĄDOWCOM, 
OCHOTNICZYM STRAŻOM 
POŻARNYM, KTÓRE TAK 
LICZNIE WSPÓŁPRACUJĄ 
Z LEŚNIKAMI KAŻDEGO 
DNIA — KOMENTOWAŁ 
EFEKT PRACY KOMITETU 
JEGO PEŁNOMOCNIK 
I RZECZNIK PRASOWY 
LASÓW PAŃSTWOWYCH 
MICHAŁ GZOWSKI. 

Powstanie komitetu 
(stworzonego z inicjatywy 
Solidarnej Polski i Lasów 
Państwowych) to — przy-
pomnijmy —  reakcja na 
propozycję przeniesienia 
leśnictwa z  kompetencji 
krajowych do wspólnych 
Unii Europejskiej. Pozy-
tywną opinię o  zmianie 
traktatów w  tej sprawie 
wydała Komisja Ochrony 
Środowiska Naturalne-
go, Zdrowia Publicznego 
i Bezpieczeństwa Żywności 
Parlamentu Europejskiego.

Projekt, za którym opo-
wiedziało się niemal pół 
miliona Polaków, zakła-
da wprowadzenie zmian 
do ustawy o  lasach z  28 
września 1991 roku, 
w  tym m.in. wprowadze-

nie do jej treści rozdziału 
„Kompetencje w zakresie 
gospodarowania lasami 
stanowiącymi własność 
Skarbu Państwa”, które-
go główne artykuły mówią 
przede wszystkim o  tym, 
że: „Rzeczpospolita Pol-
ska zachowuje wyłączną 
kompetencję do kształto-
wania i realizacji polityki 
związanej z ochroną i go-
spodarowaniem lasami 
stanowiącymi własność 
Skarbu Państwa; władze 
publiczne są obowiązane 
do kształtowania polity-
ki leśnej mającej na celu 
zachowanie dziedzictwa 
narodowego lasów stano-
wiących własność Skarbu 
Państwa i że władze pub-
liczne są obowiązane do 
niepodejmowania działań 
oraz do sprzeciwiania się 
działaniom zmierzają-
cym do nadawania Unii 
Europejskiej kompeten-
cji w  zakresie ochrony 
i gospodarowania lasami 
stanowiącymi własność 
Skarbu Państwa”.

Listy z dotychczas zebra-
nymi podpisami opowia-
dającymi się za inicjatywą 
„W obronie polskich la-
sów” trafi ły już do Sejmu, 
ale to nie koniec zbiórki 
—  wciąż można złożyć 
swój podpis na karcie, 
która znajduje się na stro-
nie internetowej komite-
tu: www.wobroniepolski-
chlasow.pl — wypełnioną 
kartę należy przesłać na 
adres: ul. Gabriela Na-
rutowicza 6/U1, 70-231 
Szczecin. Podpisy można 
również składać w  nad-
leśnictwach Regionalnej 
Dyrekcji Lasów Państwo-
wych w Olsztynie w godzi-
nach ich pracy.

Jest uchwała Sejmu

W piątek 14 kwietnia 
— przypomnijmy — Sejm 
podjął uchwałę w sprawie 
obrony polskich lasów. 

— Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej uznaje, że leśni-
ctwo i  gospodarka leśna 
powinny pozostać w  wy-
łącznej gestii poszczegól-
nych krajów członkow-
skich Unii Europejskiej.

Lasy w Polsce stanowią 
obecnie blisko 30 proc. 
powierzchni kraju, są 
dziedzictwem przyrod-
niczym naszego narodu. 
Pełnią funkcje ochronne, 
społeczne i  gospodarcze, 
są istotnym elementem 
życia obecnych i  przy-
szłych pokoleń Polaków. 
Dlatego winny pozostać 
pod wyłącznym nadzorem 
państwa polskiego — czy-
tamy w dokumencie.

— OD BLISKO 100 LAT 
— OD ROKU 1924, GDY 
POWSTAŁY POLSKIE 
LASY PAŃSTWOWE, 
KTÓREJ TO JEDNOSTCE 
ÓWCZESNY PREZYDENT 
POLSKI STANISŁAW 
WOJCIECHOWSKI 
POWIERZYŁ OPIEKĘ 
NAD POLSKIMI LASAMI, 
KOLEJNE POKOLENIA 
LEŚNIKÓW SKUTECZNIE 
DBAJĄ O NASZE 
WSPÓLNE DOBRO. 

Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej, dziękując pol-
skim leśnikom, wyraża 
przekonanie, że prowa-
dzona w  naszym kraju 
wielofunkcyjna zrówno-
ważona gospodarka leśna 
w  połączeniu z  budow-
nictwem drewnianym 
i  wytwarzaniem innych 
produktów z drewna sta-
nowi drogę do zachowa-
nia i  wzbogacania róż-
norodności biologicznej, 
korzystnie oddziałuje na 
klimat i  równocześnie 
istotnie wpływa na rozwój 
gospodarczy Rzeczypo-
spolitej Polskiej — brzmi 
treść podjętej uchwały.

W dalszej jej części czy-
tamy: —  Na mocy do-
tychczasowych przepisów 
Traktatu o Unii Europej-
skiej oraz Traktatu o funk-
cjonowaniu Unii Euro-
pejskiej Unia Europejska 
nie prowadzi wspólnej 
polityki leśnej, a więc leś-
nictwo pozostaje w kom-
petencjach krajowych. Od 
kilku lat Unia Europejska 
narusza jednak tę zasadę, 
oddziałując na leśnictwo 

poprzez akty prawne wy-
dawane na różnych po-
ziomach. Z kolei Komisja 
Ochrony Środowiska Na-
turalnego, Zdrowia Pub-
licznego i Bezpieczeństwa 
Żywności Parlamentu Eu-
ropejskiego pozytywnie 
zaopiniowała wniosek 
dotyczący zmian w  trak-
tatach europejskich od-
nośnie do przeniesienia 
leśnictwa z  kompetencji 
krajów członkowskich do 
kompetencji wspólnych 
Unii Europejskiej. Takie 
działania mogą mieć ne-
gatywny wpływ na polskie 
lasy, ich dostępność dla 
obywateli polskich oraz 
konkurencyjność polskie-
go przemysłu drzewnego. 
Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej wyraża zdecy-
dowany sprzeciw wobec 
wszelkich działań zarów-
no Komisji Europejskiej, 
jak i  Parlamentu Euro-
pejskiego prowadzących 
do odebrania Polsce wy-
łącznego prawa do decy-
dowania o  lasach. Sejm 
Rzeczypospolitej Polskiej 
apeluje o  zaprzestanie 
bezpodstawnego atako-
wania polskich leśników, 
podważania ich wiedzy 
i doświadczenia, które to 
działania mają doprowa-
dzić do zmiany sposobu 
gospodarowania lasami 
w  naszym kraju. Sejm 
Rzeczypospolitej Polskiej 
wzywa Radę Ministrów 
do podejmowania stosow-
nych działań, by Rzeczpo-
spolita Polska zachowała 
wyłączne prawo do decy-
dowania o lasach.

Co z wycinkami?

Michał Gzowski odniósł 
się ostatnio do zarzu-
tów kierowanych wobec 
Lasów Państwowych, 
dotyczących m.in. wyci-
nek drzew.

W rozmowie z  nami 
rzecznik prasowy LP 
podkreśla: —  Leśnicy 
wiedzą, ile drewna mogą 
pozyskać. To proces bar-
dzo dokładnie przygoto-
wany przez ekspertów, 
konsultowany z  lokal-
nymi społecznościami, 

zatwierdzany przez Mi-
nisterstwo i  ujmowany 
w plany urządzenia lasu. 
Plan zawiera dokładne 
limity, rodzaj, miejsce 
i  czas pozyskiwania, tak 
aby na danym terenie sy-
stematycznie zwiększa-
ła się lesistość. Co roku 
w  Lasach Państwowych 
przybywa ok. 25 mln m 
sześc. drewna ponad to, 
co zostało pozyskane. To 
tyle, co dwa nowe drze-
wa na każdego Polaka! 
Zasoby drewna w  lasach 
zarządzanych przez Lasy 
Państwowe należą do 
największych w Unii Eu-
ropejskiej. To potwierdza, 
że dbamy o  zachowanie 
lasów dla przyszłych po-
koleń. Nie tylko pozysku-
jemy drewno, lecz także 
odnawiamy drzewostany 
i zalesiamy nieużytki, dla-
tego powierzchnia obsza-
rów leśnych w Polsce sta-
le rośnie.
 KAMILA KORNACKA

 k.kornacka@dziennikelblaski.pl

MICHAŁ GZOWSKI: 

CO ROKU W LASACH 
PAŃSTWOWYCH 
PRZYBYWA OK. 25 MLN 
M SZEŚC. DREWNA 
PONAD TO, CO 
ZOSTAŁO POZYSKANE. 
TO TYLE, CO DWA 
NOWE DRZEWA NA 
KAŻDEGO POLAKA! 
TO POTWIERDZA, ŻE 
DBAMY O ZACHOWANIE 
LASÓW DLA 
PRZYSZŁYCH POKOLEŃ

LASY POWINNY POZOSTAĆ 
W RĘKACH POLAKÓW
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej uznaje, że leśnictwo i gospodarka leśna powinny pozostać w wyłącznej 
gestii poszczególnych krajów członkowskich Unii Europejskiej — czytamy w podjętej przez Sejm 
w miniony piątek uchwale. Zbieranie podpisów pod inicjatywą w obronie polskich lasów nadal trwa.
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AROMAPARK W BARTĄŻKU NA FINISZU

Plaża w Bartążku niebawem 
zmieni się nie do poznania. 
A wszystko za sprawą nie-
zwykłego projektu, którego 
autorkami są dwie studentki 
architektury krajobrazu UWM. 
Nowa atrakcja gminy Stawigu-
da będzie cieszyć oko i powo-
nienie.
Przyroda, natura – zwłaszcza 
ta wyjątkowa, bo Warmii i Ma-
zur – to nie tylko piękne krajo-
brazy. To również rośliny, które 
wydzielają zapachy. W gminie 
Stawiguda powstaje wyjątko-
we miejsce, gdzie szczególnie 
będzie można poczuć moc 
aromatycznych roślin. Mowa 
o AromaParku.
— AromaPark powstanie na 
terenie przyległym do jeziora 
Bartążek. Powstanie przy 
plaży, więc będzie malowni-
czo położony. To teren dosyć 
mokry, dlatego powstają tam 
ścieżki drewniane, po których 
będzie można spacerować, 
a wokół będą posadzone różne-
go rodzaju rośliny, które będą 
roztaczać aromatyczne zapa-
chy, aromatyczną aurę. Będzie 
można tam korzystać nie tylko 
z walorów widokowych, ale 
także ze zmysłu węchu, by 
połączyć wszelkie doznania 
w jedno i w pełni cieszyć się 
przyrodą, naturą naszej pięknej 
gminy Stawiguda — opisuje 
wójt gminy Stawiguda Michał 
Kontraktowicz. Warto dodać, 
że AromaPark w Bartążku 

powstaje z inicjatywy miesz-
kańców i sołtysa Bartążka 
Przemysława Piecha oraz przy 
współpracy z prof. Agnieszką 
Jaszczak. 
Studenci pracowali nad 
projektami cały semestr 
zimowy w roku akademickim 
2019/2020. Pierwotnie to miały 
być tylko koncepcje zagospo-
darowania terenu. Pomysł na 
AromaPark pojawił się w trak-
cie przygotowań.
Wyboru koncepcji do realizacji 
dokonali mieszkańcy Bartążka. 
Sołtys pokazał im wszystkie 
studenckie prace, a oni zdecy-
dowali, że koncepcja Patrycji 
Radomskiej i Justyny Kamiń-
skiej jest najlepsza. 
— Zaprojektowałyśmy nie tylko 
ogród, ale także sposób zago-
spodarowania pozostałego te-
renu przy plaży pod względem 
rekreacyjnym i wypoczynko-

wym. W ogrodzie zaś zapro-
ponowałyśmy rośliny rodzime 
lub takie, które już u nas się 
rozpowszechniły — wyjaśnia 
Patrycja Radomska.
Pieniądze na urządzenie Aro-
maParku w Bartążku zostały 
pozyskane w ramach projektu 
„Ochrona zasobów przyrodni-
czych gminy Stawiguda”.
To wyjątkowe miejsce pod 
Olsztynem odwiedzić będzie 
można już niebawem, bo za 2-3 
miesiące. 
— Ścieżki już niebawem 
zostaną ukończone. Będzie 
trzeba jeszcze poczekać, aż 
rośliny się przyjmą, i z tej nowej 
atrakcji w naszej gminie będzie 
można korzystać już w tym 
roku – myślę, że późną wiosną 
lub wczesnym latem — dodaje 
wójt. Na tym inwestycyjnie 
plany Bartążka się nie kończą.
 ANNA GŁAZEK
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CO DALEJ Z PARKIEM „ZACISZE”?
Jest szansa, że w Olsztynie powstanie nowy park ze strefą rekreacyjną oraz relaksu. Miasto zamówiło opracowanie dokumentacji 
projektowej dla „Osiedlowego Parku Zacisze”. Jednak żadna fi rma nie zgłosiła się do realizacji projektu.

M
iasto Olsztyn zamó-
wiło opracowanie 
dokumentacji pro-
jektowej budowy 

i  pogłębienia zbiorników 
retencyjnych wraz z  zago-
spodarowaniem terenu 
w ramach budowy „Osied-
lowego Parku Zacisze” w Ol-
sztynie. To kolejne miejsce, 
które swą zielenią i funkcjo-
nalnością miałoby przycią-
gać mieszkańców Olsztyna. 
Jednak dokumentacja ta nie 
będzie powstawała od zera, 
bo ma być przygotowana na 
podstawie istniejącego już 
programu funkcjonalnego 
i  projektu koncepcyjnego 
dla tego terenu. Zamówie-
nie zakłada przygotowa-
nie dokumentacji budowy 
i  pogłębienia zbiorników 
retencyjnych wraz z  urzą-
dzeniem terenu.

Skąd pomysł na utwo-
rzenie nowego miejsca 
rekreacyjnego? —  Przede 
wszystkim chcemy wybudo-
wać jeden i pogłębić drugi, 
istniejący zbiornik reten-
cyjny. Potrzebujemy więcej 

miejsca do retencjonowania 
wody, by dostosować się do 
zmian klimatycznych i móc 
uchronić mieszkańców 
przed klęskami żywiołowy-
mi — tłumaczy rzeczniczka 
prasowa Urzędu Miasta Ol-
sztyna Marta Bartoszewicz. 
—  Już od lat sukcesywnie 
budujemy w Olsztynie zbior-
niki retencyjne. Dotychczas 
zrealizowaliśmy dwa duże, 
dofi nansowane ze środków 
unijnych projekty o  łącz-
nej wartości ponad 77 mi-
lionów złotych, w  ramach 
których wybudowaliśmy 
siedem i przebudowaliśmy 
jeden zbiornik retencyjny. 
Ponadto projekty polegały 
na przebudowie sieci i urzą-
dzeń kanalizacji deszczowej 
służących zabezpieczeniu 
miasta przed niekorzystny-
mi wpływami atmosferycz-
nymi. A przy dwóch z tych 
zbiorników stworzyliśmy 
tereny rekreacyjne — infor-
muje rzeczniczka.

Zagospodarowując tereny 
wokół zbiorników, miasto 
chce stworzyć nowe miejsca 

do rekreacji i wypoczynku, 
a  jak wiemy, takich obsza-
rów nigdy nie jest za dużo. 
Mieszkańcy bardzo cenią 
sobie każde kolejne miejsca, 
w których mogą spędzić czas 
w otoczeniu zieleni. W tym 
przypadku przyjemne połą-
czono by z pożytecznym, bo 
zbiorniki retencyjne pozwa-
lają utrzymać odpowiedni 
poziom wód w gruncie, za-
pewniając lepsze zasilanie 
roślinności w wodę i korzyst-
nie wpływając na mikrokli-
mat i bioróżnorodność.

„Osiedlowy Park Zacisze” 
jest zlokalizowany w połu-

dniowej części miasta Ol-
sztyna – od północy grani-
czy z ulicą J. Bukowskiego, 
od wschodu z ulicą Bratko-
wą, od południa z działkami 
pod zabudowę jednorodzin-
ną, a  od zachodu wąskim 
pasem przylega do ulicy M. 
Antonowicza. Powierzchnia 
to 2,54 ha.

Jak „Osiedlowy Park 

Zacisze” ma wyglądać?

W założeniach parku przy-
jęto różne formy rekreacji 
i  wypoczynku z  przewagą 
form wypoczynku biernego 
(miejsca siedzące w układzie 

tarasowym zlokalizowa-
ne głównie nad brzegiem 
zbiorników retencyjnych, 
ścieżki spacerowe i rowero-
we itp.) Z kolei kompozycja 
urbanistyczna ma podkre-
ślać najważniejszą prze-
strzeń w  parku –  pomost 
drewniany zlokalizowany 
nad brzegiem zbiornika 
retencyjnego, ze skupiska-
mi traw wysokich, traw 
średnich, pnączy. Ważnym 
elementem parku będą 
także zagajniki z wysokiego 
drzewostanu oddzielające 
poszczególne przestrzenie 
krajobrazowe od siebie.

Dodatkowo park podzielony 

będzie na strefy 

funkcjonalne:

– strefa rekreacji
– strefa gier
– strefa grillowa
– strefa spacerowa i rowerowa

Teren parku jest prze-
widziany jako teren pub-
liczny ogólnodostępny, co 
oznacza, że należy zabez-
pieczyć dostęp dla osób nie-

pełnosprawnych. Dlatego 
też układ proponowanych 
ścieżek pieszych przewiduje 
się z dostępem dla osób nie-
pełnosprawnych w postaci 
ramp i zjazdów. W parku ze 
względu na duży i rozległy 
obszar przewiduje się zasto-
sowanie monitoringu cało-
dobowego.

Niestety na ogłoszony 
przetarg nie odpowiedzia-
ła żadna fi rma. W związku 
z tym został on unieważnio-
ny. Czy to oznacza, że ofer-
ta zostanie przygotowana 
ponownie, a  może miasto 
zrezygnuje z tego projektu?

— Niestety nikt się nie 
zgłosił do przetargu, ale 
wciąż chcemy zrealizować 
to zadanie. Rozważamy 
więc dwie opcje – albo wy-
łonimy wykonawcę z  tzw. 
wolnej ręki, oczywiście bez 
zmiany warunków, które 
były określone w przetargu, 
lub ogłosimy drugi przetarg 
—  tłumaczy rzeczniczka 
prasowa Urzędu Miasta.
 ANNA GŁAZEK

 a.glazek@gazetaolsztynska.pl

Park ma powstać na obszarze 2,5 hektara

eprasa.pl 212e8ee1e5
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 REKLAMA 

JANEK WCIĄŻ WALCZY O ŻYCIE 
Nie ustają wysiłki rodziców i lokalnej społeczności w uratowaniu życia 4-letniemu Jasiowi Korshenrichowi. Chłopiec przebywa 
w klinice w Barcelonie. Niestety nastąpił nawrót choroby, co tym samym zwiększyło koszty jego leczenia. Rodzina nie traci wiary.

P
rzypomnijmy. Chło-
piec na początku 
maja 2022 roku 
trafił do szpitala 

w  Olsztynie, gdzie zdiag-
nozowano u niego złośliwy 
nowotwór, który zajął już 
70 proc. organizmu malca. 
Dlatego czas grał ogromną 
rolę. Mały bohater się nie 
poddał, podobnie jak jego 
rodzice. Niestety skutecz-
ne leczenie tego w naszym 
kraju jest praktycznie 
niemożliwe. Szansą było 
leczenie w  klinice w  Bar-
celonie. Koszt to ponad 2 
miliony złotych. Praktycz-
nie od początku ruszyło 
„pospolite ruszenie” ludzi 
o dobrych sercach. Dzięki 
temu udało się zebrać wy-
maganą kwotę. Chłopiec 
trafi ł do Hiszpanii. 

Sytuacja zaczęła się po-
prawiać, leczenie zaczę-
ło przynosić oczekiwane 
skutki – nowotwór zniknął. 
Niestety 14 marca rodzina 
przekazała złe wieści. — Ja-
nek ma wznowę. Nowe 

aktywne komórki nowo-
tworowe na kręgosłupie. 
Te słowa brzmią w  mojej 
głowie od południa jak 
dzwon i  rozdzierają moje 
serce na kawałki — napi-
sała na Facebooku mama 
chłopca. —  To nie może 
dziać się naprawdę. Jaś, 
mój mały chłopiec, który 
już niebawem miał wrócić 
do domu i znów cieszyć się 
swoim beztroskim życiem, 

znów musi rozpocząć wal-
kę. Choroba nie odpuszcza, 
dała nam na chwilę o sobie 
zapomnieć i wróciła jak ok-
rutny bumerang. Zaczyna 
się wszystko od nowa, wra-
camy do punktu wyjścia 
— dodała. 

Pod koniec marca nade-
szły kolejne informacje. 
—  Otrzymaliśmy koszto-
rys dalszego leczenia, które 
potrwa co najmniej kolej-

nych 8 miesięcy. Oprócz 
chemioterapii obejmu-
je również radioterapię 
i  chemioimmunoterapię. 
Ogromnie wzrósł koszt 
leku do immunoterapii, 
gdyż producent przestał 
go w pewnym stopniu re-
fundować i  teraz trzeba 
zapłacić za całość. 

KWOTA JEST 
PRZERAŻAJĄCA 
— PRZEKAZAŁA MILENA 
KORSHENRICH. CHODZI 
O KOLEJNE 2 MILIONY 
ZŁOTYCH. 

Wsparcie jest więc da-
lej potrzebne. Kętrzyńska 
społeczność ponownie łą-
czy w tym celu siły. Dzięki 
społecznikowi Jackowi 
Szwarkowi w  Polskę ru-
szyła ciężarówka z  bane-
rem promującym akcję 
pomocy chłopcu. Jaś po-
jawił się również w… ok-
tagonie podczas jednej 
z  ostatniej gali sportów 
walki w katowickim Spod-

ku. —  Moja porażka jest 
mało znacząca. Tutaj Janek 
walczy o życie. Czterolatek 
zmaga się z  nowotworem 
— powiedział tuż po wal-
ce z Marcinem Najmanem 
Paweł Jóźwiak, prezentu-
jąc baner z chłopcem i za-
chęcając do wpłat. Jacek 
Szwark na tym nie poprze-
stał. W kwietniu odwiedził 
Warszawę, gdzie m.in. na 
Dworcu Centralnym i Sta-
rym Mieście promował 
zbiórkę pieniędzy.

Pozostali społecznicy 
również działają. W ostat-
nim czasie odbyło się wie-
le wydarzeń. Pieniądze 
zbierano nie tylko w  Kę-
trzynie, ale również m.in. 
w  Barcianach, Mrągowie 
i Olsztynie. Centrum Wo-
lontariatu w Kętrzynie or-
ganizuje kolejne kwesty, 
a szkoły – kiermasze ciast. 
W planach są również lo-
kalne imprezy. Już niedłu-
go na terenie województwa 
(m.in. w  Kętrzynie, Giży-
cku, Węgorzewie, Mrągo-

wie i Olsztynie) stanie 40 
puszek stacjonarnych. 

Wciąż można pomagać 
każdego dnia w internecie. 
Na Facebooku w grupie Li-
cytacje dla Jasia trwają cha-
rytatywne aukcje. Pieniądze 
można wpłacać na siepoma-
ga.pl – Walka Janka. 

 WOJCIECH CARUK
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16 kwietnia odbyła się akcja w Mrągowie, na której 
zebrano prawie 10 tysięcy złotych
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ROZMOWA

CZASEM TRZEBA ODPUŚCIĆ
Poezja, piękno przyrody i Iławy. Anna Balińska, iławianka, właśnie rusza z cyklem spotkań autorskich promujących jej 
najnowszą powieść „Serce bez granic”. Spotkanie z autorką odbędzie się 19 kwietnia o godzinie 17 w Planecie 11 w Olsztynie.

KATARZYNA 

JANKÓW-MAZUR-

KIEWICZ

k.jankow@

naszolsztyniak.pl

— Zadebiutowała pani 

w 2016 roku. Czy pisanie 

panią zmieniło?

— Od zawsze podkre-
ślałam, że pisanie jest dla 
mnie formą autoterapii. 
Po całym dniu zapełnio-
nym obowiązkami za-
wodowymi i  domowymi, 
kiedy człowiek stara się 
stawić czoła tej czasem 
trudnej codzienności, 
kiedy musimy wypełnić 
wszystkie nasze zobowią-
zania, poprowadzić war-
sztaty i  wykonać wiele, 
wiele innych czynności, 
czasem zmęczenie nie 
pozwala nam na nic wię-
cej. Jednak dla mnie wy-
tchnieniem jest pisanie. 
Tworząc kolejne zdania, 
odrywam się od codzien-
ności, od świata, który 
otacza mnie na co dzień, 
przenoszę się do wykre-
owanej przeze mnie rze-
czywistości moich boha-
terów. Pisząc, odprężam 
się, poprawia się moje sa-
mopoczucie, widzę też, że 
jestem dziś całkiem inną 
osobą od tej, którą byłam 
w 2016 roku.

— Dlaczego?

— Wtedy właśnie wy-
szłam za mąż, zaczynałam 
nową drogę zawodową, 
byłam na innym życio-
wym etapie. Dziś jestem 
mamą. Czasem żartowa-
łam, że w historii liczy się 
czas przed narodzinami 
Jezusa i po, a  ja mam ży-
cie przed narodzinami 
synka i po jego przyjściu 
na świat. Tak napraw-
dę jego narodziny były 
przełomem. Zmieniły się 
priorytety w moim życiu, 
ale ja także przeszłam 
przemianę. Może więc 
moje życie nie dzieli się 
na czas, kiedy nie pisałam, 
a kiedy zaczęłam, a raczej 
na czas, kiedy nie byłam 
jeszcze mamą i ten, kiedy 
nią jestem.

— Może się więc okazać, 

że obecnie pisanie wyma-

ga lepszej organizacji?

— Zdecydowanie. Po-
wiem jednak szczerze, 
że to właśnie ta moja 
dyscyplina, nadmierna 
obowiązkowość i  per-

fekcjonizm sprawiły, że 
w  pewnym momencie 
mój organizm powiedział: 
„dość”. Nie mogę robić 
czegoś na pół gwizdka, 
zawsze musi to być wy-
konane na 200 procent. 
Nie uznaję półśrodków. 
Jeśli już w coś się angażu-
ję, to musi to być wyko-
nane perfekcyjnie. Jeśli 
sprzątam dom, to musi 
być wszystko na błysk. 
Przenosi się to również na 
inne sfery życia: zawodo-
wą i prywatną. Poza pra-
cą zawodową prowadzi-
łam konkursy literackie, 
wzięłam udział w Debacie 
Oksfordzkiej oraz projek-
cie „Iławskie Bajki Włas-
ne”, zaangażowałam się 
również w  warsztaty dla 
kobiet we współpracy 
z Piotrem Ambroziakiem, 
facylitatorem pozytywnej 
psychologii metodą Lego 
Serious Play. Do tego wie-
czorami dochodziło pisa-
nie. Wzięłam na siebie 
zbyt wiele zadań, a perfek-
cjonizm przypłaciłam kło-
potami zdrowotnymi. Było 
już tak źle, że trafi łam na 
Szpitalny Oddział Ratun-
kowy naszego iławskiego 
szpitala. Moje serce za-
komunikowało w ten spo-
sób, że pora zwolnić. Mój 
tryb życia nie pozostawał 
bez wpływu na mój stan 
zdrowia. W ostatnich mie-
siącach potrafi łam spać po 
cztery godziny na dobę, 
więc ostatecznie musiało 
się tak to zakończyć.

— Można powiedzieć, że 

nie słucha pani swoich 

bohaterów, którzy właśnie 

przestrzegają przed 

działaniami mogącymi nas 

doprowadzić do wyczer-

pania.

— Tak. Piotr Ambroziak, 
z  którym prowadziłam 
warsztaty, kiedy się do-
wiedział, że znalazłam się 
w szpitalu, powiedział mi: 
„pamiętaj, że twoje serce 
ma granice; choć tytuł 
twojej najnowszej książki 
to «Serce bez granic», nie 
jesteś nieśmiertelna”.

— Zwolniła pani?

— Staram się. Ostatnie 
święta spędziłam już ina-
czej. Trochę odpuściłam. 
Stwierdziłam, że nie będę 
robić niczego na siłę. Oka-
zało się, że mogę spędzić 
ten czas bez stresu, po-
śpiechu. 

— Niektórzy mówią, że 

atutem pani książek jest 

wiernie oddana codzien-

ność bohaterów, choć 

jednocześnie zastrzega 

pani, że ich losy nie są 

inspirowane pani życiem.

— Tak, ponieważ w mo-
ich książkach znajdują 
się historie inspirowane 
losami wielu innych ludzi. 
Lubię słuchać, a  ludzie 
lubią mi też opowiadać 
o  swoim życiu. Oczywi-
ście nie odwzorowuję 
w  szczegółach każdej tej 
rozmowy, ale są one dla 
mnie niezwykle inspiru-
jące. Studiowałam w Ol-
sztynie nauki o  rodzinie, 
a na zajęcia dojeżdżałam 
z Iławy czasem pociągiem, 
czasem autobusem. I  za-
wsze miałam to szczęście, 
że moi współpasażerowie 
się przede mną otwierali. 
Opowiadali mi swoje hi-
storie. To było dla mnie 
niezwykle wzruszające, że 
pozwolili mi wejść do ich 
świata. Oczywiście sza-
nuję te opowieści i nigdy 
nie jest tak, że do książek 
wiernie przenoszę każ-
dą zasłyszaną opowieść. 
Raczej z fragmentów tych 
biografi i tworzę oddzielne 
postaci czy wydarzenia. 

— W „Sercu bez granic” 

porusza pani bardzo 

ważne tematy, trudne, 

jak m.in. śmierć bliskiej 

osoby.

— Dariusz Paczkowski 
–  przewodnik, który po-
magał mi zresztą w  pi-

saniu pierwszej książki 
„Pod pelargoniowym bal-
konem” – powiedział, że są 
to powieści pokrzepiające, 
podnoszące na duchu, lek-
tura na miłe popołudnie. 
Rzeczywiście jeszcze do 
niedawna byłam fanką 
szczęśliwych zakończeń. 
Natomiast otaczający 
nas świat się zmienił, ja 
też jestem już inną oso-
bą, więc w  moich książ-
kach również pojawiają 
się inne tematy. Za nami 
pandemia, przymusowa 
izolacja, wojna w  Ukrai-
nie, dziś coraz trudniej-
sza sytuacja ekonomiczna. 
To wszystko miało na nas 
wpływ, czy tego chcemy, 
czy też nie. W „Sercu bez 
granic” pojawiły się więc 
trudne tematy.

— Pisze pani również 

o depresji.

— Staram się normalizo-
wać pojęcie depresji. Cza-
sem nie musi dotknąć nas 
depresja, ale mogą to być 
na przykład zaburzenia 
lękowe czy nerwice. Dziś, 
po pandemii, diagnozo-
wanych jest coraz więcej 
schorzeń psychicznych. 
To zjawisko dotyka na-
prawdę wiele osób, choć 
wiele osób nie przyznaje 
się na przykład do depre-
sji, ukrywając ją pod roz-
maitymi maskami. Wciąż 
jeszcze dla zbyt wielu osób 
przyznanie się, że cierpi 
się na depresję, jest zbyt 
trudne, wiele osób boi się 
ostracyzmu środowiska, 

tego, że przyklei jej się 
łatkę „wariata”. Nieste-
ty wciąż tkwi w  nas zbyt 
wiele szkodliwych stereo-
typów. Dlatego tak ważne 
jest, by mówić o schorze-
niach psychicznych, tłu-
maczyć, na czym polega-
ją, i uświadamiać, że tak 
naprawdę mogą dotknąć 
każdego z nas. Przyznaję, 
że po publikacji książki 
„Serce bez granic” mam 
mnóstwo wiadomości od 
czytelników, którzy dzię-
kują mi za to, że podjęłam 
ten temat. Po spotkaniach 
autorskich podchodzi do 
mnie wiele osób, które 
opowiadają mi, że ich też 
dotknęła depresja. Na-
prawdę się nie spodzie-
wałam, jak wiele osób 
to dotyczy.

— Choć to książka inna 

od dotychczasowych, nie 

mogło zabraknąć kadrów 

z pani ukochanej Iławy, ale 

jest też wzmianka o Jezio-

rze Jasnym.

— Polecam –  to nasza 
perełka i  przyrodniczy 
unikat. Można powie-
dzieć, że historia zatoczy-
ła koło. Akcja pierwszej 
książki toczyła się w  Iła-
wie, w kolejnych były inne 
miejscowości. W  „Sercu 
bez granic” znów wróci-
łam do Iławy. Moja książ-
kowa bohaterka Dobrusia 
nieprzypadkowo pracuje 
też w  biurze turystycz-
nym. Wciąż się zdarza, 
że ludzie mylą biuro po-
dróży z Biurem Informa-

cji Turystycznej. Ja na co 
dzień pracuję w informacji 
turystycznej w Iławie i w 
mojej pracy przytrafi a się 
nam naprawdę mnóstwo 
śmiesznych sytuacji. Po-
trafię odebrać telefon, 
gdzie rozmówca mnie 
prosi, bym sprzedała mu 
wycieczkę na Dominika-
nę na dziesięć dni. Wtedy 
tłumaczę, że chętnie, ale 
niestety jestem miejską 
informacją turystyczną 
i  mogę polecić atrakcje 
w okolicy. 

— Lubi pani swoją pracę.

— Ogromnie. Przyznam, 
że studiowałam inny kie-
runek, czyli mediacje 
rodzinne, bo chciałam 
pomagać ludziom. Wyda-
wało mi się, że to będzie 
moja ścieżka. Dziś z per-
spektywy widzę, że do-
brze, że nie pracuję w za-
wodzie, bo zawsze zbyt 
mocno przeżywałam lu-
dzie historie, chłonęłam te 
wszystkie ludzkie emocje. 
Obecnie pracuję zawodo-
wo w turystyce. Czuję, że 
też pomagam ludziom, 
choć może trochę w  inny 
sposób. Wskazuję im, jak 
miło spędzić czas i poznać 
najbliższą okolicę. Mam 
satysfakcję, kiedy wraca-
ją szczęśliwi i dzielą się ze 
mną wrażeniami. I to jest 
bardzo przyjemne.

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl
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— MAM 
ŻYCIE PRZED 
NARODZINAMI 
SYNKA I PO JEGO 
PRZYJŚCIU 
NA ŚWIAT. TAK 
NAPRAWDĘ JEGO 
NARODZINY BYŁY 
PRZEŁOMEM. 
ZMIENIŁY SIĘ 
PRIORYTETY 
W MOIM ŻYCIU 
— MÓWI ANNA 
BALIŃSKA.
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STRONA SAMORZĄDOWA

 REKLAMA 

OŚWIATA ZAWSZE PIERWSZA
Dawniej wiceburmistrzyni, obecnie – radna powiatowa. Dla Ewy Junkier z Iławy samorząd od zawsze był bliski, a pracując 
w iławskim ratuszu, miała okazję współtworzyć Lotniczą Majówkę.

EDYTA KOCYŁA-

-PAWŁOWSKA

e.kocyla@

gazetaolsztynska.pl

E
wa Junkier jest 
obecnie radną po-
wiatową w  Iławie, 
ale to nie jest po-

czątek jej drogi samo-
rządowej. Tak naprawdę 
jej pierwszy i  – jak mówi 
–  najważniejszy kontakt 
z  samorządem zaczął się 
w 2014 roku, kiedy została 
zastępczynią ówczesnego 
burmistrza Adama Żyliń-
skiego. Wcześniej nie była 
radną ani urzędniczką. 
Jednak mocno interesowa-
ła się światem samorządo-
wym, polityką. Wiedziała, 
jak działa samorząd. 

– Adam Żyliński mi za-
ufał, oferując to stanowisko 
– wspomina. – Znaliśmy się 
już wcześniej, zawsze bar-
dzo ceniłam jego pracę (był 
już wcześniej przez trzy ka-
dencje burmistrzem Iławy 
– przyp. red.).

Współpraca zaczęła się 
przed wyborami do rady 
miasta w Iławie. Pani Ewa 
kandydowała na radną 
z komitetu Adama Żyliń-
skiego. Okręgi były wów-
czas jednomandatowe: to 
oznacza, że do rady wcho-
dziła tylko jedna osoba. 
Pani Ewa przegrała wów-
czas z Elżbietą Prasek, któ-
ra mandat radnej sprawuje 
obecnie kolejną kadencję. 

Przegrała, ale otrzymała 
propozycję z  gatunku ta-
kich, których nie powinno 
się odrzucać. W  ten spo-
sób została II wicebur-
mistrzem, obok Marioli 
Zdrojewskiej. – Tak ważne 
stanowisko nie powinno 
być okazją na „przeczeka-
nie” do lepszych czasów. Ja 
po prostu chciałam praco-
wać dla Iławy –  wspomi-
na po latach. W  związku 
z tym ogrom pracy, jaki na 
nią spadł, był momentami 
przytłaczający. –  To tylko 
osoby zajmujące te sta-
nowiska i  ich bliscy mogą 
wiedzieć, jak wygląda 
ta praca. Nie kończy się 
o 15:00. Trwa całą dobę.

Zagrzewa miejsca… 

na długo

Było to ogromne wyzwa-
nie. Były też trudne chwi-
le. Czasami sądziła, że to 
praca nie dla niej. Dziś 

to przyznaje po latach. 
Zajmowała się oświatą, 
pomocą społeczną, kul-
turą, sportem, organi-
zacjami pozarządowymi 
oraz tworzyła programy 
zdrowotne, czyli były 
to bardziej  „miękkie” 
dziedziny działalności 
miasta. –  Na pierwszym 
miejscu zawsze była dla 
mnie oświata –  mówi 
z  uśmiechem. Nic dziw-
nego! Czteroletnia kaden-
cja Adama Żylińskiego 
– i równocześnie jej – była 
przerwą w pracy kierow-
nika administracyjnego 
Szkoły Wyższej im. Pawła 
Włodkowica, Filia w Iła-
wie. To jej zawodowy dom 
od wielu, wielu lat. Chyba 
można zrozumieć, że dość 
mocno przywiązuje się do 
miejsc pracy. To stanowi-
sko zajmuje od 15 lat, ze 
wspomnianą przerwą. 
Ale wcześniej pracowała 
w  iławskim szpitalu po-
wiatowym – i to aż ponad 
18 lat! 

– TO MOJE ŻYCIE 
ZAWODOWE JEST JUŻ 
PONAD 30-LETNIE, CZAS 
NA EMERYTURĘ – MÓWI 
TO CAŁKIEM POWAŻNIE. 
BARDZO CENI KAŻDĄ 
WOLNĄ CHWILĘ, BO MA 
DUŻO OBOWIĄZKÓW, 
TAKŻE ZWIĄZANYCH 
Z ŻYCIEM OSOBISTYM. 

Z chęcią zyskałaby trochę 
więcej czasu na swoje pa-
sje; kto wie, co przyniesie 

przyszłość…? – Staram się 
też dobrze wypełniać rolę 
radnej powiatowej –  za-
pewnia. Jest przewodni-
czącą komisji skarg, wnio-
sków i  petycji. Przez jej 
ręce przewijają się skargi 
i petycje różnego rodzaju. 
–  A  trzeba pamiętać, że 
kompetencje zarówno po-
wiatu, jak i każdego samo-
rządu, są ściśle określone.

To był dopiero odlot!

Czasem wspomina 
z  uśmiechem czasy, gdy 
w  iławskim ratuszu była 
odpowiedzialna za orga-
nizację Lotniczej Majów-
ki. – Wszyscy się wówczas 
uczyliśmy organizacji tak 
dużej i  specyficznej im-
prezy. Wszyscy – mam tu 
na myśli tych, którzy od-
powiadali za poszczegól-
ne działki organizacyjne, 
czyli ekipa Iławskiego 
Centrum Sportu, Tury-
styki i  Rekreacji, Iław-
skiego Centrum Kultury 
i  ratuszowa, czyli Urzędu 
Miasta. Było to coś trud-
nego, ale i  wspaniałego 
–  wspomina ówczesna 
wiceburmistrzyni. –  Na-
wiązaliśmy wiele znajo-
mości, poznaliśmy śro-
dowisko pilotów. Bardzo 
miło wspominam ten czas, 
choć był bardzo trudny, 
z nieprzespanymi nocami 
i bieganiem od wczesnych 
godzin rannych po późno-
nocne. Do tego oczywiście 
ten ogromny stres, dopóki 
bezpiecznie nie wylądował 
ostatni samolot. Nie wiem, 

czy obecnie mój organizm 
by to wytrzymał. I czy wy-
trzymałby to oczywiście 
dzisiejszy budżet miasta 
– zastanawia się głośno Ewa 
Junkier. W czasie gdy to ona 
współorganizowała Lot-
nicze Majówki (pierwsza 
odbyła się w 2017 r.), czasy 
były zupełnie inne, chyba 
lepsze dla samorządów. 

Pamięta też bardzo wy-
raźnie żart Adama Żyliń-
skiego. –  Zbladłam, gdy 
usłyszałam, że mam udać 
się do Malborka na jed-
no z  pierwszych spotkań 
w sprawie organizacji tego 
wydarzenia. Burmistrz 
powiedział, że przylecą po 
mnie samolotem MIG-29 
i   „odwiozą” mnie z  Bazy 
Lotniczej w Malborku też 
samolotem. Proszę sobie 
wyobrazić moją konster-
nację. Na szczęście wszyst-
ko okazało się żartem 
– śmieje się. 

Czas na odpoczynek! 

Marzy o „swojej” pięknej 
Chorwacji. Zresztą po-
znała ją już dość dobrze, 
bywając tam wielokrot-
nie. Czas więc może na 
poznanie kultury innych 
krajów? – Chciałabym tak 
po prostu sobie pomiesz-
kać, pożyć w  innym śro-
dowisku. Dziecko mam 
odchowane, więc mogło-
by się to ziścić. A  muszę 
powiedzieć, że jestem już 
nawet babcią trzyletnie-
go przesłodkiego urwiska 
– zdradza pani Ewa. I tego 
uroczego chłopczyka (oraz 
oczywiście resztę rodziny) 
odwiedza często na Wy-
brzeżu. – Uwielbiam mo-
rze, także polskie. Leżenie 
na plaży, ale i  zwiedzanie 
to mój wymarzony sposób 
spędzania wolnych chwil. 
Gdybym tylko mogła wyje-
chać na miesiąc lub dwa… 
– mówi Ewa Junkier.

W naszym samorządowym 

cyklu ostatnio 

rozmawialiśmy z:

Krzysztof Wiloch (rada 
miasta w Ełku): Radny z ulicy 
Pięknej; Sylwia Wieloch 

(zastępca burmistrza Olecka): 
Zawsze trzeba wybierać 
priorytety; Maciej Roma-

nowski (starosta elbląski) 
Nasza praca to misja i służba; 
Leszek Szewczuk (rada 
powiatu kętrzyńskiego): Sta-
jemy na wysokości zadania; 

Jacek Zieliński (rada miasta 
w Nidzicy): Rada potrzebuje 
młodych ludzi; Hubert Górski 

(rada miasta w Ełku): Ostra 

jazda bez trzymanki; Łukasz 

Wiśniewski (rada powiatu 
kętrzyńskiego): Z bicia piany 
naprawdę niewiele wynika.

To zdjęcie Ewa Junkier uważa za bardzo ważne. Od 
tego spotkania rozpoczęła się ofi cjalna współpraca 
z 22. Bazą Lotnictwa Taktycznego w Malborku. Na 
zdjęciu, poza nią i Bogusławem Wylotem (ówczesny 
zastępcą wójta gminy Iława), z lewej strony stoi 
ówczesny dowódca bazy, płk Leszek Błach
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WIN-II.7840.2.17.2023

OBWIESZCZENIE

Zgodnie z art. 9ac ust. 1a ustawy z dnia 28 marca 2003 r. o transporcie kolejowym  

-

-

w zakresie zmiany 

zamiennych tomów projektu budowlanego.

337, 435,

-

 

-

-

Nieskorzystanie z ww. praw nie wstrzymuje wydania po wskazanym terminie przez 
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NASZE PIENIĄDZE

WIĘCEJ OSÓB, KTÓRE NIE MAJĄ NAWET NAJNIŻSZEJ EMERYTURY

Wzrosła liczba osób, które nie 
mają nawet najniższej eme-
rytury — poinformował we 
wtorek „Fakt”, powołując się 
na najnowszy raport Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych.
„Fakt” przypomina, że 
emerytura minimalna to 

obecnie 1588,44 zł brutto. „To 
niewiele i aż trudno uwierzyć, 
że są osoby, które muszą się 
utrzymać za jeszcze mniejsze 
pieniądze. Jednak z ostat-
nich danych ZUS wynika, że 
w rok aż o 8 proc. wzrosła 
liczba osób z tzw. groszowymi 

świadczeniami. To seniorzy, 
w 80 proc. kobiety, którzy nie 
wypracowali stażu ubezpie-
czeniowego uprawniającego 
do najniższego świadczenia 
i nie mają prawa do minimal-
nej emerytury” - czytamy.
Gazeta zaznacza, że taki 

staż to obecnie 20 lat dla 
kobiet i 25 lat dla mężczyzn. 
— Najniższa emerytura, jaką 
obecnie wypłaca ZUS, wynosi 
1 grosz - otrzymuje ją kobieta, 
która odprowadziła składkę za 
jeden dzień pracy na umowie-
-zleceniu — dodano.  PAP Z
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JUŻ TERAZ TRZEBA MYŚLEĆ O EMERYTURZE
Mieszkańcy Warmii i Mazur mają zgromadzone w Pracowniczych Planach Kapitałowych około 150 mln zł. To niewiele w porównaniu 
z innymi województwami i sytuuje nasz region na dole tabeli. Dlaczego nie oszczędzamy na przyszłą emeryturę?

ANDRZEJ 

MIELNICKI 

a.mielnicki@

gazetaolsztynska.pl

E
merytury w  Pol-
sce nie są wysokie, 
dlatego warto za-
dbać o swoją godną 

jesień życia. Taką możli-
wość dają Pracownicze 
Plany Kapitałowe, gdzie 
sami odkładamy na swoją 
dodatkową emeryturę i do 
której dokłada się też nasz 
pracodawca i państwo. 

Mało nas w PPK

Jednak stopień partycy-
pacji w  PPK, biorąc pod 
uwagę liczbę uczestników 
w  przeliczeniu na liczbę 
zatrudnionych na War-
mii Mazur, jest niewielki. 
Jak wynika z  danych, na 
koniec stycznia tego roku 
to tylko 19,9 proc. To naj-
mniej w kraju. Dla porów-
nania na Mazowszu, gdzie 
ten stopień partycypacji jest 
najwyższy, jest to 47,9 proc. 

To ma oczywiście odbicie 
w  zgromadzonych środ-
kach w  PPK. Z  danych 
Polskiego Funduszu Roz-
woju, które opublikował 
Business Insider, wynika, 
że prawie 40 proc. wszyst-
kich środków zgromadzo-
nych w PPK  przypisanych 
jest do województwa ma-
zowieckiego. To 4,960 
mld zł.

Na kolejnym miejscu 
była Wielkopolska i Śląsk, 
ale już ze znacznie niższą 
kwotą, bo po 1,250 mld zł.

Rożnica między nimi 
a  Mazowszem jest więc 
bardzo duża, ale może wy-
nikać nie tylko z tego, że na 
Mazowszu zarabia się naj-
więcej i  jest dużo fi rm, ale 
też z tego, że aktywa PPK li-
czone są według NIP fi rmy, 
a więc miejsc jej rejestracji. 

Tabele tę zamykają woje-
wództwa: świętokrzyskie, 

lubuskie i warmińsko-ma-
zurskie. Oszczędności pra-
cowników z tych regionów 
w PPK wynoszą po ok. 150 
mln zł. A  więc niewiele. 
Z  czego wynika tak niski 
stopień partycypacji pra-
cowników z Warmii i Ma-
zur w  PPK? Czy z  braku 
dużych zakładów w naszym 
regionie, czy też może 
też mieszkańcy nie chcą 
oszczędzać na dodatkową 
emeryturę, bo tak trzeba 
patrzeć na PPK, jako do-
datkowe źródło pieniędzy 
na naszą jesień życia? 

— Myślę, że tu trzeba też 
brać pod uwagę wysokość 
płac w  regionie —  uważa 
ekspert emerytalny i rynku 
pracy Oskar Sobolewski, 
założyciel Debaty Emery-
talnej. — Te wynagrodze-
nia na Warmii i Mazurach 
są jednymi z  najniższych 
w  kraju, dla wielu osób 

nawet te 2 proc. pensji to 
może być już duża kwo-
ta w budżecie domowym. 
Cały czas ta świadomość, 
że trzeba odkładać na 
swoją emeryturę, nie jest 
jeszcze powszechna, ale 
na pewno z  roku na rok 
rośnie. Bo jeżeli co mie-
siąc regularnie zaczniemy 
odkładać nawet niewiel-
ką kwotę, to po wielu la-
tach będzie to już znaczna 
suma, którą będziemy mo-
gli wykorzystać, będąc już 
na emeryturze.

Czy pracownicy z Warmii 
i Mazur mają tego świado-
mość, dlaczego niewiele 
osób jest w PPK?

— To przede wszystkim 
brak wiary w systemy ofe-
rowane przez państwo 
—  zauważa Wiesław Łu-
biński, prezes Związku 
Przedsiębiorców i  Praco-
dawców Warmii i Mazur. 

— PRACOWNICY 
PRZESTALI WIERZYĆ 
W OBIETNICE, 
MAJĄ PRZYKRE 
DOŚWIADCZENIA CHOĆBY 
PO TYM, CO SIĘ STAŁO 
Z ICH PIENIĘDZMI W OFE. 
LUDZIE WOLĄ MIEĆ 
PIENIĄDZ W RĘKU, ŻYJĄ 
DNIEM DZISIEJSZYM, A NIE 
PRZYSZŁOŚCIĄ. 

Podobnie uważają 

związkowcy

— Mało osób należy do 
PPK, bo nie ufają w  po-
wodzenie tego programu. 
Boją się, że PPK może po-
dzielić los OFE —  mówi 
Jarosław Szunejko, prze-
wodniczący OPZZ wo-
jewództwa warmińsko-
-mazurskiego. —  Lepiej 
oceniane są pracownicze 
programy emerytalne, 

które funkcjonują, choć nie 
u wszystkich pracodawców.

Jednak warto, a  wręcz 
to konieczność, abyśmy 
odkładali na swoją eme-
ryturę. —  Dziś stopa za-
stąpienia, czyli relacja 
emeryty do pensji, jest 
jeszcze nie najgorsza, bo 
to jest ok. 50 proc. Ale ta 
stopa zastąpienia będzie 
spadać, bo szacuje się, że 
ok. 2060-2065 roku bę-
dzie na poziomie 20-25 
proc. Trzeba sobie odpo-
wiedzieć na pytanie, czy 
dziś, zarabiając 5 tys. zł 
brutto, bylibyśmy w  sta-
nie przeżyć za te tysiąc 
czy półtora tysiąca złotych 
— tłumaczy Oskar Sobo-
lewski.

Przystąpienie do PPK 
jest dobrowolne, nikt nie 
może zmusić do tego pra-
cownika. Jednak co cztery 
lata odbywa się tzw. auto-

zapis, który miał miejsce 
właśnie w ubiegłym mie-
siącu. Objęte nim były au-
tomatycznie osoby w wie-
ku 18-55 lat i jeśli ktoś nie 
chciał być w PPK, musiał 
do końca marca złożyć 
rezygnację. Pracownicy 
po 55. roku życia, a którzy 
nie ukończyli 70 lat, mu-
sieli złożyć u pracodawcy 
wniosek o zawarcie umo-
wy o  prowadzenie PPK. 
Na koniec stycznia tego 
roku PPK objętych było 
w  Polsce 2,55 mln pra-
cowników. Wkrótce po-
winniśmy poznać najnow-
sze dane na temat liczby 
uczestników PPK.

CO TO JEST PPK?

To program dobrowolnego 
oszczędzania na emeryturę, 
niezależnie od ZUS-u. Wpła-
ty na PPK pochodzą z trzech 
źródeł. Pracownik, który 
przystępuje do programu, 
dokonuje co miesiąc wpłaty 
(składka jest odliczana 
z jego wynagrodzenia), ale 
swoje dokłada też pracodaw-
ca i państwo.
Podstawowa wpłata pracow-
nika wynosi 2 proc. jego pen-
sji brutto (choć może zostać 
zwiększona do 4 proc.). A że 
źródła finansowania PPK są 
trzy, to też pracodawca  obo-
wiązkowo wpłaci na rachu-
nek PPK 1,5 proc. wynagro-
dzenia pracownika (wpłata 
może być powiększona do 4 
proc. pensji brutto). Dopłaci 
również państwo, bo każdy 
pracownik, który przystąpi 
do PPK, otrzymuje jednora-
zowo od państwa 250 zł tzw. 
wpłaty powitanej i jeszcze 
raz w roku będzie otrzymy-
wał 240 zł. Wszystkie te 
pieniądze są gromadzone 
na indywidualnym rachunku 
uczestnika PPK. Tu warto 
podkreślić, że pieniądze te są 
w całości dziedziczone.

Jeśli jesień życia ma być pogodna, to powinniśmy odkładać na naszą emeryturę
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PANI KRYSTYNA ŻADNEJ PRACY SIĘ NIE BOI
Krystyna Kwiatkowska, jak fi lmowa Irena Kwiatkowska, to kobieta pracująca. Lubi szyć i tworzyć piękne ozdoby, pracować w ogrodzie, jest 
strażakiem, fryzjerem, malarzem, a ostatnio sama wyremontowała mieszkanie. Wygrała też największą walkę – wojnę z nowotworem.

JOANNA 

KARZYŃSKA 

j.karzynska@

gazetaolsztynska.pl

M
a 62 lata i  od 
dwóch lat prze-
bywa na emery-
turze. Śmieje się, 

że odkąd już nie pracuje 
zawodowo, to przybyło jej 
obowiązków. Pani Krysty-
na Kwiatkowska to kobie-
ta, która żadnej pracy się 
nie boi. 

— Tylko do prądu się nie 
dotykam, bo się na tym 
nie znam —  opowiada. 
— Wszystko inne potrafi ę 
zrobić, a  jeśli nie potra-
fi ę, to się nauczę. Zawsze 
miałam zdolności ma-
nualne, a  tych praktycz-
nych nauczyłam się sama. 
W  domu nigdy nie było 
pieniędzy, więc od małego 
potrafi liśmy zrobić wiele 
rzeczy sami, a  jak czegoś 
nie umieliśmy, to rodzice 
nam pomagali. Ostatnio 
sama zrobiłam remont 
mieszkania. Pomalowa-
łam ściany, położyłam ta-
pety i terakotę! Koleżanki 
były w  szoku, że kobieta 
potrafi  wykonać takie mę-
skie prace. A mnie duma 
rozpiera, bo choć remont 
trwał dwa miesiące, teraz 
jest naprawdę pięknie!

Pani Krystyna jest mamą 
czwórki dzieci: trzech 
chłopców i  córki. Dziś jej 
dzieci są już dorosłe i usa-
modzielnione. Jest też 
dumną babcią dziewiątki 
wnucząt. Całe swoje do-
rosłe życie pracowała za-
wodowo i  wychowywała 
dzieci. 

— Jak dzieci były małe, 
to szyłam im kostiumy na 
choinkę do szkoły. Szyłam 
też ubrania dla siebie, dzie-
ci i znajomych — wspomi-
na. — Ciężkie to były czasy, 
ale ja zawsze z kawałków 
materiału potrafi łam wy-
czarować coś ciekawego. 
Umiem też szydełkować 
i robić na drutach. 

Od młodych lat kobie-
ta marzyła, by wstąpić 
w szeregi OSP. 10 lat temu 
jej marzenie się spełniło. 
Niestety, trzy lata temu 
u  pani Krystyny wykryto 
nowotwór. Nawet w obli-
czu ciężkiej choroby ko-
bieta nie straciła życiowego 
optymizmu i postanowiła 
walczyć o życie.

— Nie dopuszczałam do 
siebie myśli, że choroba 
mnie pokona —  mówi. 
— Mam dla kogo żyć, mam 
wiele planów i  marzeń, 
które chciałabym zreali-
zować. Nowotwór został 
szybko wykryty, więc mia-
łam dużą szansę. Dobrze 
się odżywiałam, przyjęłam 
chemię i  z pozytywnym 
nastawieniem patrzyłam 
w przyszłość. Najważniej-
sze w tej chorobie jest to, 
żeby się nie załamywać 
i  nie poddawać, trzeba 
walczyć i wierzyć, że dane 
nam będzie cieszyć się jesz-
cze życiem. I zwyciężyłam. 
Dziś każdy dzień doce-
niam, każdą chwilę, która 
została mi dana. I mówię 
wszystkim, by nie lekcewa-
żyli żadnych objawów i szli 
do lekarza. Życie jest zbyt 
cenne, by je stracić! 

Swój wolny czas pani 
Krystyna spędza na pra-
cach w  ogródku, spot-
kaniach ze znajomymi 
i  rodziną, angażuje się 
w  życie społeczne wsi. 
Działa w radzie sołeckiej, 
wzięła udział w spocie dla 
seniorów. Przed świętami 
wykonuje wiele stroików 
i ozdób świątecznych, by 
obdarować nimi swo-
ich najbliższych.

— Uwielbiam czas 
przedświąteczny! Zbie-
ram szyszki, gałązki 
i  różne inne rzeczy, by 
przygotować z nich ozdo-
by świąteczne — opowia-
da. —  Uwielbiam robić 
stroiki, różne zawieszki 
i wszelkie świąteczne cu-
deńka. Przed świętami 
wysyłam paczki z  tymi 
ozdobami do swoich 
dzieci, które są za grani-
cą. Podobnie na święta 
wielkanocne robię różne 
dekoracje, wykonuję też 
stroiki na groby bliskich. 
Na święto 11 listopada 
wykonałam 70 kotylio-
nów. Lubię zawsze coś ro-
bić i cieszę się, gdy widzę 
radość w oczach obdaro-
wanych osób.

Mimo różnych życiowych 
sytuacji pani Krystyna op-
tymistycznie patrzy na 
świat. Zawsze lubiła oglą-
dać programy krajoznaw-
cze, teraz też sięgała po 
książki związane z podró-
żami. Kocha podróżować, 
lubi odwiedzać swoje dzie-
ci za granicą. Zwiedziła już 

Holandię, Irlandię, Wło-
chy, Anglię, Rosję. Była też 
z córką na Wyspach Kara-
ibskich.

— Tego, co człowiek 
przeżyje i zobaczy, nikt mu 
nie zabierze — tłumaczy. 
—  Życie różnie się ukła-
da, dlatego trzeba z niego 
czerpać z  niego pełnymi 
garściami i cieszyć się każ-
dym nowym dniem. Ja tak 
robię, bo kocham świat, 
życie i  ludzi. Uwielbiam 
rozmawiać, poznawać 
i spotykać się ze znajomy-
mi. Podróże są idealnym 
sposobem na poznanie 
kultury danego kraju, 
języka oraz dostarczają 
wiele zabawy. Kiedy wy-
bieram się na wyprawę do 
innego państwa, poznaję 
jego walutę, historię i po-
głębiam przy tym swoją 
wiedzę na temat świata. 
Ważne jest też to, że pod-
czas podróży stajemy się 
bardziej tolerancyjni wo-
bec innych. Bardzo często 

ludzie traktują obce naro-
dy stereotypowo, nie zna-
jąc ich kultury, tradycji. 
Po odbyciu wyprawy do 
danego kraju wielu z nas 
zmienia zdanie i  otwiera 
się na innych. Oczywi-
ście podróże dostarczają 
każdemu z nas wiele roz-
rywki. Jeżeli wybieramy 
się nad morze, możemy 
odpocząć, korzystając 
z wodnych atrakcji, nato-
miast jeśli ktoś woli góry, 
ekscytuje się pięknymi 
widokami – może poczuć 
się wolnym.

Pani Krystyna to bardzo 
aktywna seniorka. W domu 
większość remontów wy-
konuje sama, śmieje się, 
że tylko prądu nie doty-
ka… Potrafi  położyć gładź 
na ścianie, glazurę, umie 
obsłużyć wiertarkę i  inne 
urządzenia, o których wiele 
kobiet nie wie, że istnieją. 
To kobieta, która jak fi l-
mowa Irena Kwiatkowska 
żadnej pracy się nie boi.

— Wielu seniorów korzy-
sta z ofert uniwersytetów 
trzeciego wieku, domów 
i  klubów seniora, ale jest 
też wielu ludzi, którzy po 
śmierci współmałżon-
ka zostają zupełnie sami 
w  swych czterech kątach 
— mówi. — Przeważnie są 
to mężczyźni, ich trudniej 
wyciągnąć do ludzi. Drugą 
kwestią jest to, że wdów 
jest więcej, bo panowie 
szybciej odchodzą… Ruch 
senioralny w  Polsce jest 
naprawdę żywy i  bardzo 
potrzebny. Ludzie, którzy 
przechodzą na emeryturę, 
łakną takich rozwiązań. 
Chcą, by im coś zapropo-
nować, podpowiedzieć… 
Dać bodziec do działania! 
Choć w  małych miejsco-
wościach jest zdecydowa-
nie trudniej niż w  więk-
szych miastach, to zaczyna 
się coś dziać. Cieszy mnie 
to bardzo, bo my seniorzy 
też potrzebujemy aktyw-
ności. Nie chcemy siedzieć 

w kapciach, przed telewizo-
rem! My seniorzy też chce-
my być modni, kolorowi. 
Nie chcemy nosić wiszą-
cych, szaroburych ubrań 
w za dużych lub za małych 
rozmiarach, a dopasowane 
– stworzone z myślą o nas. 
Lubimy o siebie dbać, po-
dobać się, słuchać komple-
mentów – to się z wiekiem 
nie zmienia. Senior chce 
i może być atrakcyjny!

Nuda naszej bohaterce 
z pewnością nie grozi.

— Zawsze byłam ambitna 
i pracowita, a jak się czegoś 
podejmowałam, to na sto 
procent. Tak mi zostało 
— zapewnia pani Krystyna. 
—  Uważam, że ludzie się 
nie zmieniają, tylko nasze 
życie się zmienia… W dzi-
siejszych czasach senior nie 
bierze już udziału w wyści-
gu szczurów. Nie walczy 
o  premię, etat, awans… 
On się realizuje już tylko 
i wyłącznie dla siebie. I to 
jest właśnie najpiękniejsze!
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Pani Krystyna uwielbia podróże, na emeryturze ma na to więcej czasu

— TEGO, CO 
CZŁOWIEK 
PRZEŻYJE 
I ZOBACZY, NIKT 
MU NIE ZABIERZE 
— TŁUMACZY. 
— ŻYCIE RÓŻNIE 
SIĘ UKŁADA, 
DLATEGO TRZEBA 
Z NIEGO CZERPAĆ 
Z NIEGO PEŁNYMI 
GARŚCIAMI 
I CIESZYĆ SIĘ 
KAŻDYM NOWYM 
DNIEM. JA 
TAK ROBIĘ, BO 
KOCHAM ŚWIAT, 
ŻYCIE I LUDZI. 
UWIELBIAM 
ROZMAWIAĆ, 
POZNAWAĆ 
I SPOTYKAĆ SIĘ 
ZE ZNAJOMYMI. 
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ROZMOWA

ROMANTYKA PODRÓŻY KOLEJĄ 
JEST W NAS DO DZIŚ
Z dobrodziejstw kolei mieszkańcy Nowego Miasta Lubawskiego i okolic mogli zacząć korzystać dopiero od września 1902 roku, kiedy to 
otwarto żelazny szlak, znany powszechnie jako linia Iława – Brodnica. Dzisiaj na nasypie po dawnym torowisku jest ścieżka rowerowa. 
O historii i ciekawostkach nowomiejskiej kolei opowiada Dariusz Andrzejewski, regionalista z Nowego Miasta Lubawskiego.

STANISŁAW 

R. ULATOWSKI

s.ulatowski@

gazetaolsztynska.pl

— Tak naprawdę swoistą 

rewolucję w podróżowaniu 

wprowadziła dopiero kolej 

żelazna…

— Tak, było to w drugiej 
połowie XIX wieku, kiedy 
kolej stała się głównym 
środkiem komunikacji. 
Wcześniej podróżowanie 
na dalsze odległości –  i  to 
z  zawrotną, jak na tamte 
czasy, prędkością –  było 
niemożliwe. Początki kolei 
nie były jednak łatwe, gdyż 
bywało, że budziła ona lęk 
i przerażenie. Z  zachowa-
nych przekazów dotyczą-
cych rozwoju kolejnictwa 
na ziemiach polskich moż-
na się dowiedzieć, że dla 
wielu widzących pierwszy 
raz w życiu pędzącą loko-
motywę towarzyszący jej 
huk oraz obłoki pary wy-
woływały obawy o „rychłym 
końcu świata, wszak na 
własne oczy ancykrysta na 
żelaznym wózku widziały”.

— Linię kolejową Iława 

– Brodnica przez Nowe 

Miasto otwarto w 1902 

roku. Było to pewnie ważne 

wydarzenie?

— Chociaż na ziemiach 
ówczesnego zaboru pru-
skiego rozwój linii ko-
lejowych był bardzo dy-
namiczny i  zaczął się już 
w pierwszej połowie XIX 
wieku, to w  przypadku 
mieszkańców Nowego 
Miasta Lubawskiego, 
które pozostawało wów-
czas w  jego granicach, 
na połączenia kolejowe 
trzeba było jeszcze długo 
czekać. Z  dobrodziejstw 
kolei mieszkańcy Nowe-
go Miasta, jak i  okolic, 
mogli zacząć korzystać 
dopiero od września 1902 
roku, kiedy to otwarto 
linię kolejową znaną po-
wszechnie jako linia Iława 
–  Brodnica. Było to nie-
zwykle ważne wydarzenie 
w dziejach miasta i okolic. 
Już w sierpniu 1902 roku 
„Gazeta Toruńska” infor-
mowała, że kolej żelazna 
z Iławy już 1 września zo-
stanie oddana do użytku 

publiczności. „Pociągi 
osobowe będą wyjeżdżały 
z  Iławy o 6 rano, w połu-
dnie i o godzinie 55 minut 
wieczorem”. Znany wów-
czas nowomiejski drukarz 
J. Koepke z tej okazji wy-
dał nawet serię kart pocz-
towych przedstawiających 
przebieg tej trasy. Z chwilą 
włączenia miasta do pru-
skich linii kolejowych ja-
kość życia gospodarczego, 
kulturalnego i społecznego 
uległa znaczącej poprawie, 
gdyż miasto uzyskało po-
łączenia z wieloma dużymi 
ośrodkami miejskimi. 

— Wspomniana linia 

kolejowa cieszyła się dużą 

popularnością i wiadomo, 

że rozpisywały się o niej 

ówczesne gazety…

— Jest to prawda. W lu-
tym 1911 roku „Gazeta 
Toruńska” informowa-
ła, że „na linii kolejowej 
z Nowegomiasta do Iławy 
kursować będzie z dniem 
1 maja rb. nowy pociąg, 
przez który uzyskane bę-
dzie połączenie południo-
we z Gdańskiem, Toruniem 
i  Olsztynem. Pociąg ten 
wyjeżdżać będzie z  No-
wegomiasta o godz. 12.26 
w  południe i  stanie na 
dworcu w  Iławie o  godz. 
1.13”. Należy podkreślić, iż 
przed oddaniem do użytku 
tej linii kolejowej zarówno 
mieszkańcy, jak i osoby od-
wiedzające Nowe Miasto 
najczęściej korzystali z po-
łączeń kolejowych z miej-
scowości Weisssenburg 
Westpreussen (dzisiejsze 
Rakowice koło Lubawy). 
Informowały o  tym m.in. 
prospekty reklamujące 
nowomiejski zakład wo-
doleczniczy „Marienbad”, 
zachęcające do jego od-
wiedzenia, a zamieszczane 
nawet w oddalonej chojni-
ckiej „Gazecie Codziennej”. 

— Czy dawne kroniki 

odnotowały jakieś tragicz-

ne wydarzenia związane 

z ruchem ówczesnej kolei?

— Początki funkcjo-
nowania kolei również 
i  w  nowomiejskich oko-
licach wiązały się z  tra-
gicznymi wydarzenia-
mi. „Gazeta Toruńska” 
w  listopadzie 1902 roku 

informowała, że „na to-
rze linii kolejowej Iława 
– Brodnica, nowozbudow-
nym zdarzył się w pobliżu 
Kurzętnika nieszczęśliwy 
wypadek. Parowóz pocią-
gu pochwycił helę (rodzaj 
wozu konnego) z  Tabo-
rowizny, zdruzgotał wóz, 
rozszarpał konie, a  woź-
nicę tak pokaleczył, że 
biedak nazajutrz skonał 
w  lazarecie…”. Dla wielu 
fanów historii będzie za-
pewne ciekawostką to, że 
w 1902 roku czyniono sta-
rania o  utworzenie innej 
linii kolejowej przebie-
gającej przez Kurzętnik. 
Otóż, jak informowała 
prasa w maju 1902 roku, 
w  Lidzbarku Welskim 
„niemieckie Towarzystwo 
Rolnicze uchwaliło wysłać 
do naczelnego prezesa 
Prus Królewskich pety-
cyję, aby tu dotąd prze-
siedlono pewien oddział 
wojska, żeby budowano 
kolej żelazną stąd przez 
Kurzętnik do Kisielic”.

— Kolej żelazna niosła ze 

sobą wartości poznawcze 

podróży?

— Jakie wrażenia wywo-
ływała wówczas pierwsza 
podróż pociągiem, dziś 
trudno nam sobie to wy-
obrazić. Zapewne pasa-
żerowie z zaciekawieniem 
przyglądali się mijającym 
krajobrazom, gdyż dla 
wielu były to spotkania 
z  nieznanymi wcześniej 
miejscami. Można było 
poznać miejscowości zna-
ne jedynie z książek, gazet 
lub opowieści innych osób. 
Podróżowanie pociągiem 
miało też zasadniczy 
wpływ na poznawanie in-

nych społeczności i kultur. 
Poza tym, że ze spotykany-
mi przypadkowo w wago-
nach ludźmi można było 
podejmować rozmowy na 
przeróżne tematy, również 
te dotyczące polityki. Wra-
żenia z podróży na bieżą-
co można było zapisywać 
i  wysyłać bezpośrednio 
w pociągu. Z  jednej z po-
cztówek wysłanych z oka-
zji pobytu w majątku Ta-
borowizna znajdującego 
się w okolicach Kurzętni-
ka do Lwowa można się 
dowiedzieć, że nie było 
nic przyjemniejszego „od 
zażywania wsi w całej peł-
ni boso… kąpiele, owoce, 
chleb i  masło”. W  kur-
sujących składach, rów-
nież tych na trasie Iława 
–  Brodnica, znajdowały 
się wagony pocztowe, 
z których można było na-
dać list czy też pocztówkę. 
Oznaczane były one wów-
czas specjalnym stemplem 
z relacją pociągu. 

— Czy romantyka podróży 

tkwi w nas do dziś?

— Cóż, również i dziś ci 
wszyscy, którzy czują sen-
tyment do podróżowania 
koleją, śmiało mogą przy-
znać, że nadal jest w  tym 
coś romantycznego i  ma-
gicznego, niezależnie czy 
podróż umożliwiał słynny 
pruski parowóz serii Tp2, 
czy jak dziś lokomotywa 
Pesa Gama, a  może Pen-
dolino…

(W  cytatach z  dawnej 
prasy zastosowano pisow-
nię oryginalną)
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Dariusz Andrzejewski 
– regionalista, kolekcjo-
ner i znawca historii ziemi 
nowomiejskiej

eprasa.pl 212e8ee1e5



14 GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

ŚRODA  19.04.2023

PASJA

ZARAŻAJĄ SWOJĄ PASJĄ 
DO FOTOGRAFII
Połączyła ich wspólna pasja – fotografi a. Razem działają już cztery lata. Każdy z nich ma inne inspiracje, fotografuje różne 
rzeczy. Razem jednak tworzą grupę, która się uzupełnia, motywuje i która staje się wizytówką Mrągowa.

WOJCIECH CARUK

w.caruk@

gazetaolsztynska.pl

M
ożna śmiało po-
wiedzieć, że przez 
lata w  Mrągowie 
panowała foto-

graficzna posucha –  nie 
było tu zorganizowanej 
grupy czy koła. Z  czego 
to wynikało? Nie wiado-
mo. Pasjonatów fotografi i 
nigdy tu nie brakowało. 
Mieszkającego w  gminie 
Piecki Waldemara Bzury 
przedstawiać nikomu nie 
trzeba. To uznana foto-
grafi czna „marka”. Maria-
na Modzelewskiego od lat 
można spotkać z  apara-
tem na mrągowskich im-
prezach. Z kolei Mirosław 
Kleczkowski tak bardzo 
pragnął znaleźć kogoś do 
wymiany doświadczeń, że 
kilkanaście lat temu zaczął 
jeździć na zajęcia do Kę-
trzyna.

Kilka lat temu zaczęło 
się coś zmieniać. W 2016 
roku Anida Keller z  Bi-
blioteki Miejskiej przy 
współpracy z Mirosławem 
Kleczkowskim i Lucjanem 
Mikulskim z Kętrzyna roz-
poczęła organizację form 
warsztatowych. Zainicjo-
wała również m.in. pro-
jekt „Coolturalnie przez 
Mrągowo”. Był to cykl war-
sztatów, gdzie młodzież 
pod okiem Waldemara 
Bzury poznawała tajniki 
fotografi cznej sztuki, przy 
okazji uwieczniając kultu-
ralne życie miasta. Z cza-
sem warsztatów i wystaw 
zaczęło przybywać. 

Pojawiła się też grupa pa-
sjonatów, która zaczęła się 
spotykać i po prostu razem 
robić zdjęcia. W  ten spo-
sób w 2019 roku powstała 
Mrągowska Grupa Pasjo-
natów Fotografi i „Migaw-
ka”. Jej inicjatorami byli 
Mirosław Kleczkowski, 
Mateusz Kossakowski i Ża-
neta Steiner-Bogdaszew-
ska. — Tak jak migawka się 
otwiera i wpuszcza światło, 
tak i my jesteśmy otwarci 
na nowe wyzwania, pomy-
sły i projekty oraz nowych 
ludzi, których z  nami łą-
czy wspólna pasja, którzy 
lubią pracować w grupie, 

przebywać na łonie natu-
ry i chcieliby podzielić się 
z  nami swoimi fotogra-
fi cznymi spostrzeżeniami 
— mówi Mirosław Klecz-
kowski.

Jednym z  pierwszych 
działań był zgłoszony do 
Mrągowskiego Budżetu 
Obywatelskiego projekt 
„Fotograficzne oblicza 
Mrągowa”. Inicjatywa 
opierała się na weeken-
dowych teoretyczno-
-praktycznych zajęciach 
prowadzonych przez do-
świadczonych fotografów: 
Waldemara Bzury, Lucjana 
Mikulskiego i  Grzegorza 
Wadowskiego. Uczestnicy 
poznali podstawy związane 
z obsługą aparatu, zasada-
mi kompozycji obrazu czy 
posługiwania się właś-
ciwą perspektywą. Pod-
czas zajęć praktycznych 
wykonywali także zdjęcia 
z różnych dziedzin fotogra-
fi i: portretu, krajobrazu, 
reportażu i  architektury. 
Efekty zaprezentowano 
na wystawie.

I tak przez kolejne lata, 
mimo pandemii, udało się 
grupie rozwijać skrzydła. 
Jedni preferują fotografi ę 
krajobrazową, inni przy-
rodniczą, a  jeszcze inni 
reportażową czy urbex. 
Nie ograniczają się do 
określonego nurtu. Dla 
nich fotografia to „dru-
gie życie”. — Dla jednych 
fotografi a jest pasją, dla 
innych pracą i  sposobem 
na życie. Bez wątpienia 
jest formą sztuki. Czasem 
zdarza się też tak, że foto-
grafi a jest terapią. Pozwala 

przezwyciężyć trudności 
życia i  odnaleźć w  sobie 
siłę, żeby się z nimi zmie-
rzyć. Każdy odbiera ją na 
swój sposób. Często foto-
graf to samotnik z wybo-
ru, czasami jednak warto 
spotkać się z takimi samy-
mi samotnikami i wymie-
nić doświadczeniem oraz 
motywować do rozwoju. 
Ja miałam szczęście i tra-
fi łam na „Migawkę” i ludzi 
ją tworzących. A fotogra-
fować warto, bo fotogra-
fia zajmuje nasze myśli 
i pozwala oderwać się od 
codzienności. Fotografu-
jąc, możemy kompletnie 
odciąć się od świata ze-
wnętrznego i skupić tylko 
na kadrach. To taka forma 
medytacji. Jeśli dodamy 
do tego kontakt z naturą, 
wielogodzinne wędrówki, 
to trudno będzie zaprze-
czyć, że działa kojąco na 
nasz umysł. A  jak jeszcze 
trafi ło się na podobnych so-
bie pasjonatów, hobby za-
czyna dostawać rumieńców 
— mówi Sylwia Dębowska.

— Niedługo lato –  czas 
wakacji, wyjazdów na ur-
lop z rodziną, znajomymi, 
którzy nie fotografują. Czy 
warto brać aparat? Czy 
mamy szanse przywieźć 
z  takich wyjazdów coś 
poza pamiątkowymi zdję-
ciami najbliższych? Teraz 
tak, taką szansę dała mi 
„Migawka”. Do niedawna 
jednak nie było tak weso-
ło. Masz lustrzankę, ale nie 
umiesz jej wykorzystać lub 
robisz zdjęcia w  automa-
cie.  Preselekcja przysło-
ny, czas, ISO – co to jest? 

Zadajesz sobie pytania 
i nie umiesz na nie odpo-
wiedzieć – lecz odpowiedź 
jest prosta. Mrągowska 
Grupa Pasjonatów Foto-
grafi i „Migawka” to gru-
pa kolegów z wieloletnim 
stażem fotograficznym, 
którzy chętnie podzielą 
się swoimi umiejętnoś-
ciami i  wiedzą, zarażają 
swoją pasją do fotografi i. 
Zaczęłam z tą grupą swo-
ją przygodę fotografi czną 
i  jestem pełna uznania 
dla ich profesjonalizmu. 
Fotografowanie stało się 
dla mnie łatwiejsze, dużo 
się nauczyłam i  wiem, że 
jeszcze wiele mam przed 
sobą. Wierzę, że uda mi 
się kiedyś robić piękne 
zdjęcia. Dziękuję im za to 
— dodaje Laura Barszcz.

— MRĄGOWSKA GRUPA 
PASJONATÓW FOTOGRAFII 
„MIGAWKA” TO GRUPA 
WIELKICH MIŁOŚNIKÓW 
FOTOGRAFII. FOTOGRAFIE 
W NASZYM WYDANIU 
OBEJMUJĄ SZEROKI 
HORYZONT. POCZĄWSZY 
OD FOTOGRAFII 
PRZYRODNICZEJ, 
PEJZAŻU,  PRZEZ 
PORTRET, ARCHITEKTURĘ, 
PO FOTOGRAFIĘ BARDZIEJ 
ZAAWANSOWANĄ TYPU 
MAKRO, ZDJĘCIA NOCNE, 
ZDJĘCIA PODWODNE, JAK 
I ZDJĘCIA ARANŻOWANE 
WEDŁUG WŁASNYCH 
CIEKAWYCH POMYSŁÓW 
(BĄBELKI WODY, DYMKI, 
ITP.). 

Jesteśmy otwarci i  czę-
sto obecni na wszela-
kich organizowanych 
imprezach kulturalnych, 
tworząc zarówno foto-
graficzne, jak i  filmowe 
reportaże. Nasza grupa 
pozwala nam mile spę-
dzać czas we wspaniałej 
atmosferze, a  jednocześ-
nie podnosić na większy 
poziom nasze umiejętno-
ści związane z fotografią. 
Pozwala nam na tworze-
nie większej kreatywno-
ści, pomysłowości w dzie-
dzinie rozwijania sztuki 
fotografowania oraz two-
rzenie coraz ciekawszych 
kadrów obrazujących ota-
czającą nas rzeczywistość 
i  nie tylko —  podkreśla 
Norbert Białek.

— GRUPA „MIGAWKI” TO 
DLA MNIE MOŻLIWOŚĆ 
REALIZOWANIA PASJI, 
JAKĄ JEST FOTOGRAFIA. 
WSPÓLNE WYJAZDY 
W PLENER SĄ OKAZJĄ 
DO CZERPANIA 
INSPIRACJI, UZYSKANIA 
WSPARCIA, JAK 
RÓWNIEŻ MOŻLIWOŚCIĄ 
PRZEBYWANIA WŚRÓD 
CIEKAWYCH LUDZI 
I CZERPANIA DOBREJ 
ENERGII. 

Dzięki grupie wiem, że 
kierunek, jaki wybrałam, 
jest właściwy, na każdym 
etapie tej fotograficz-
nej drogi mogę liczyć na 
wsparcie i  rzetelną radę. 
Wiem, że gdy się potknę 
– bo i  tak bywało –  to na 
pewno będą mnie wspie-
rać dobrym słowem i do-
dadzą odwagi, by iść dalej 
— twierdzi z kolei Grażyna 
Kaliszewska. 

— Fotografia pozwala 
uchwycić nam otoczenie 
za pomocą wciśnięcia 
spustu migawki. Chodzi 
o  znalezienie czegoś in-
teresującego w „zwykłym” 
miejscu. Ma to niewiele 
wspólnego z  tym, co wi-
dzimy, a raczej z tym, jak 
to widzimy. A każdy z nas 
widzi rzeczywistość tro-
chę inaczej, swoimi ocza-
mi. W  tym właśnie mo-
żemy odnaleźć wartość 

wspólnych spotkań osób, 
które łączy zamiłowanie 
do fotografii. Dodatkowo 
połączenie wiedzy i umie-
jętności każdego uczest-
nika podczas wspólnego 
fotografowania pozwala 
odkryć nowe pomysły 
na zdjęcie. A tym samym 
zaskoczyć samego sie-
bie, jak też innych. Jako 
uczestniczka takich spot-
kań serdecznie polecam 
każdemu miłośnikowi 
fotografii spróbować po-
dzielić się nami swoją 
pasją i  osobliwym spoj-
rzeniem na otaczającą 
rzeczywistość — zachęca 
Ania Sowińska.

— Kiedy ruszył projekt 
„Migawki”, rozpoczynały 
się zajęcia i  pojawiły się 
ogłoszenia, to mój part-
ner postanowił mnie na 
nie zapisać. Widział, że 
gdzieś pokątnie robię 
zdjęcia i chciał podbudo-
wać moje umiejętności. 
Tak właśnie trafiłam do 
„Migawki”. Staram się 
mieć aparat cały czas przy 
sobie. Nie znam ani miej-
sca, ani chwili, kiedy zro-
bię zdjęcie. Czasami sobie 
zaplanuję, że gdzieś wyj-
dę, i nie zawsze to wycho-
dzi. Chciałabym uchwycić 
przyrodę czy dane miejsce 
takim, jakie jest. A prze-
cież wszystko wokół nas 
się zmienia. Osobiście 
bardzo lubię fotografo-
wać przez pryzmat mojej 
soczewki kuli, a ostatnio 
zainteresowała mnie ma-
krofotografia i astrofoto-
grafia — opowiada Mar-
ta Kopaniec.

Aktualnie prace grupy 
można oglądać w  holu 
Mrągowskiego Centrum 
Kultury. —  Kadry, które 
wybraliśmy, są dla nas 
bardzo ważne. Każde 
ujęcie ma swoją histo-
rię, wiążą się z nim miłe 
wspomnienia oraz emo-
cje.  Wystawa prezentuje 
prace różnych autorów. 
Można więc zobaczyć na 
niej odmienne rodzaje fo-
tografii, a także indywidu-
alny sposób patrzenia na 
świat: od makrofotografii 
po zdjęcia z lotu ptaka — 
informuje Mateusz Kossa-
kowski.
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CYFROWI LUDZIE POMAGAJĄ SENIOROM
Rośnie zapotrzebowanie na wirtualnych ludzi. Pracują w cyfrowym świecie, ale sprawdzą się też w opiece nad seniorami. 
Są tworzeni z myślą o konkretnych zastosowaniach. Nigdy się nie męczą, nie potrzebują urlopu i wynagrodzenia.

R
ynek cyfrowych lu-
dzi w ciągu dekady 
wzrośnie niemal 
40-krotnie –  prze-

widują analitycy, wskazu-
jąc jednocześnie, że ma to 
związek z rozwojem meta-
wersu. Tymczasem już dziś 
przedsiębiorstwa coraz 
chętniej inwestują w takie 
rozwiązania, by zapewnić 
sobie stały dostęp do ob-
sługi procesów odbywają-
cych się w przestrzeni cy-
frowej. Okazuje się jednak, 
że wirtualni ludzie równie 
dobrze sprawdzają się też 
jako infl uencerzy czy asy-
stenci osób starszych. Co 
ciekawe, z badań przepro-
wadzonych przez naukow-
ców z Uniwersytetu India-
ny wynika, że prawdziwi 
ludzie mający styczność 
z  tymi istniejącymi tylko 
wirtualnie w wielu sytua-
cjach odnoszą się do nich 
w sposób taki sam jak do 
osób żyjących rzeczywiście.

Konkretne zastosowania

– Cyfrowi ludzie są two-
rzeni z  myślą o  konkret-
nych zastosowaniach. 
Możliwa jest ich produkcja 
na dużą skalę i można ich 
dostosować do potrzeb po-
szczególnych fi rm. Nigdy 
się nie męczą, nie potrze-
bują urlopu, wynagrodze-
nia, benefi tów. Firmy mogą 
z nich korzystać tak często, 
jak potrzebują. W idealnej 
sytuacji można ich wy-
korzystać do wszystkich 
zawodów wykonywanych 
w  środowisku cyfrowym 
i w zasadzie nie potrzebu-
ją fi zycznej formy. Gdyby 
taką mieli, mówilibyśmy 
o robotach. Cyfrowi ludzie 
istnieją tylko w  środowi-
sku wirtualnym – wyjaśnia 
Lingyao Yuan, adiunktka 
w  Instytucie Informaty-
ki i  Analityki Biznesowej 
w Ivy College of Business 
Uniwersytetu Indiany.

Wyróżniane są cztery typy 
cyfrowych ludzi. Pierw-
szy to wirtualni agenci, na 
przykład przedstawiciele 
w centrach obsługi telefo-
nicznej i  obsługi klienta. 
Zaprojektowano ich z my-
ślą o  realizacji jednego 
określonego zadania, np. 
śledzenia paczki lub do-
stawy, bez utrzymywania 
relacji z  użytkownikami. 
Drugi rodzaj to wirtualny 
asystent, który podczas 

rozmowy może usprawnić 
przebieg spotkania i prze-
kazać informacje zwrotne. 
Trzecim rodzajem są wir-
tualni infl uencerzy, którzy 
komunikują się z odbiorca-
mi w sposób jednostronny. 
Takim typem cyfrowego 
człowieka jest Lil Miquela, 
która od 2016 roku funk-
cjonuje na Instagramie 
i  jest wykorzystywana do 
rekomendowania produk-
tów luksusowych marek 
odzieżowych. Od czasu de-
biutu jej profi l zgromadził 3 
mln obserwujących. Ostat-
nim rodzajem są natomiast 
wirtualni towarzysze.

Osobiste relacje

– Mogą oni tworzyć głę-
bokie, osobiste relacje 
z użytkownikami. Jednym 
z  zastosowań jest opieka 
nad osobami starszymi. 
Na przykład jeżeli senior 
nie może spędzać czasu 
z  rodziną, wirtualny asy-
stent może mu dotrzymy-
wać towarzystwa, wyma-
ga to jednak zbudowania 
ciągłej relacji pomiędzy 
cyfrowym człowiekiem 
a użytkownikiem. Może to 
znaleźć zastosowanie także 
wśród pacjentów z choro-
bą Alzheimera. Mogą one 
nie pamiętać dokładnie, 
co działo się pięć minut 
temu, ale ich długotermi-
nowe wspomnienia sięga-
jące 15–20 lat wstecz mogą 
na tym etapie być bardzo 
żywe. Dzięki cyfrowej oso-
bie kontrolowanej przez 
prawdziwego człowieka 
możemy zmienić wiek do-

wolnej osoby. Mogłabym 
na przykład rozmawiać 
ze swoją babcią, przybie-
rając twarz dziecka, jakby 
rozmowa toczyła się 10–15 
lat temu. Być może dzięki 
temu babci łatwiej byłoby  
sobie mnie przypomnieć. 
W  ten sposób można ko-
rzystać z metody interak-
cji z  osobami starszymi 
– informuje Lingyao Yuan.

Cyfrowi jak żywi

W badaniach prowadzo-
nych nad cyfrowymi ludźmi 
zespół naukowców z Uni-
wersytetu Indiany skupia 
się przede wszystkim na 
reakcjach użytkowników 
wobec nich. Okazuje się, 
że pomimo obaw opinii 
publicznej związanych 
m.in. z wpływem sztucznej 
inteligencji na rynek pracy 
ludzie w wielu przypadkach 
traktują cyfrowe osoby 
tak samo jak prawdziwe. 
Użytkownicy reagują więc 
na cyfrowych ludzi podob-
nych do nich, mimo że wir-
tualni ludzie nie są w pełni 
realistycznie odwzorowani. 
Co ciekawe, w  niektórych 
przypadkach ludzie wolą, 
by cyfrowe osoby wydawa-
ły im się mniej ludzkie. Tak 
jest na przykład u wielu żoł-
nierzy cierpiących na zespół 
stresu pourazowego.

– Za pomocą cyfrowych 
ludzi możemy też pomóc 
w  walce z  dyskryminacją. 
Na przykład jeśli dana oso-
ba może wybrać doradcę 
finansowego-cyfrowego 
człowieka, czy będzie ona 
miała tendencję do wybo-

ru tej samej płci lub rasy, 
czy ulegnie stereotypom? 
Czy jeśli nie mamy wyboru 
i mamy do czynienia z cyfro-
wą osobą przeciwnej płci, 
innej rasy i w innym wieku, 
to będziemy tak samo za-
dowoleni? Większy wybór 
prowadzi do większej dys-
kryminacji, a jeśli pokażemy 
te same problemy w świecie 
cyfrowym, możemy zmienić 
ich postrzeganie przez ludzi 
– uważa naukowczyni.

WEDŁUG ALLIED MARKET 
RESEARCH ŚWIATOWY 
RYNEK WIRTUALNYCH 
LUDZI ZOSTAŁ W 2021 
ROKU WYCENIONY NA 11,3 
MLD DOL. DO 2031 ROKU 
PRZYCHODY PRZEKROCZĄ 
440 MLD DOL., PRZY 
ŚREDNIOROCZNYM 
TEMPIE WZROSTU 
WYNOSZĄCYM 44,7 PROC. 
ZDANIEM ANALITYKÓW 
ZAPOTRZEBOWANIE 
NA WIRTUALNYCH 
LUDZI ROŚNIE M.IN. 
WRAZ Z ROZWOJEM 
METAWERSU.

– Oczekujemy, że będzie 
coraz większe zaintere-
sowanie firm usługami 
cyfrowych ludzi, ale to, 
czy dana fi rma zdecydu-
je się na wprowadzenie 
cyfrowych ludzi, będzie 
zależeć od przemyślanej 
decyzji. Inteligencja ma-
szynowa nie jest repliką 
ani nie jest równoważna 
inteligencji ludzkiej na 
tym etapie. Obecnie jest 

to dużo mniej kosztowna 
technologia w porównaniu 
do 2017 roku, ale nadal jest 
to dość duży koszt dla fi rm. 
Czasami potrzebują one 
realizacji jednego rodzaju 
zadania –  wtedy chatbot 
lub asystent głosowy jest 
wystarczający, aby wyko-
nać to zadanie, zamiast ko-
rzystać z uczenia maszyno-
wego – wskazuje ekspertka.
 ŹRÓDŁO: NEWSERIA.PL
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MOGŁABYM 
NA PRZYKŁAD 
ROZMAWIAĆ ZE 
SWOJĄ BABCIĄ, 
PRZYBIERAJĄC 
TWARZ DZIECKA, 
JAKBY ROZMOWA 
TOCZYŁA SIĘ 
10–15 LAT TEMU. 
BYĆ MOŻE DZIĘKI 
TEMU BABCI 
ŁATWIEJ BYŁOBY  
SOBIE MNIE 
PRZYPOMNIEĆ. 
W TEN SPOSÓB 
MOŻNA 
KORZYSTAĆ 
Z METODY 
INTERAKCJI 
Z OSOBAMI 
STARSZYMI 
– INFORMUJE 
LINGYAO YUAN.
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CZY MOŻNA SCHUDNĄĆ NA JOGURCIE?
Mowa konkretnie o diecie jogurtowej — wiadomo wiosna, a zatem i lato coraz bliżej…! Akurat ta katorga trwa ponoć tylko dwa tygodnie, 
a schudnąć można całe 6 kilo…! Podstawę, jak sama nazwa mówi, stanowią jogurty — czyli właściwie pełnia szczęścia…!

MAGDALENA MARIA 

BUKOWIECKA

m.bukowiecka@

gazetaolsztynska.pl

D
odatkowy plus jest 
taki, że przez te 
dwa tygodnie wcale 
nie jesteśmy skaza-

ni na jeden tylko smak czy 
typ jogurtu. Przeciwnie…! 
Chodzi wyłącznie o  żywe 
kultury bakterii, a  jogur-
ty możemy jeść owocowe 
i  naturalne, odtłuszczone, 
ale i te o normalnej zawar-
tości tłuszczu.

Ktoś mógłby zapytać — to 
od czego tu się chudnie. 
I bardzo słusznie, bo mnie 
samą od początku ta kwe-
stia mocno intrygowała. 
Jakie są zatem konkretne 
zasady obowiązujące w jo-
gurtowej diecie? Jak i  na 
czym prócz jogurtów zbu-
dować jadłospis? I jak pręd-
ko uzyskamy te najbardziej 
pożądane efekty…?

Zasady z jogurtem

Najkrócej rzecz ujmując, 
dieta jogurtowa to dwuty-
godniowa dieta odchudza-
jąca, której podstawę sta-
nowią produkty mleczne, 
przede wszystkim jogurt, 
ale także kefi r — fermen-
towane produkty mleczne 
o licznych właściwościach 
zdrowotnych. Specjaliści 
nie polecają natomiast 
maślanki, bo więcej w niej 
niż w jogurtach i kefi rach 
tłuszczu i  węglowoda-
nów. Generalna zasada 
jest taka, że w ramach tej 
diety jogurty i kefi ry je się 
nie tylko w ramach głów-
nych posiłków, ale również 
jako przekąski.

To zdrowa dieta, bo prócz 
licznych witamin i składni-
ków mineralnych, jogurty 
są bogate w bakterie pro-
biotyczne, czyli naturalne 
probiotyki, a  te oznacza-
ją samo zdrowie. Przede 

wszystkim wspomagają 
odporność i pracę układu 
pokarmowego. Dlatego 
kupując jogurt —  powin-
niśmy zwracać uwagę na 
ilość dobroczynnej mikro-
fl ory. A także na świeżość 
i  datę przydatności do 
spożycia — przy czym pa-
miętajmy, że im bliżej do 
przeterminowania, tym 
w  jogurcie bakterii pro-
biotycznych mniej. No i ko-
lejna ważna rzecz: wiecz-
ko — jeśli jest wypukłe, to 
jawny znak, że zdążyła się 
w nim już rozwinąć szkod-
liwa mikrofl ora.

Wiele dobrego na naszej 
diecie robi kwas mlekowy 
— powstaje w procesie fer-
mentacji jogurtu i przyspie-
sza również perystaltykę je-
lit, bo łatwiej wydziela się 
ślina i  pobudzone zostają 
soki trawienne. Poza tym 
przeciwdziała biegunkom, 
wpływa pozytywnie na 
mikrofl orę przewodu po-
karmowego, zmniejsza ob-
jawy nietolerancji laktozy, 
wspomaga system odpor-
nościowy i zapobiega wystę-
powaniu osteoporozy przez 
zwiększone przyswajanie 
wapnia i fosforu.

Choć jak wspomniałam 
—  na diecie jogurtowej 
każdy jogurt się sprawdzi, 
to jednak najlepiej sięgać 
po jogurty naturalne. Po 
pierwsze, zawierają natu-
ralną laktozę zamiast cu-
kru, a po drugie, producenci 
nie wzbogacają ich żadnymi 
sztucznymi substancjami. 
Gotowych jogurtów owo-
cowych prosto ze sklepu 
absolutnie nie polecam: 
w  większości przypadków 
ich smak, zapach i  kolor 
nie wynika z  zawartości 
owoców, lecz prawdziwych, 
a jeszcze częściej sztucznych 
barwników oraz aromatów 
identycznych z naturalnymi. 
A  słodkość jogurtów za-
wdzięczamy głównie dodat-
kom cukru lub słodzików…

Kefi r

Kefi r znów powraca do 
łask. I  dobrze, bo choć 
w porównaniu z  jogurtem 
nieco mniej w nim wartości 
odżywczych — też posiada 
ich całkiem sporo, a do tego 
dużo w  nim probiotyków, 
przez co pozytywnie wpły-
wa na perystaltykę jelit oraz 
na wydzielanie żółci i soków 
trawiennych. To sfermento-

wany napój powstający naj-
częściej z mleka krowiego 
lub koziego, produkowany 
przez dodanie specjalnych 
granulek do mleka zwie-
rzęcego. Te granulki to 
kultury drożdży i  bakterii 
kwasu mlekowego. War-
tość energetyczna 175 ml 
kefi ru to tylko 100 kalorii 
i aż 6 g białka. W zależności 
od mleka, z którego jest wy-
twarzany, może mieć od 3 
do 6 g tłuszczu i 7 g węglo-
wodanów. Co jednak waż-
niejsze, taka ilość kefi ru za-
pewnia 20 proc. zalecanego 
dziennego zapotrzebowania 
na wapń i  fosfor oraz 14 
proc. zapotrzebowania na 
witaminę B12 i 19 proc. na 
witaminę B2 znaną jako ry-
bofl awina.

Dieta kefi rowo-jogurtowa 

Dieta jogurtowa, poza jo-
gurtami i kefi rami, pozwa-
la jeść niemal wszystko. Na 
naszych talerzach dozwo-
lone są choćby wszelkie 
owoce, nawet wysokokalo-
ryczne banany i  winogro-
na. Warzyw też możemy 
jeść w ilościach nieograni-
czonych —  szczególnie te 
świeże zdrowe są zawsze. 
W  tej diecie jadłospis po-
winien uwzględniać tak-
że muesli, płatki owsiane 
i  kukurydziane, pieczywo 
pełnoziarniste oraz chude 
mięso. No i  pijemy przy-
najmniej 1,5 litra wody 
mineralnej dziennie. Moż-
liwa jest też dieta oparta 
wyłącznie na kefi rze. Taka 
trwa najwyżej 5 dni i moż-
na ją stosować w  dwóch 
wariantach. W pierwszym 
każdy posiłek zastępuje-

my porcją odtłuszczonego 
kefi ru. Dopiero ostatniego 
dnia można jeść gotowane 
warzywa i mięso, a kefi r za-
stąpić wodą mineralną.

Drugi sposób — to włączyć 
kefi r do każdego posiłku. 
Rzecz oczywista — wszyst-
kie pozostałe produkty też 
powinny być raczej nisko- 
niż wysokokaloryczne. 
Kefi r możemy pić zamiast 
kawy i herbaty, ale może on 
być także podstawą posił-
ku — na przykład głównym 
składnikiem chłodnika. 
Taki reżim pozwala nie-
którym w czasie pięciu dni 
schudnąć nawet 3 kilogra-
my, ale pamiętajmy, że jest 
to dieta przeznaczona dla 
osób zdrowych i  że moż-
na ją stosować tylko przez 
określony czas. W  innym 
przypadku może doprowa-
dzić do rozwoju licznych 
problemów zdrowotnych. 

Dodatkowo miejmy na 
uwadze także i ten pozytyw-
ny aspekt, że czy to oparta 
na samym kefi rze, jogurcie, 
czy na obu tych napojach 
— ta odmiana diety poma-
ga naszym organizmom nie 
tylko zrzucić zbędne kilo-
gramy, ale czyści go także 
z nagromadzonych toksyn.

Zalety i wady

Wielu specjalistów uznaje 
ten rodzaj dwutygodniowe-
go reżimu odchudzającego 
za jeden z  najzdrowszych 
i  najskuteczniejszych. Po-

nieważ pozwala na wiele 
różnorodnych produktów, 
dieta jogurtowo-kefi rowa 
jest bogata w  składniki 
odżywcze, zwłaszcza w wi-
taminy, fosfor i wapń oraz 
łatwe do przyswojenia 
białko. I — co bardzo waż-
ne — efekt jo-jo wywołuje 
u  naprawdę znikomego 
odsetka osób, które ją za-
stosowały. 

Wady są natomiast dwie: 
duża i mała. Dużą wadą jest 
cena —  dieta jogurtowo-
-kefi rowa nie należy do diet 
tanich. Mniejszą wadą jest 
z kolei jej monotonia. Co do 
kosztów — pocieszmy się, że 
to tylko 2 tygodnie. A mo-
notonię zwalczymy dokład-
nie planując nasze menu na 
każdy dzień — szczególnie, 
że poza jogurtem mamy 
przecież możliwość wy-
bierania z bardzo szerokiej 
gamy wielu innych zdro-
wych produktów.

Natomiast stanowczo nie 
poleca się tej diety osobom, 
które mają problemy z me-
tabolizmem białka i które 
skarżą się na dolegliwości 
wynikające z niewłaściwej 
pracy nerek. A jeśli nawet 
nie należymy do żadnej 
z tych grup, naszą decyzję 
o przejściu na całe 2 tygo-
dnie na jogurt, kefi r i dodat-
ki zawsze warto skonsulto-
wać z lekarzem i poprosić, 
by ten ocenił, czy nasz or-
ganizm dobrze zniesie tę 
atomową dawkę białka.

Fr
e
e
p
ik

eprasa.pl 212e8ee1e5



17GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

ŚRODA  19.04.2023

MOTORYZACJA

POLACY POPIERAJĄ BLOKADY ALKOHOLOWE
Mimo surowych kar liczba pijanych kierowców wciąż jest zatrważająca. Aż 48% proc. Polaków uważa, że skutecznym środkiem prewencyjnym są blokady alkoholowe.

B lokada alkoholowa 
to urządzenie tech-
niczne uniemożli-

wiające uruchomienie 
silnika pojazdu w  przy-
padku gdy zawartość 
alkoholu w wydychanym 
przez kierującego powie-
trzu wynosi co najmniej 
0,1 mg alkoholu w 1 dm³. 
Urządzenie to działa po-
dobnie jak immobilizer. 
Do komputera samo-
chodu w  niewidocznym 
miejscu jest podłączony 
moduł centralny bloka-
dy, w kabinie zaś zamon-
towany zostaje jedynie 
sam sensor. Aby uru-
chomić silnik, kierowca 
w  pierwszej kolejności 
musi dmuchnąć w ustnik, 
który sprawdzi jego stan 
trzeźwości – podobnie jak 
w przypadku standardo-
wej kontroli drogowej.

Blokada alkoholowa to 
rozwiązanie pełniące funk-
cję złagodzenia kary za jaz-
dę pod wpływem alkoholu. 
W myśl art. 182a Kodeksu 
karnego osoby, wobec 
których zastosowano za-
kaz kierowania pojazda-
mi mechanicznymi, mogą 
wnioskować o zmianę kary 
na „zakaz prowadzenia 
pojazdów niewyposażo-
nych w blokadę alkoholo-
wą”. Postanowienie to jest 
jednak obarczone pewny-
mi warunkami: zakaz był 
wykonywany przez okres 
co najmniej połowy orze-
czonego wymiaru, a w wy-
padku dożywotniego zaka-
zu przez co najmniej 10 lat 
oraz postawa, właściwości 
i warunki osobiste spraw-
cy oraz jego zachowanie 
w  okresie wykonywania 
zakazu uzasadniają prze-

konanie, że prowadzenie 
pojazdu przez tę osobę nie 
zagraża bezpieczeństwu 
w komunikacji.

Blokady alkoholowe są 
stosunkowo drogie. Kosz-
tują minimum 3 tys. zł 
oraz ich montaż wynosi 
ok. 500 zł. 

Czy takie rozwiązanie 
może być skuteczne? 
Z przeprowadzonego przez 
serwis autobaza.pl badania 
wynika, że blisko połowa 

ankietowanych jest zdania, 
że tak. Zaledwie 14 proc. 
badanych nie potrafi  tego 
jednoznacznie określić. 

— Blokady alkoholowe 
mają za zadanie nie tylko 
złagodzić karę dla przestęp-
ców drogowych. One prze-
de wszystkim mają chronić 
innych uczestników ruchu. 
Alkolocki pozwalają na wy-
łączenie z ruchu drogowego 
osób, które nie powinny 
w nim uczestniczyć i stwa-

rzają zagrożenie. Oczywiście 
nie wyeliminują problemu 
zupełnie –  do tego nasze 
społeczeństwo musi niestety 
jeszcze dojrzeć — komentu-
je Natalia Sokołowska, eks-
pert serwisu autobaza.pl.

Od lipca 2022 r. wszyst-
kie nowe typy pojazdów 
wprowadzane na rynek 
europejski muszą mieć 
możliwość zamontowania 
blokady alkoholowej. Eu-
ropejska Rada Bezpieczeń-
stwa Transportu (ETSC) 
wzywa do montowania 
blokad alkoholowych jako 
standardu w  pojazdach 
służbowych w UE oraz do 
wprowadzenia w większej 
liczbie krajów programów 
rehabilitacji i obowiązko-
wych blokad alkoholowych 
dla sprawców wykroczeń 
związanych z  jazdą w sta-
nie nietrzeźwości.

ETSC zrealizowało tak-
że krótkometrażowy fi lm 
dokumentalny, w  którym 
dwóch uczestników bel-
gijskiego programu reha-
bilitacji alkoholowej mówi 
o tym, jak stosowanie blo-
kady alkoholowej zmieniło 
ich stosunek do alkoholu 
i pomogło im przestać pro-
wadzić pod jego wpływem. 
Najważniejszym wnio-
skiem płynącym z  przed-
stawionych w fi lmie histo-
rii jest fakt, że żadna kara 
fi nansowa nie jest w stanie 
wpłynąć na wyobraźnię 
pijanego kierowcy. Insta-
lacja blokady alkoholowej 
może natomiast nie tylko 
uchronić kierowców przed 
popełnieniem przestęp-
stwa. Pozwala kierowcom 
być bardziej świadomymi 
uczestnikami ruchu drogo-
wego.  ŹRÓDŁO: AUTOISO

JAKIE SAMOCHODY ZNIKAJĄ NAJCZĘŚCIEJ?
Z kradzieżami pojazdów borykają się właściciele samochodów na całym świecie. Współczesne metody kradzieży stają się 
coraz bardziej zaawansowane, a jednym z najpopularniejszych sposobów jest tak zwana kradzież na walizkę.

N
ajwiększym za-
interesowaniem 
złodziei samo-
chodów cieszą się 

auta z roczników od 2019 
r. – wynika z danych Insty-
tutu Samar. Są to zatem 
samochody, które już fa-
brycznie mają montowane 
zabezpieczenia antykra-
dzieżowe – a mimo tego to 
one znikają najczęściej. Jak 
się przed tym chronić?

Kradzież  na walizkę 

Z kradzieżami pojazdów 
borykają się właściciele sa-
mochodów na całym świe-
cie. Współczesne metody 
kradzieży stają się coraz 
bardziej zaawansowane, 
a jednym z najpopularniej-
szych sposobów jest tzw. 
kradzież na walizkę.

Dlaczego fabryczne syste-
my przeciwwłamaniowe są 
nieskuteczne? Okazują się 
one niewystarczające, gdyż 
w  większości pojazdów 
danego modelu i rocznika 
są takie same –  wyjaśnia 
Paweł Turniak, dyrektor 
ds. Systemów GPS w  Se-
ris Konsalnet. — Złodzie-
je, łamiąc zabezpieczenia 
jednego pojazdu, uzysku-
ją w  praktyce możliwość 

pokonania zabezpieczeń 
wszystkich innych pojaz-
dów danego modelu.

Najbardziej narażone na 
kradzież są nowsze mode-
le (rok produkcji od 2019 
– w ub.r. zniknęło 842 po-
jazdy) przy ogólnym spad-
ku liczby skradzionych aut 
o 13,3 proc. w porównaniu 
z 2021 r. W 2022 r. wyre-
jestrowano 6157 pojazdów 
z powodu kradzieży, pod-
czas gdy w 2021 r. liczba ta 
wyniosła 7098.

Najczęściej kradzione 
marki aut to Toyota (781 
sztuki w  2022 r.), Audi 
(532) i  Volkswagen (415). 
Porównując modele, to 
hyundai tucson okazał się 
najbardziej narażony na 
kradzież (192), z fi atem du-
cato i toyotą corolla na dru-
gim miejscu (191) oraz toy-
otą RAV4 na trzecim (185).

Czym jest metoda kra-
dzieży samochodu z  uży-
ciem „walizki”?

Technika ta nawiązuje 
do specjalnego urządzenia 
przypominającego walizkę, 
wykorzystywanego przez 
złodziei w  celu kradzie-
ży aut z bezkluczykowym 
systemem otwierania 
i uruchamiania (keyless). 

W  celu dokonania kra-
dzieży tego typu przestęp-
cy wykorzystują skaner, 
transmiter oraz wzmac-
niacz sygnału. Jeden z nich 
podchodzi do wybranego 
pojazdu, a  drugi zbliża 
się do miejsca, w  którym 
znajduje się klucz –  na 
przykład w pobliżu drzwi 
domu. Korzystając ze ska-
nera, namierzają często-
tliwość sygnału kluczyka, 
wzmacniają go i  przeka-
zują do samochodu, który 
się otwiera i  pozwala na 
uruchomienie silnika. Co 
istotne, silnik działa tak 

długo, jak długo wystar-
cza paliwo –  nawet jeśli 
kluczyk nie jest już wykry-
wany. To pozwala złodzie-
jom swobodnie oddalić 
się z miejsca zbrodni oraz 
pokonać długie dystanse 
kradzionym pojazdem.

Policja twierdzi, że takie 
kradzieże rzadko mają 
miejsce w przestrzeni pub-
licznej, takiej jak centra 
handlowe czy restaura-
cje, ze względu na dużą 
ilość kluczyków w  zasię-
gu skanera, co utrudnia 
jego działanie. Jak szybko 
można dokonać kradzieży 

z użyciem „walizki”? Eks-
perci potrzebują zaledwie 
kilkudziesięciu sekund, aby 
dostać się do samochodu 
i odjechać. Testy przepro-
wadzone przez brytyjski 
magazyn „What Car?” wy-
kazały, że można włamać 
się do audi TT RS w 5 se-
kund, a następnie odjechać 
w ciągu kolejnych 5 sekund. 
Podobnie było z modelem 
DS 3. W  przypadku mer-
cedesa klasy A  włamanie 
zajęło 30 sekund, a urucho-
mienie silnika i odjazd – ko-
lejne 20 sekund. Najtrud-
niejsze do włamania były 
ford fi esta i bmw X3, gdzie 
czas potrzebny na włama-
nie wynosił 40 sekund, 
a na odjazd – około 20 se-
kund. Mimo to cały proces 
trwał zaledwie minutę. 
Testy wyraźnie pokazują, 
że kradzieże samochodów 
metodą „walizki” są dla zło-
dziei proste.

Jak się zabezpieczyć?

Istnieją skuteczne spo-
soby zabezpieczenia po-
jazdów przed kradzieża-
mi. Przedstawiamy kilka 
możliwości, które zwięk-
szą bezpieczeństwo Two-
jego auta.

Immobilizery: mon-
taż specjalistycznych 
immobilizerów, które 
blokują różne systemy 
w  pojazdach; tego typu 
urządzenia skutecznie 
zabezpieczają auta przed 
kradzieżą. Ważne jest, 
aby montaż był wykonany 
w  sposób unikatowy dla 
danego pojazdu i przepro-
wadzany przez profesjo-
nalistów, urządzenia takie 
mają często możliwość 
zablokowania dowolnego 
systemu, którego blokada 
uniemożliwia jazdę, np. 
blokadę automatycznej 
skrzyni biegów lub pom-
py paliwa.

Istotna jest również 
wygoda użytkownika. 
Autoryzacja w  tego typu 
urządzeniach może być 
realizowana na wiele spo-
sobów, np. za pomocą 
smartfona, zaprogramowa-
nej sekwencji przycisków 
w pojeździe, identyfi kato-
rów bezprzewodowych itd.

Elementem zwiększają-
cym skuteczność zabez-
pieczeń przeciw kradzie-
żowych jest łączenie tych 
zabezpieczeń z nadajnika-
mi GPS.  

 ŹRÓDŁO: SERIS KONSALNET

Najbardziej narażone na kradzież są nowsze modele 
(rok produkcji od 2019 – w ub.r. zniknęło 842 pojazdy) 
przy ogólnym spadku liczby skradzionych aut o 13,3 proc. 
w porównaniu z 2021 r. W 2022 r. wyrejestrowano
6157 pojazdów z powodu kradzieży, podczas gdy 
w 2021 r. liczba ta wyniosła 7098
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1819 KWIETNIA

The Singing Men of Texas

Olsztyn

Zapraszamy Państwa 
do uczestnictwa w wyjąt-
kowym koncercie chó-
ralnym - The Singing 
Men of Texas ze Stanów 
Zjednoczonych. Zespół 

rozpocznie swój występ w Warszawie, a następnie prze-
mierzając cały kraj, Singing Men of Texas wraz z Mi-
chaelem Gottem wystąpi w sali koncertowej fi lharmonii 
w Olsztynie. Na scenie osiemdziesięcioosobowy chór mę-
ski w towarzystwie orkiestry z Dallas z USA. Wstęp jest 
bezpłatny, liczba miejsc jest ograniczona. Wejściówki do 
odbioru w kasie biletowej fi lharmonii.

Godz. 19:00, sala koncertowa fi lharmonii.

20 KWIETNIA

ABBA I INNI Symfonicznie

Olsztyn

Niewiele zespołów może się 
pochwalić faktem, że stało się 
symbolem muzycznym całej 
dekady, było głównym towa-
rem eksportowym swojego 
kraju oraz że na podstawie 

jego muzyki napisano musical, który potem doczekał się 
ekranizacji. A to wszystko stało się udziałem czwórki skan-
dynawskich wykonawców: nie wyobrażamy sobie lat ‚70 
bez „Waterloo”, „Honey, Honey”, „Money, Money, „Money”, 
tak jak nie wyobrażamy sobie Szwecji bez ABBY, zaś fi lm 
„Mamma mia!” był wydarzeniem w roku 2008.

Godz. 19:00, sala koncertowa fi lharmonii.

20 KWIETNIA

JERZY JARNIEWICZ: MONDO CANE

Olsztyn

MOK Olsztyn serdecznie zaprasza na spotkanie autorskie 
Jerzego Jarniewicza, laureata Nagrody Literackiej Nike 2022.

Godz. 18.00, Sala pod Amfi teatrem, ul. Zamkowa.

20 KWIETNIA

Koncert: Czesław Mozil

Po półrocznej przerwie Czesław Mozil wraca do kon-
certowania ze swoim solowym repertuarem.

Tym razem obok piosenek znanych i lubianych, pojawią 
się również utwory z dwóch albumów wydanych w ciągu 
minionego roku. Pierza to rewelacyjnie przyjęta przez kry-
tyków muzycznych #Ideologiamozila, druga to „Inwazja 
Nerdów” nagrana z udziałem dzieci i młodzieży ze szkół 
i ognisk muzycznych z całego kraju.

Godz. 19.00, Scena Zgrzyt, ul. F. Nowowiejskiego 15.

21 KWIETNIA

Koncert muzyki elektronicznej 
Józef Skrzek i Przemysław Rudź

Olsztyn

Olsztyńskie Planetarium i Obserwatorium Astronomiczne 
zaprasza na wyjątkowe widowisko - koncert legendarnego 
artysty i multiinstrumentalisty Józefa Skrzeka (SBB, Breako-
ut) ze specjalnymi wizualizacjami tworzonymi na żywo pod-
czas koncertu przy użyciu aparatury cyfrowego planetarium 
OPiOA. Józef Skrzek zagra na swym wysłużonym egzempla-
rzu kultowego syntezatora Minimoog, którego jest niekwe-
stionowanym wirtuozem, traktując go tak, jak skrzypkowie 
instrumenty budowane przez Stradivariusa. To naturalne 
przedłużenie jego niezwykłej wyobraźni, która od pół wieku 
pozwala mu wciąż iść do przodu, szukać nowych form wyrazu 
i zaskakiwać. Zarówno słuchaczy, jak i samego siebie. Razem 
z Józefem Skrzekiem zagra jeden z najbardziej rozpoznawal-
nych muzyków młodszego pokolenia, specjalizujących się 
w muzyce elektronicznej, Przemysław Rudź. Obaj artyści za-
prezentują fragmenty solowe, zaś wspólnie wykonają w całości 
utwór The Stratomusica Suite z albumu o tym samym tytule.

Godz. 18.00, Olsztyńskie Planetarium, Al. Piłsudskiego 38.

21 KWIETNIA

Koncert symfoniczny – Antoni Wit

Olsztyn

Antoni Wit –  dyrygent, Orkiestra Symfoniczna Fil-
harmonii Warmińsko-Mazurskiej, Witold Paprocki 
– prowadzenie koncertu | Program: Gioacchino Rossini 
– Uwertura do opery Wilhelm Tell, Felix Mendelssohn-
-Bartholdy – I Symfonia c-moll op. 11, Ludwig van Beet-
hoven – VI Symfonia F-dur op. 68 Pastoralna.

Godz. 19:00, sala koncertowa Filharmonii.

21 KWIETNIA

Koncert muzyki elektronicznej 
Józef Skrzek i Przemysław Rudź

Olsztyn

Olsztyńskie Planetarium i Obserwatorium Astronomiczne 
zaprasza na wyjątkowe widowisko - koncert legendarnego 
artysty i multiinstrumentalisty Józefa Skrzeka (SBB, Brea-
kout) ze specjalnymi wizualizacjami tworzonymi na żywo 
podczas koncertu przy użyciu aparatury cyfrowego plane-
tarium OPiOA. Józef Skrzek zagra na swym wysłużonym 
egzemplarzu kultowego syntezatora Minimoog, którego 
jest niekwestionowanym wirtuozem, traktując go tak, jak 
skrzypkowie instrumenty budowane przez Stradivariusa. To 
naturalne przedłużenie jego niezwykłej wyobraźni, która od 
pół wieku pozwala mu wciąż iść do przodu, szukać nowych 
form wyrazu i zaskakiwać. 

Godz. 18.00, Olsztyńskie Planetarium, Al. Piłsudskiego 38.

22 KWIETNIA

Mirosław Niewiadomski Presley & Sinatra

Olsztyn

Obaj tak różni, a  tak samo fascynujący… Jeden był 
śpiewającym kelnerem, a drugi podobno porzucił karierę 
wojskową z powodu ukochanej. Ich głosy – o charakte-
rystycznej, ciepłej barwie – stały się symbolami muzyki 
rozrywkowej XX wieku.

Godz. 18:00, sala koncertowa fi lharmonii.

22 KWIETNIA

Spektakl „W pracowni Ambrożego Kleksa”

Olsztyn

Podczas niezwykłego spektaklu „W pracowni Ambroże-
go Kleksa” postacie wchodzą w interakcje z publicznością. 
Spektakl ten został stworzony z myślą o najmłodszych, by 
oprócz niepowtarzalnych wrażeń wizualnych, mogli również 
zapoznać się z treścią jednej z najbardziej lubianych polskich 
lektur szkolnych. Takie połączenie polskiej klasyki literatury 
dziecięcej z unikalnym widowiskiem teatralnym z pewnością 
pozostanie na długo w pamięci wszystkich dzieci.

Godz. 12.00/16.00, Aula im. Anny Wasilewskiej przy 

ul. Kościńskiego 11.

22 KWIETNIA

Efekty specjalne: Zabawki optyczne, 
czyli czym jest magia kina?

Olsztyn

Świat prekinematografi i dla dzieci (8–12 lat). Zabawki 
optyczne (praxinoskop, zoetrop, meoskop) i magia iluzji 
optycznych, również we własnym wykonaniu.

Godz. 10.00, Kamienica Naujacka, ul. Dąbrowszczaków 3.

23 KWIETNIA

Gregorian Grace

Olsztyn

Gregorian Grace - Polska Trasa Koncertowa 2023 z no-
wym programem! Polski zespół Gregorian Grace po serii 
koncertów w Niemczech, Danii i Holandii wraca do kra-
ju, aby przenieść widzów w świat chorału gregoriańskiego 
swoim unikalnym brzmieniem z zupełnie nowym pro-
gramem! Wsłuchując się w tę piękną harmonię dźwię-
ków będzie można podziwiać starodawne melodie oraz 
harmonię współbrzmienia różnych wyznań.

Godz. 15:00/19.00, sala koncertowa fi lharmonii.

24 KWIETNIA

Maciej Maleńczuk - Klauzula sumienia

Olsztyn

Niektórych artystów można opisać krótko i w kilku 
zdaniach. Maciej Maleńczuk zdecydowanie do nich nie 
należy, a szybki opis jego pracy artystycznej jest abso-
lutnie niemożliwy. Z pewnością można powiedzieć, że 
to jeden z najważniejszych, najbardziej charyzmatycz-
nych, a przy tym kontrowersyjnych artystów ostatnich 
czterech dekad.

Godz. 19:00, sala koncertowa fi lharmonii.

26 KWIETNIA

Magda Kubicka - standup

Olsztyn

Magda Kubicka wystąpi z programem „Patrz przez pal-
ce”. Wraz z nią na scenie pojawi się support. Występ tylko 
dla widzów pełnoletnich.

Godz. 20.00, Aula im. A. Wasilewskiej, ul. Kościńskiego 11.

28 KWIETNIA

Koncert symfoniczny

Olsztyn

Stefan Sanders (USA) – dyrygent, Anna Kłosowska-
-Gryc – fl et, Orkiestra Symfoniczna Filharmonii War-
mińsko-Mazurskiej, Janusz Ciepliński – prowadzenie 
koncertu | Program: Wojciech Kilar –  Orawa, Franz 
Doppler – Fantazja węgierska Pastorale op. 26, Francois 
Borne – Fantazja brilliant na tematy z opery „Carmen” 
G.Bizeta / na fl et i orkiestrę, Antonin Dvořák – IX Sym-
fonia e-moll op. 95 Z Nowego Świata

Godz. 19:00, sala koncertowa Filharmonii.

28 KWIETNIA

Koncert: Antigama/Redemptor/Shodan/
Hellium 

Olsztyn

Warszawscy weterani sceny grindcore Antigama wraz 
z deathmetalowymi załogami Redemptor i Shodan zapo-
wiedzieli wiosenną trasę koncertową pod szyldem „Decom-
position Ensambles Tour”. W ramach tejże, zespoły pojawią 
się także w Olsztynie na scenie Zgrzyt, gdzie będą promo-
wać swoje najnowsze wydawnictwa. Towarzyszyć im będzie 
zespół Hellium, dowodzony przez Wojciecha Hoffmana 
znanego z wieloletnich występów w legendarnym Turbo.

Godz. 19.00, Browar Warmia Scena Zgrzyt, 

ul. F. Nowowiejskiego 15. 
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HELIOS REPERTUAR
Centrum Handlowe Aura, 

Olsztyn, al. Piłsudskiego 16

DUNGEONS & DRAGONS. 
Złodziejski honor / napisy: 
13:00, 19:00, 20:30; DUNGEO-
NS & DRAGONS. Złodziejski 
honor / dubbing: 14:30, 16:00, 
17:30; SKOŁOWANI: 13:10, 
17:15, 19:45; RENFIELD / 
napisy: 13:20, 18:00, 20:40; 
BLUEBACK / familijny / od 

7 lat / dubbing: 12:00, 15:40; 
PRAWDZIWE ŻYCIE ANIO-
ŁÓW: 18:30; EGZORCYSTA 
PAPIEŻA / napisy: 12:45, 
15:30, 18:15, 20:20; AIR / na-
pisy: 15:15, 20:00; ASTERIKS 
I OBELIKS: Imperium smoka / 
familijny / od 7 lat / dub-
bing: 12:00; JOHN WICK 4 / 
napisy: 12:20, 15:50, 19:30; 
KOT W BUTACH. Ostatnie 
życzenie / familijny / od 6 lat 
/ dubbing: 14:10; PUCHATEK: 
Krew i miód / napisy: 17:45; 
SHAZAM! Gniew bogów / 
dubbing: 14:20; WRÓŻKA 
ZĘBUSZKA / familijny / od 6 
lat / dubbing: 12:10

108422otbr-a-M

tel. 89 535 20 30

eprasa.pl 212e8ee1e5
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4 2 3
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1 4 5 8
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9 5 7 3 6
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31419opb1-A 2x2-M

320520opb1-d-M

614219opb1-g-M

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4

895 355 300

602 327 277

897 152 093

608 680 642

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

Pomożemy Ci godnie pożegnać

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

Panu  

Markowi Zembrzuskiemu 

Ojca 
 

-P83723opb1-a

-P83923opb1-a

84123opb1-a-M

Panu Bogdanowi 

84223opb1-a-M

Panu 

oraz 

-P84723opb1-a

380-28919opb1-C-M

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00, soboty – nieczynne
tel. 89-539-74-80, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE 
NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI

W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

ZWIERZĘTA

sprzedam

OWCZARKI niemieckie 7-mie-

sięczne, z papierami, 506-10-

90-11.

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

MIESZKANIE 56m2 z zabu-

dowaną kuchnią, słonecz-

ne na ul. Wyszyńskiego, 

365.000 PLN, +48 694-674-

611

WWW.DOMKIANGIELSKIE.

PL, 503-103-703

PRACA

dam pracę

ZATRUDNIĘ pracownika do 

prac gospodarczych z możli-

wością zakwaterowania, 504-

262-593.

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie 

rolnym, 601-772-124

USŁUGI

budowa | remont

POLBRUK, 602-401-309

REMONCIK budowlany, 517-

676-901

SZPACHLOWANIE, malowa-

nie remonty, 696-356-857

WYKOŃCZENIA wnętrz, ła-

zienki, 696-356-857

AUTO-MOTO

sprzedam

SKUP aut, 502-180-869

ZDROWIE 
I URODA

WCZASY dla Seniora-Kry-

nica Morska, kwiecień od 

1149zł/os., maj 8 dni od 1149 

zł/os., czerwiec 8 dni od 1399 

zł/os. Stegna, maj 8 dni od 

1049 zł/os., czerwiec 8 dni 

od 1199 zł/os. www.wczasy-

-senior.pl, 534-244-044.

ROLNICTWO

produkty rolne

KUPIĘ: zboże paszowe, kon-

sumpcyjne. FHU ANIMAR. Tel. 

606-505-511

mp-xxpo-7491ab-M

eprasa.pl 212e8ee1e5
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LEKKOATLECI SZLIFUJĄ FORMĘ
LEKKOATLETYKA\\\ To były ekscytujące trzy tygodnie, podczas których przesuwałam swoje granice – napisała na Instagramie Pia Skrzyszowska na zakończenie zgrupowania w RPA.

W sierpniu zeszłego 
roku Pia Skrzy-
szowska została 

mistrzynią Europy w bie-
gu na 100 m ppł. W  po-
łudniowoafrykańskim 
Potchefstroom trenowała 
razem z  holenderskimi 
lekkoatletkami. Jej post na 
Instagramie skomentowały 
między innymi Femke Bol 
– mistrzyni Europy w biegu 
na 400 m i 400 m ppł oraz 
płotkarka Nadine Visser.

„Do zobaczenia wkrótce” 
– napisała dwukrotna mi-
strzyni Europy w biegu na 
60 m ppł.

„O takie przełomowe 
momenty nam wszystkim 
chodzi. Super robota, Pia” 
–  skomentowała Anna 

Kiełbasińska, która rów-
nież trenowała w RPA.

Medalistka mistrzostw 
Europy w biegu na 400 m 
opublikowała fi lm podsu-
mowujący ostatnie zgru-
powanie. Podpisała go 
słowami: „Znajdź sobie 
ludzi, przy których mo-
żesz być sobą. Takich, przy 
których kwitniesz. Takich, 
którzy przynoszą uśmiech 
i takich, którzy tolerują cię 
w  tych nieznośnych mo-
mentach”.

W RPA lekkoatleci mieli 
okazję trenować na niespo-
tykanej w Europie trawia-
stej bieżni.

„To ostatnio mój ulubiony 
trening” – oznajmiła Skrzy-
szowska.

W Południowej Afryce 
trenowali także inni polscy 
płotkarze, między innymi 
Damian Czykier i  Klau-
dia Wojtunik.

„Oprócz samych trenin-
gów, miło spędziłem czas 
z nowo poznanymi przy-
jaciółmi” –  napisał Czy-
kier.

Natalia Kaczmarek szlifu-
je formę w tureckim Belek. 
W zeszłym roku została drugą 
Polką po Irenie Szewińskiej, 
która złamała barierę 50 se-
kund w biegu na 400 m. Re-
prezentantka Polski mieszka 
w zlokalizowanym tuż obok 
stadionu luksusowym hotelu 
Gloria Sports Arena.

„Spędzę tu następne trzy 
tygodnie. Piękna pogoda, 
pyszne jedzonko = warun-
ki idealne do treningu” 
–  przekazała biegaczka. 
Z  kolei specjalizująca się 
w biegu na 800 m Angelika 
Sarna po Wielkanocy wyje-
chała do Monte Gordo. „Z 
bojowym nastawieniem 
ruszam na kolejne trzy-
tygodniowe zgrupowanie 

do Portugalii! Tam czeka 
mnie dawka potężnej ro-
boty” – poinformowała.

Biegaczka jest zachwy-
cona pogodą w Portugalii. 
„Czas leci, a ja robię swoje! 
Buźka uśmiechnięta, dzia-
łam dalej” – skomentowała.

W Monte Gordo prze-
bywają również inne 
zawodniczki AZS AWF 
Warszawa, w  tym m.in. 
Dominika Baćmaga.

Natomiast trzykrotna mi-
strzyni olimpijska w rzucie 
młotem Anita Włodar-
czyk jest w Katarze, gdzie 
oprócz intensywnych tre-
ningów znajduje czas na 
wycieczki po pustyni i spa-
cery nad brzegiem morza.
 ŹRÓDŁO: PAP

Pia Skrzyszowska błyszczała w sezonie halowym, 
ale na mistrzostwach Europy nie wystartowała 
z powodu kontuzji
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SIATKARKI W PIŁKARSKIM KLUBIE
SIATKÓWKA\\\ Stomil Olsztyn powołał nową sekcję sportową. W miniony weekend w turnieju barażowym o II ligę udział 
wzięły siatkarki. Niestety z marnym skutkiem, ale w klubie liczą, że na Warmii i Mazurach powstanie regionalna III liga kobiet.

P
rzed laty w Stomi-
lu Olsztyn funk-
cjonowało wiele 
sekcji sportowych. 

Główną dyscypliną była 
oczywiście piłka nożna, 
ale z herbem Stomilu na 
piersi rywalizowały m.in. 
koszykarki, gimnastyczki, 
kajakarze czy motocros-
sowcy. W  latach 90. po 
zmianach ustrojowych 
wielosekcyjny Stomil 
rozpadł się i prym wiodła 
tylko piłka nożna. Przypo-
mnijmy tylko, że przez 8 
lat w Ekstraklasie wystę-
powali piłkarze Stomilu 
(w 2024 roku minie 30 
lat od pierwszego meczu 
na najwyższym szczeblu 
rozgrywek). 

Teraz władze Stomilu 
chcą powrócić do tam-
tych lat i powołują do ży-
cia nowe sekcje sportowe. 
Jeszcze w tamtym roku ru-
szyła sekcja szachów, która 
skupia się na treningach, 
bo zawodnicy Stomilu 
nie brali jeszcze żadnego 
udziału w  ofi cjalnych za-
wodach. Wkrótce jednak 
ma się odbyć pierwszy 
wewnętrzny turniej w Sto-
milu Olsztyn, który wyłoni 
najlepszych zawodników 
w sekcji. 

W 2023 roku w ramach 
Akademii Sportu Stomil 
Olsztyn powstała także 

sekcja siatkówki kobiet, 
o której działalności mó-
wiło się już w  zeszłym 
roku. Jednak dopiero 
w  miniony weekend za-
wodniczki nowej sekcji 
wzięły udział w  turnieju 
barażowym o II ligę. 

W skład zespołu wchodzą 
zawodniczki z wieloletnim 
doświadczeniem siatkar-
skim. Część z nich repre-
zentuje miasto i  Uniwer-
sytet Warmińsko-Mazurski 
w rozgrywkach Akademi-
ckich Mistrzostw Polski. 
Do tej pory drużynie uda-

ło się wielokrotnie awan-
sować do ogólnopolskich 
fi nałów tych rozgrywek. 

– Szansę gry na szczeblu 
centralnym otrzymały-
śmy dzięki współpracy ze 
Stomilem –  mówi Aneta 
Chmielewska, koordyna-
torka sekcji. –  Szerokie 
spojrzenie władz klubu na 
sport i  jego znaczenie nie 
tylko dla rozwoju zawod-
ników, ale także miasta 
i  regionu pozwoliło pod-
jąć rozmowy o  włączeniu 
w struktury Stomilu sekcji 
siatkówki kobiet. 

– Stomil to najbardziej 
rozpoznawalna olsztyńska 
marka sportowa w Polsce 
–  mówi Michał Żukow-
ski, przewodniczący Rady 
Nadzorczej Stomil Olsztyn 
SA. – Wiemy, że wielu z na-
szych kibiców, poza byciem 
kibicami najpopularniej-
szej dyscypliny sportu na 
świecie, w  Polsce i  w re-
gionie, to po prostu kibice 
sportu, zwłaszcza z herbem 
Stomilu na piersi. Chcemy 
stopniowo i  racjonalnie 
w ramach pozyskanych od-
rębnych środków otwierać 

się na nowe sekcje, stale 
weryfi kując ich działanie 
i rozwój. Siatkówka kobiet 
w  Olsztynie w  wymiarze 
seniorskim była trochę 
wykluczona w naszym mie-
ście, bo Chemik wykonuje 
kapitalną pracę szkole-
niową w rozwoju młodych 
zawodniczek, ale grają tam 
głównie juniorki i kadetki, 
a  my chcemy dać szansę 
ciągle młodym, ale kilka 
lat starszym dziewczynom.

Niestety olsztyńskim za-
wodniczkom nie udało się 
przejść do kolejnej fazy ba-

raży o II ligę. Siatkarki Sto-
milu wygrały tylko jedno 
z trzech spotkań, a to było 
za mało do zajęcia drugie-
go miejsca w turnieju. 

Co dalej z sekcją? Na ten 
moment jeszcze nie wia-
domo, ale w klubie bardzo 
liczą na to, że w  samym 
województwie warmińsko-
-mazurskim znajdzie się 
więcej drużyn, żeby można 
było utworzyć rozgrywki 
III ligi. Takiego kłopotu 
nie mają panowie, gdzie 
III liga cieszy się sporym 
zainteresowaniem, a zespo-
ły są m.in. w Gietrzwałdzie, 
Górowie Iławeckim czy 
Działdowie.  EM

Wyniki:   

Stomil Olsztyn – SMS Ostrów 
Łaskovia Łask 0:3
Stomil Olsztyn 
– Kaman Warszawa 0:3
Stomil Olsztyn 
– Puk Hajnówka 3:0

Skład: Maria Barcz, Paulina 
Biranowska, Magdalena Bor-
kowska, Aneta Chmielewska, 
Julia Gach, Barbara Karnicka, 
Małgorzata Kłodowska, Monika 
Kobylińska, Katarzyna Krakos, 
Klaudia Niedźwiecka, Karolina 
Olczyk, Małgorzata Pieśko, Alek-
sandra Przybysz, Lucyna Stąpór, 
Ewelina Wilk, Weronika Zych. 
Trenerem sekcji jest Monika 
Kobylińska.

Siatkarki Stomilu Olsztyn podczas ostatniego meczu piłkarskiego Stomilu z GKS-em Jastrzębie
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WSZYSCY ZAPAMIĘTAJĄ TE IGRZYSKA?
IGRZYSKA OLIMPIJSKIE\\\ Wszyscy zapamiętają tę imprezę i liczbę złotych medali, które zdobędzie Australia – powiedział Andrew Liveris, przewodniczący komitetu 
organizacyjnego igrzysk olimpijskich w Brisbane, która odbędą się w 2032 roku.

Letnie igrzyska olimpij-
skie trzeci raz w histo-
rii zostaną rozegrane 

w Australii. Wcześniej od-
były się w Melbourne (1956) 
i Sydney (2000).

„Połączymy Melbour-
ne, które były miejskimi 
igrzyskami, z Sydney, gdzie 
środowisko było ciepłe, 
gościnne i  piękne. Może-
my być jednym i drugim, 
ponieważ tworzymy cen-
trum naszego miasta na 
nowo. Nie będzie już ta-
kie, jak jest teraz. Dobrze 
się żyje w naszym mieście, 
ale igrzyska sprawią, że 
staniemy się metropolią na 

miarę XXI wieku” – pod-
kreślił Andrew Liveris.

Australijczycy zamierzają 
czerpać z doświadczeń po-
przednich organizatorów 
letnich igrzysk. W XXI wie-
ku najważniejsza impreza 
czterolecia odbyła się kolej-
no w Atenach, Pekinie, Lon-
dynie, Rio de Janeiro i To-
kio. Gospodarzem w 2024 
roku będzie Paryż, a cztery 
lata później – Los Angeles.

„Po roku od rozpoczę-
cia przygotowań widzę, że 
wykorzystamy to, co było 
najlepsze w  Barcelonie 
i Londynie. Stworzymy coś, 
co naprawdę będzie bardzo 

wyjątkowe” – oznajmił prze-
wodniczący komitetu orga-
nizacyjnego.

Brisbane jest stolicą stanu 
Queensland w  północno-
-wschodniej w  Australii. 
Trzecie co do wielkości 
miasto w  kraju leży nad 
Morzem Koralowym, gdzie 
znajduje się Wielka Rafa 
Koralowa. Ta licznie odwie-
dzana przez turystów część 
Australii jest nazywana 
„Złotym Wybrzeżem”.

„Mamy bardzo serdecz-
nych, hojnych, gościnnych 
ludzi oraz niesamowitą 
przyrodę, którą być może 
uważamy za coś oczywi-

stego” –  zaznaczył Liveris, 
który podkreślił, że sport, 
turystyka i  biznes w  całej 
Oceanii mogą skorzystać 
na organizacji igrzysk 
w Brisbane.

„Igrzyska pasują do nasze-
go regionu. Nie musimy się 
zmieniać, aby dopasować 
do igrzysk” – stwierdził.

Rząd federalny Australii 
i stan Queensland podzie-
liły się kosztami inwestycji 
w stosunku 50 do 50. Sza-
cuje się, że przygotowanie 
się do organizacji igrzysk 
pochłonie niemal 5 miliar-
dów dolarów amerykań-
skich. ŹRÓDŁO: PAP

Brisbane jest trzecim co do wielkości miastem Australii 
i Oceanii, w którym mieszka około 2,6 mln ludzi
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CZAS ZACZĄĆ WALKĘ O PÓŁFINAŁY
WOJEWÓDZKI PUCHAR POLSKI\\\ Na tym etapie zmagań pewnie każdy celuje w fi nał, a my chcemy sięgnąć po trofeum 
– mówi Janusz Bulcholc, trener Sokoła Ostróda, przed meczem z DKS Dobre Miasto, którego stawką będzie półfi nał rozgrywek.

P
ucharowe zmaga-
nia, odbywające 
się pod patrona-
tem Banku Spół-

dzielczego w  Szczytnie, 
wchodzą w  decydującą 
fazę. W czołowej ósemce 
rozgrywek pozostały ze-
społy z  III i  IV ligi oraz 
klasy okręgowej. Niżej no-
towani już zapracowali na 
miano rewelacji pucharu, 
ale od bezpośredniej gry 
o trofeum wszystkich dzie-
li tak niewiele, że nikt nie 
odda miejsca w  półfi na-
łach bez walki. 

W marcowym losowa-
niu wyłoniono ciekawe 
pary ćwierćfinałowe, 
a  najwięcej smaczków 
towarzyszy pojedynkowi 
DKS Dobre Miasto z So-
kołem Ostróda. Janusz 
Bucholc, trener ostródz-
kiego klubu, obecny se-
zon rozpoczynał jako 
filar DKS na boisku, 
a  z trenerem Maciejem 
Szostkiem, pracującym 
w  Dobrym Mieście, zna 
się od wielu lat, bo razem 
występowali m.in. w Sto-
milu. Zresztą oba kluby 
mają mocne związki z ol-
sztyńskim środowiskiem 
piłkarskim. Wiosną słabo 
się prezentują w rozgryw-
kach ligowych  i czeka je 
walka o utrzymanie, więc 
pucharowe zmagania są 
szansą pokazania się 
z dobrej strony. 

– Naszym celem jest sięg-
nięcie po trofeum i wystę-
py na szczeblu ogólnopol-
skim w przyszłym sezonie 
– mówi Janusz Bucholc. 

– NA TYM ETAPIE 
PEWNIE PODOBNIE NA 
ROZGRYWKI PUCHAROWE 
ZAPATRUJE SIĘ KILKA 
INNYCH KLUBÓW, A SAM 
UDZIAŁ W FINALE JEST 
CELEM MINIMUM. PUCHAR 
ZOSTAŁ NAPRAWDĘ 
FAJNIE OPAKOWANY, WIĘC 
WARTO UCZESTNICZYĆ 
W TYM JAK NAJDŁUŻEJ. 
PRZED NAMI KOLEJNY 
KROK, KTÓRY MUSIMY 
ZROBIĆ I ZDAJEMY SOBIE 
SPRAWĘ, ŻE TEN AWANS 
PO PROSTU BĘDZIE 
TRZEBA WYWALCZYĆ 
DOBRĄ POSTAWĄ NA 
BOISKU. 

Gramy ligę wyżej, jednak 
mamy z DKS sporo wspól-
nego w tym sezonie. Obie 
drużyny odważnie ogry-
wają młodzież, ale mają 
też swoje kłopoty. Ja z po-
bytu w  Dobrym Mieście 
mam bardzo dobre wspo-
mnienia i  duży szacunek 
do pracy Macieja Szostka, 
ale w takim spotkaniu nie 
może być sentymentów. 
Mam nadzieję, że będzie to 
dobry mecz, po którym za-
meldujemy się w półfi nale. 

Mecz DKS –  Sokół roz-
pocznie się o  godz. 19.30 
jako ostatni ze środowych 
pojedynków. Formalnie 
gospodarzem będzie DKS, 
ale mecz odbędzie się 
w Ostródzie, bo wciąż trwa 
remont stadionu w Dobrym 
Mieście. Stąd możliwość 
rozegrania spotkania przy 
sztucznym oświetleniu. 

Zanim piłkarze wybiegną 
na boisko w Ostródzie, po-
zostali uczestnicy półfi na-
łów powinni być już znani. 
Ćwierćfi nałowe pojedynki 
rozpoczną się o godz. 16.30 
w Pasłęku, gdzie miejscowa 
Polonia zagra z  Jeziora-
kiem Iława. Zespół z forBet 
IV ligi jest faworytem zma-
gań, a  pucharowy triumf 

jest potrzebny Jeziorakowi 
do odbudowania reputacji 
po serii gorszych wyników 
w  lidze. Dopiero w  ostat-
niej serii iławska drużyna 
odniosła pierwsze zwycię-
stwo na wiosnę, pokonując 
6:1 Polonię Iłowo. 

O godz. 17 początek 
spotkań Tęcza Biskupiec 
– Znicz Biała Piska oraz 

Drwęca Nowe Miasto 
Lubawskie –  Concordia 
Elbląg. O  ile Concordia, 
która wiosną pokazuje, że 
nie zrezygnowała z walki 
o utrzymanie w III lidze, 
jest zdecydowanym fa-
worytem meczu z  noto-
waną dwie klasy niżej 
Drwęcą, to w  Biskupcu 
zmierzą się zespoły o bar-
dzo zbliżonym poziomie, 
przedstawiciele środka 
tabeli forBet IV ligi. Tę-
cza i Znicz zagrają już po 
raz trzeci w tym sezonie, 
mając za sobą oba mecze 
ligowe. Jesienią w  Bi-
skupcu padł remis 2:2, 
a  rewanżu rozegranym 1 
kwietnia Znicz wygrał aż 
4:0. Wiosną Tęcza i Znicz 
radzą sobie w kratkę, więc 
o  rozstrzygnięciu może 
zadecydować dyspozycja 
dnia.  ŁUKASZ SZYMAŃSKI 

Harmonogram 1/8 fi nału:

Polonia Pasłęk – Jeziorak 
Iława (19 kwietnia, godz. 16.30)

Tęcza Biskupiec – Znicz Biała 
Piska (19 kwietnia, godz. 17)

Drwęca Nowe Miasto Lubaw-
skie – Concordia Elbląg (19 
kwietnia, godz. 17)

DKS Dobre Miasto – Sokół 
Ostróda (19 kwietnia, godz. 
19.30 w Ostródzie) 

Janusz Bucholc (z lewej) rozpoczął sezon jako gracz DKS Dobre Miasto, a w ćwierć-
fi nale Wojewódzkiego Pucharu Polski zmierzy się ze swoim byłym klubem w roli 
trenera Sokoła Ostróda
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CHEBET NAJLEPSZY W BOSTONIE
LEKKOATLETYKA\\\ Kenijczyk Evans Chebet drugi rok z rzędu wygrał maraton w Bostonie – uzyskał czas 2:05.54. Wśród kobiet najszybsza była Kenijka Hellen Obiri – 2:21.38.

255 MLN DOLARÓW ZA 5 LAT GRY
FUTBOL AMERYKAŃSKI\\\ Jalen Hurts (Philadelphia Eagles) został najlepiej opłacanym graczem w historii NFL. 24-letni zawodnik w ciągu pięciu lat zarobi 255 mln dolarów.

C hebet, który wy-
grał ubiegłoroczny 
maraton w  Nowym 

Jorku, po 40 kilometrze 
oderwał się od Tanzań-
czyka Gabriela Geaya 
oraz swojego rodaka Ben-
sona Kipruto (zwycięzca 

biegu sprzed dwóch lat) 
i  z niewielką przewa-
gą nad rywalami minął 
linię mety. Geaya uzy-
skał 2:06.04, a  Kipruto 
–  2:06.06. Dopiero szó-
ste miejsce zajął rekor-
dzista świata i dwukrotny 

mistrz olimpijski, Kenij-
czyk Eliud Kipchoge.

Bieg kobiet miał po-
dobny scenariusz. Na 
ostatnich kilometrach 
tempo dyktowała grupka 
zawodniczek, ale w koń-
cówce Chebet zdecy-

dowanie przyspieszyła 
i  odniosła pewne zwy-
cięstwo. Drugie miejsce 
zajęła Etiopka Ababel 
Yeshaneh –   2:21.50, 
a trzecie reprezentująca 
Izrael Lonah Salpeter 
– 2:21.57.

127. edycja bostońskiego 
maratonu odbywała się 
w  trudnych warunkach, 
mżył deszcz i dosyć moc-
no wiało. W  najbliższą 
niedzielę odbędzie się 
kolejny słynny maraton 
w Londynie. ŹRÓDŁO: PAP

H urts trafił do NFL 
wybrany w drugiej 
r u n d z i e  d r a f t u 

w  2020 roku. W  zakoń-
czonym niedawno se-
zonie walnie przyczynił 
się do awansu Eagles 
do finału rozgrywek 
Super Bowl, w  którym 
zespół z  Filadelfii prze-

grał 35:38 z   Kansas 
City Chiefs.

Kontrakt Hurtsa, który 
w ciągu sezonu ma zaro-
bić 51 mln dolarów, jest 
drugim pod względem 
ogólnej wartości w NFL. 
W  2020 roku 10-letnią 
umowę z  Kansas City 
Chiefs wartą 450 milio-

nów dolarów podpisał 
Patrick Mahomes.
 ŹRÓDŁO: PAP

Lista najbogatszych 

sportowców świata 

w 2022 roku (według 

Forbes)

1. Lionel Messi (piłka nożna) 
– 133 mln dolarów

2. LeBron James (koszyków-
ka) – 121,2 mln dolarów
3. Cristiano Ronaldo (piłka 
nożna) – 115 mln dolarów
4. Neymar (piłka nożna) – 95 
mln dolarów
5. Stephen Curry (koszyków-
ka) – 92,8 mln dolarów
6. Kevin Durant (koszykówka) 
– 92,1 mln dolarów

7. Roger Federer (tenis ziem-
ny) – 90,7 mln dolarów
8. Canelo Alvarez (boks) – 90 
mln dolarów
9. Tom Brady (futbol amery-
kański) – 83,9 mln dolarów
10. Giannis Antetokounmpo 
(koszykówka) – 80,9 mln 
dolarów
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Jalen Hurts

ANNAPURNA ZDOBYTA PRZEZ POLAKÓW
ALPINIZM\\\ Himalaiści Bartek Ziemski i Oswald R. Pereira zdobyli szczyt Annapurny (8091 m n.p.m). Nie korzystali z pomocy 
Szerpów i dodatkowego tlenu. Ziemski planuje zjechać na nartach z wierzchołka i powtórzyć to na Dhaulagiri (8167 m n.p.m.).

O
siągnięcie pol-
skich w  rozmowie 
z PAP.PL skomen-
tował prezes PZA 

Piotr Pustelnik.

PAP.PL: Doszło dziś do 

istotnego wydarzenia 

z perspektywy polskiego 

himalaizmu.

Piotr Pustelnik: Bardzo 
się cieszę, że Ziemski i Pe-
reira zdobyli dziś szczyt 
Annapurny. Wyprawa zo-
stała sfi nansowana z pro-
gramu Polski Himalaizm 
Sportowy i  jej celem jest 
zjechanie z  wierzchołka. 
Zdobyli szczyt –  to jest, 
można powiedzieć, połowa 
roboty. Teraz Bartek będzie 
chciał zjechać na nartach 
i to jest istotna wartość do-
dana do tego wejścia.

PAP.PL: Czy wiadomo coś 

więcej na temat dokonane-

go wejścia?

P.P.: Informacje na razie 
są szczątkowe. Nie wiem, 
jaką ścianą oni szli – naj-
pewniej północną, tak zwa-
ną drogą francuską, która 
do technicznie trudnych 
nie należy. Jednak jest 
niebezpieczna, ponieważ 
istnieje tam zagrożenie 

ze strony niestabilnych 
seraków. To, którędy Bar-
tek będzie chciał zjechać, 
też jest istotne, jeśli nie 
najistotniejsze. Może zje-
dzie tak zwaną drogą nie-
miecką, ale tam trzeba na 
kilkudziesięciu metrach 
zjechać na linie, albo wy-
bierze Dutch Rib, albo 
jeszcze jakąś inną. Będzie 
musiał wybrać odpowied-
nią linię zjazdu.

PAP.PL: Co na tym eta-

pie możemy powiedzieć 

o wyczynie Ziemskiego 

i Pereiro?

P.P.: Na pewno weszli 
szybko, w  świetnym tem-
pie. Dokonali tego w ciągu 
około dwóch tygodni od 
założenia bazy. Bartek ma 
doskonałe zdolności adap-
tacyjne. Podobnie jak An-
drzej Bargiel potrafi  zaad-
aptować się bardzo szybko. 
Jego osobisty sukces jest 
niewątpliwie ogromny.

PAP.PL: Nie jest to pierw-

szy w historii zjazd na 

nartach ze szczytu Anna-

purny?

P.P.: Pierwszy miał miej-
sce wiele lat temu w 1995 
roku i  dokonał tego Da-
vorin „Davo” Karnicar. 
Niemniej jednak będzie to 
wielki sukces dla polskiego 
himalaizmu. Projekt jest 
bardzo ambitny. Zakłada 
zdobycie dwóch szczytów. 
Oprócz Annapurny będzie 
to Dhaulagiri. Mogą to wy-
konać jeszcze w tym sezo-
nie. Szczyty dzieli stosun-

kowo niewielka odległość: 
licząc od doliny, to będzie 
około 70 kilometrów. Jeśli 
mają dobrą aklimatyzację, 
mogą dokonać celu nawet 
w jednym wyjściu. Z tego co 
ja pamiętam, jak tam by-
łem, to zjazd z Dhaulagiri 
powinien być łatwiejszy. 
Według mnie ten projekt 
śmiało może zakończyć 
się sukcesem.

PAP.PL: Co może pan 

powiedzieć na temat innych 

eksploracji dokonywanych 

obecnie w ramach Polskiego 

Himalaizmu Sportowego?

P.P.: Pod północno-za-
chodnią ścianą jest zespół 
Adama Bieleckiego. Razem 
z Mariuszem Hatalą i Fe-
liksem Bergiem chcą wy-
znaczyć nową drogę albo 
powtórzyć drogę Mess-
nera. Aklimatyzowali się 
w  Ameryce Południowej. 
Nie wiadomo, czy zaczyna-
ją działać. Póki co milczą. 
Oni nie będą tam „biegać” 
pod tą północno-zachodnią 
ścianą wiele razy, ponieważ 
ona nie jest bezpieczna. Na 
Annapurnie w ogóle nie ma 
bezpiecznych ścian.

Annapurna to dziesiąty 
co do wielkości szczyt nad 
poziomem morza (8091 
m), posiada trzy wierzchoł-
ki. Został zdobyty po raz 
pierwszy 3 czerwca 1950 
roku przez Maurice’a He-
rzoga oraz Louisa Lache-
nala, co czyni go pierwszą 
górą powyżej ośmiu tysięcy 
metrów, na której stanął 
człowiek. Zimowego wej-
ścia jako pierwsi dokonali 
3 lutego 1987 roku polscy 
himalaiści: Artur Hajzer 
i Jerzy Kukuczka.
 ŹRÓDŁO: PAP
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KOSZYKARZE SACRAMENTO KINGS POKONALI WE WŁASNEJ HALI BRONIĄCĄ TYTUŁU EKIPĘ 
GOLDEN STATE WARRIORS 114:106 I W RYWALIZACJI DO CZTERECH ZWYCIĘSTW W 1. RUNDZIE 

PLAY-OFF PROWADZĄ JUŻ 2-0. DWA KOLEJNE MECZE ODBĘDĄ SIĘ W SAN FRANCISCO.

WRÓCĄ Z TARCZĄ CZY NA TARCZY?
SIATKÓWKA\\\ Dzisiaj poznamy czwartego półfi nalistę PlusLigi. W Jurajskiej Twierdzy, Zawiercie podejmie rozpędzony Indykpol AZS, 
który jeszcze kilka dni temu był już jedną nogą poza strefą medalową. Na zwycięzcę meczu czeka Jastrzębski Węgiel.

Indykpol AZS Olsztyn 

– Aluron CMC Warta Zawiercie, 

stan rywalizacji: 2:2

Dotychczasowe mecze 

w rywalizacji play-of 

(do trzech zwycięstw):

Aluron CMC Warta Zawiercie 
– Indykpol AZS Olsztyn 3:0 
(25:13, 25:20, 25:21)
Aluron CMC Warta Zawiercie 
– Indykpol AZS Olsztyn 3:0 
(25:22, 25:23, 25:21)
Indykpol AZS Olsztyn – Alu-
ron CMC Warta Zawiercie 
3:2 (22:25, 25:16, 25:15, 18:25, 
15:13)
Indykpol AZS Olsztyn – Alu-
ron CMC Warta Zawiercie 3:0 
(25:23, 25:16, 25:23)

P
okonać Aluron CMC 
Wartę Zawiercie na 
ich terenie w  roz-
grywkach PlusLigi to 

wyzwanie, któremu w tym 
sezonie sprostała tylko jed-
na ekipa. Nie była to jednak 
Resovia Rzeszów, ZAKSA 
Kędzierzyn-Koźle czy Jast-
rzębski Węgiel, ale … Indy-
kpol AZS Olsztyn! Olszty-
nianie tej niełatwej sztuki 
dokonali 22 października 
ubiegłego roku, gdy po 
siatkarskim thrillerze pod-
nieśli ręce do góry w geście 
zwycięstwa (AZS wygrał 
wówczas w tie-breaku 3:2). 
Od tamtego dnia Jurajscy 
Rycerze na swoim terenie 
wygrali czternaście kolej-
nych spotkań ligowych. Tyle 
tylko, że nawet najbardziej 
niewiarygodna seria nie 
może trwać wiecznie. Gwoli 
ścisłości przypomnijmy, że 
w tym czasie Warta przegry-
wała na własnym parkiecie 
w Lidze Mistrzów oraz pod-
czas Pucharu Polski. 

Azetesiacy przystąpią do 
decydującego starcia pod-
budowani po dwukrotnym 
ograniu (3:2 i  3:0) aktu-
alnych brązowych meda-
listów mistrzostw Polski. 
W Iławie ziścił się siatkarski 
cud, ale ekipy prowadzonej 
przez Michała Winiarskie-
go, która po rundzie zasad-
niczej zajęła drugie miejsce 
przed ZAKSĄ i  Jastrzęb-
skim Węglem, w  żadnym 
wypadku nie można lekce-
ważyć. Nawiasem mówiąc, 
bukmacherzy wciąż upatru-
ją zdecydowanego fawory-
ta w graczach z Zawiercia. 
Podobnego zdania są zna-

komici niegdyś zawodnicy 
i  trenerzy: Jan Such i Sta-
nisław Gościniak. - Gospo-
darze są bardzo mocni, byli 
wyżej w  sezonie zasadni-
czym. Dużo będzie zależeć 
od formy Urosa Kovacevića, 
gracza wielkiej klasy – mówi 
Stanisław Gościniak, który 
uważa, że Warta pokona 
Indykpol 3:1. Więcej szans 
olsztynianom daje Jan 
Such, który jest zdania, że 
o wszystkim zadecyduje pią-
ty set. - Będzie zacięty mecz 
i choć wiele razy chwaliłem 
olsztynian i  gratulowałem 
im dobrej postawy, to jed-
nak piąty mecz wygrają 

gospodarze –  mówi były 
trener Mostostalu Azoty 
Kędzierzyn-Koźle, z  któ-
rym zdobywał mistrzostwo 
Polski w 1998 roku.

Tak naprawdę wszystko 
jednak zweryfi kuje boisko, 
na którym sportowy Dawid 
nie raz już pokonał mocar-
nego Goliata. Skądinąd 
przed weekendem tylko 
niepoprawni optymiści za-
kładali, że AZS wygra dwa 
spotkania z rzędu i przenie-
sie rywalizację do Zawiercia. 

 – Wiele osób nie wierzyło, 
że uda nam się doprowa-
dzić do decydującego star-
cia. My jednak wewnątrz 

wiedzieliśmy, że możemy 
wrócić do Zawiercia. I  to 
się udało – powiedział Ka-
rol Jankiewicz (MVP so-
botniego spotkania) na an-
tenie Radia UWM FM tuż 
po czwartym meczu w fazie 
play-off.

O  sukcesie olsztynian 
w Iławie, jak podkreślił Da-
wid Konarski, w dużej mie-
rze zadecydowała kapitalna 
zagrywka. Podopieczni tre-
nera Webera w tym aspek-
cie siatkarskiego rzemiosła 
wygrali z  zawiercianami 
w stosunku 14:3!

– Indykpol AZS Olsztyn 
przycisnął nas zagrywką, 

jak chyba nikt w  tym se-
zonie. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że jest to ich 
mocny element i może tak 
być. Przy tych seriach Kar-
litzka ciężko było wrócić do 
grania – powiedział wielo-
krotny reprezentant Polski, 
który podkreślił także wy-
śmienitą grę Karola Butry-
na (MVP niedzielnego spot-
kania – 21 punktów). - Gdy 
ustawialiśmy potrójny blok, 
to on nas gdzieś mijał mię-
dzy rękami. Wszystko koń-
czył – stwierdził dwukrotny 
złoty medalista mistrzostw 
świata (2014 i 2018). 

Z kolei wspomniany przez 
Konarskiego Moritz Kartli-
zek (15 punktów w niedziel-
nym meczu), po zwycięskim 
spotkaniu docenił rolę całej 
drużyny. - Jesteśmy trochę 
zmęczeni, ale szczęśliwi. 
W  środę będziemy chcieli 
grać tak samo jak podczas 
tego weekendu w  Iławie 
– jak drużyna! – powiedział 
przyjmujący Indykpolu 
AZS Olsztyn.

Jeżeli Indykpol AZS wy-
gra w Zawierciu, to osiągnie 
najlepszy wynik w PlusLi-
dze od pięciu lat. W sezo-
nie 2017/2018 olsztynia-
nie fi nalnie uplasowali się 
na czwartym miejscu. Na 
siatkarski medal Olsztyn 
czeka od 2008 roku, czyli 
od czasów, gdy w barwach 
azetesiaków grali Grzegorz 
Szymański, Paweł Siezie-
niewski czy Frank Dehne. 

Jedno jest pewne. Dzisiej-
szego popołudnia o  godz. 
17.30 AZS przystąpi do 
siatkarskiego boju, po któ-
rym będzie miał szansę po-
wiedzieć, że niemożliwe nie 
istnieje. 
 MICHAŁ MIESZKO PODOLAK

O tym, że w Zawierciu można wygrać AZS udowodnił w październiku ubiegłego roku
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